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STANISŁAW CIEŚLAK

WŚRÓD ZAGADNIEŃ ROLNICZYCH
f

DE K R E T  P K W N  z  dnia 6 w rześ
nia 1944 r. o tw o rzy ł w  dz ie
jach w s i po lsk ie j i  ro ln ic tw a  

okres re w o lu c ji ag ra rne j, burzącej 
s tary, feuda lno -ka p ita lis tyczn y  po
rządek na w si, z ryw a jące j okowy 
uc isku społecznego, k tó ry  osłab ia ł i  
pa ra liżow a ł s iły  narodu, re w o lu c ji 
budu jące j nowy, socja listyczny ład, 
gw aran tu jący  pe łny rozw ój dobro
by tu , ośw ia ty  i  k u ltu ry  wsi.

D latego też w  rocznicę tego w ie 
kopomnego dekre tu  odoyw a ją  się 
co roku  w  Polsce Ludow e j uroczy
stości dożynkowe, na k tó rych  p ra 
cu jący ch łop i dokonyw u ją  obra
chunku  osiągnięć le j re w o lu c ji, m ie
rząc ją  i  słusznie n ie ty lk o  ju ż  uzy
skanymi wynikam i produkcyjnymi 
ale i zdobytymi podstawami dla dal
szego tej produkcji rozwo.u.

M ów ią  w ięc o dziś, m yśląc r o ju 
trze.

T e j pewności lepszego ju tra  i  za
pobieg liw ości n ie  by ło  w  us tro ju  
kap ita lis tycznym .

To ju tro  d la  pracującego chłopa 
W Polsce przedw ojenne j było  zawsze 
niepewne: dorasta ły dzieci; n ie  by ło  
d la  n ich  szkoły i  pracy, w  m iarę 
dorastan ia dzieci do jrzew a ła  sprawa 
podzia łu  lichego gospodarstwa, p ó j
ścia na w ycug, lu b  na żebry. Za
oszczędzić coś na starość?... Jak, 
p rzy  n iepew nych zbiorach, zm ien
nych  cenach i  n iepew nym  p ien ią 
dzu?

Pewność ju tra , k tó ra  ta k  b ije  z co
rocznych ooracnunkow  chiopskicn 
w  Loisce Ludow e j, u s iłu ją  podw a
żyć kap ita liśc i k ra jo w i i  zagranicz
n i w  masach ludow ych  budu jących 
no w y  ustró j.

I  d latego w  propagandzie . swej 
m ilcza łem  p o m ija ją  ju ż  uzyskane 
w y n ik i p rodukcy jne , yaz zaooyte 
poustaw y d ia  dalszego rozw o ju  te; 
p ro u u k c ji, a całą uwagę społeczeń
stwa us iłu ją  skupie jeuym e i  w y 
łącznie na p rze jśc iow ych tru d n o 
ściach w  zaopatrzeniu ludności, aby 
w  ten sposob podciąć pewność co do 
słuszności obranej przez naród d ro 
gi-

A le  to się nie uda. Z b y t głęboko 
bow iem  jest zakorzenione w  masach 
przekonanie o prym acie  p ro du kc ji, 
o tym , że określony system p ro 
d u k c ji pow oduje  w ytw o rzen ie  się 
now ych stosunków społecznych i  
w y tw ó rczych  i  w a ru n ku je  okreś lo
n y  rozdzia ł dochodu narodowego, 
określoną w ym ianę  i  spożycie, o 
tym , co la p id a rn ie  u jm u je  przys ło 
w ie  ludowe: „że z pustego i  Salo
m on nie na le je“ .

Tego przekonania, że, no w y  lepszy 
u s tró j, to  now y lepszy system p ro 
d u k c ji, gw aran tu jący  n ie  ty lk o  lep
sze w y n ik i na dziś ale da jący także 
podstaw y do dalszego, jeszcze szyb
szego w zrostu p ro d u kc ji ju tro  a 
w ięc i dalszego wzrostu spożycia — 
n ie  zdoła zachwiać na jbardz.e j per
fidn a  propaganda.

Trzeba o tym  pam iętać przystępu
jąc  (przy o ka z ji uroczystości dożyn
kow ych  w  Poznaniu) do analizy 
stanu, osiągnięć i  pe rspektyw  roz
w o jow ych  ro ln ic tw a  w  Polsce.

Na wstępie trzeba sobie jednak 
up rzytom n ić , że ro ln ic tw o  nasze 
je s t ju ż  dziś inne od ro ln ic tw a  
przedwojennego i pod względem 
poziom u s'ił wytwórczych i  pod 
względem  profilu produkcyjnego i

n ic tw em  n iż  ro ln ic tw o  P o lsk i przed
w ojenne j, a przecież to tempo w zro
stu poziom u s ił w ytw ó rczych  cha
rakterys tyczne dla p ierw szych la t 
P lanu  Sześcioletniego ulegnie w  d a l- 
szycn ia tacn P lanu Sześcioletniego 
jeszcze przyspieszeniu. -

2. Jeśli dziś up raw iam y znacznie 
w ięcej pszenicy, jęczm ienia b row a r
nego, je ś li dziś zb ieram y trzy  razy 
ty le  co przed w o jna bu raków  cukro 
w ych, przeszło dwa razy w ięcej rze
paku i  in nych  ro ś lin  przem ysłow ych 
je ś li m am y dziś ok. 9 m il. sztuk 
trzody ch lew nej (z tego większość w 
w ie ku  poniżej 6 mieś.) i  ok. 7 m it. 
sztuk byd ła  rogatego (ze znacznym 
odsetkiem  c ie lą t i ja łów ek), a przed 
w o jną  m ie liśm y 7 m il. sztuk trzody 
ch lew nej i  10 m il. sztuk byd ła  roga
tego (i to z przewagą starszych rocz
n ików ), je że li dziś m am y pod szla
che tnym i łąkam i, pod kon iczynam i, 
w yką , seradelą, łu b inem  s łodkim  
itp . paszami z ie lonym i znacznie 
w iększe, iż przed w o jną  obszary 
up raw y  — to rzecz jasna możemy 
śm ia ło tw ie rdz ić , że ro ln ic tw o  nasze 
posiada dynam iczny, a n ie  wegeta
ty w n y  p ro f i l p rodukcy jny .

3. W  w y n ik u  re fo rm y  ro lne j, osad
n ic tw a  na zachodzie, odp ływ u  do za
jęć poza ro ln iczych pow sta ł na w s i 
po lsk ie j nowy, korzystny dla b ie
doty, m ało i ś redn ioro lnych ch ło
pów, uk ład  s.ł k lasowych. Ca
ła  p o lity k a  w ładzy ludow e j k re 
dytow a, podatkowa, cała po
lity k a  zaopatrzen.a wsi w  środki 
p ro d u k c ji i  środki konsum eji itd . 
u w o ln iła  w  dużym  ju ż  stopniu p ra 

c u ją c e  ch łopstw o od w yzysku k u 
łackiego, zabezpieczyła (choć jeszcze 
nieca łkow .c.e), od grabieży znacznej 
c,zęści owoców pracy chłopa przez ka- 
y " ¿o. pośrednika hand lo
wego, co było  w ie lk im  ham ulcem  w  
rozw o ju  p ro d u k c ji ro lne j w  Poisce 
kap ita l.s tyczne j, jeś li, co na jw a żn ie j
sze, is tn ie je  w ładza ludowa, dzia ła
jąca w  in teresie  mas pracu jących —• 
to rzecz jasna możemy i  m usim y 
sw ierdzić, że uk ład s ił k lasow ych 
na w s i jest ju ż  dziś in n y  od stosun
ków  przedw ojennych.

P om ijan ie  tych  osiągnięć w  obra
chunku corocznym  by łoby  rzeczą 
nie  do wybaczenia.

W  nowych w a runkach  ro ln ic tw a  
P o lsk i Ludow e j dlatego inaczej w y 
glądają i  osiągięcia i  pe rspektyw y 
p ro d u k c ji ro lne j. T y m i g łębok im i 
przem ianam i tłum aczy się s ta ły  
w zrost p ro d u k c ji ro ln e j w  Polsce 
Ludow e j. W eźmy dla p rzyk ładów  
ty lk o  p lony trzech zbóż:

Plony z ha uj kw inta lach
Rok Pszenica Żyto Jęczmień

1946 10 2 10.8 11.0
1947 8.9 9.3 I M
1948 11.7 12.4 11.7
1949 12.3 13.1 12 2
1950 12 4 12.7 12.7
1951 ok. 13,1 ok. 12,9

*O¿4O

A  nie zapom ina jm y i o jeszcze
jednym , bardzo w ażnym  elemencie 
'składow ym  s ił w ytw órczych.

Z m ien iła  się bow iem  w  porów na
n iu  z przed w o jna  zarówno wiedza 
agronom iczna chłopstw a pracujące
go, ja k  i  poziom jego doświadczenia 
i  w p ra w y  w  w yko nyw a n iu  prac 
ro lnych . Świadczą o ty m  nie t y l -

. dzieckiego. L iczba bow iem  g ru p  
producentów  zrzeszonych w  ZSCh 
wzrosła z 165 tys. g ru p  w  r. 1950 
do 191 tys. w  r. 1951, a liczba ich 
cz łonków  z 3.339 tys. do przeszło 
4.100 tys. członków, a liczba um ów  
p lan tacy jnych  przekroczyła 5 m il io 
nów.

0  s ta łym  pow iększeniu się w p ra 
w y  i  doświadczeń p rodukcy jnych  
świadczą w ym ow nie  w y m k i osiąg
n ięte przez tysiące przodujących 
p lan ta to rów  j  hodowców. I  ta k  np. 
Ekm an Jan, w łaśc ic ie l 6 ha ze wsi 
Porzysk W ie lk i w  w o j. kosza lińsk im  
osiągnął 54 q ln u  z 1 ha, ob. D u r
sk i K azim ierz, 11 ha chłop ze wsi 
Żegocin pow. Jarocin  w o j. poznań
skiego z 1 ha (na glebie średnie j ja 
kości) 512 q bu rakó w  cukrow ych, 
ob. Tom asik Jan ze w s i S tarom ie- 
ście w  pow. rzeszowskim , właściciel* 
3,8 ha uzyska ł w  ciągu roku  z je d 
nej k ro w y  6.140 l i t ró w  m leka, o 
przecię tnej zawartości tłusczu 40/0, 
co odpowiada 248 kg masła itp .

1 ch łop i dobrze wiedzą, że swe 
w y n ik i zawdzięczają nie ty lk o  swej 
o fia rne j p racy ale i tym  przem ianom  
rew o lu cy jn ym , k tó re  w ładza lu do 
wa wespół z pracu jącym i chłopam i 
przeprow adziła  i przeprowadza.

T ak poważne przem iany w  po
ziom ie s ił w ytw órczych , w  p ro filu

p ro du kcy jnym , uk ładzie  s ił k laso
w ych, to są ju ż  zm iany jakościowe, 
k tó re  s tw arza ją  nowe, nieznane w  
us tro ju  kap ita lis tycznym , perspekty
w y  a ściślej m ów iąc, pewność da l
szego w zrostu , i  to  w zrostu  p rzy 
śpieszonego, p ro d u k c ji ro lne j.

Te nowe m ożliwości p rodukcy jne  
stoją zarówno przed in d y w id u a ln y 
m i gospodarstwam i ch łopsk im i w  
Polsce,. PGR, a przede w szystk im  
przed spółdz e ln iam i p ro dukcy jnym i, 
k tó rych  liczba szybko rośnie (na 
30 czerwca 1951 r. by ło  ich już  3.054). 
a k tó rych  um acniająca się gospdar- 
ka coraz w ym o w n ie j i p rzekonyw u
jąco św iadczy o wyższości soc ja li
stycznej gospodarki nad drobno 
tow arow ą i  kap ita lis tyczną  gospo
darką w  ro ln ic tw ie .

Na tle  tych  ogólnych przem ian i  
osiągnięć naszego ro ln ic tw a  w a rto  
nieco d łuże j zatrzym ać się na szcze
gółowej spraw ie trzody ch lew nej ze 
względu i  na i  -ualną wagę tego 
Zagadnienia.

. Jak w yg ląda ła  sytuacja  ry n k u  
mięsnego przed w o jną  w  Polsce ka 
p ita lis tyczne j?  Dziedzina ta była  ja 
skraw ym  przyk ładem  chaosu i  ope
ra c ji speku lacyjnych. O to garść 
liczb  w ym ow nie  ten stan charakte
ryzujących..

M IR O S ŁA W  O CHO CK I

L I S T
•

Anno, gdy piszę ten wiersz, wiosna 
wdziera się przez otwarte okno —  
na ścianę padł i belek z sosny 
pierwszy słoneczny promień dotknął —  
światło położył na podłodze.

Tu klony pod sam dom podchodzą: 
w  gałęziach przyciemniony błękit 
i wrzawa ptaków. Gdzieś na drodze 
ktoś piosnkę poda. Cisza znów.
Białe jabłonie stoją kręgiem —  
fale powietrza, zapach bzów.

Widzę wysoką salę —  twarze.
Niejedna w tw ardej sieci bruzd.
Śmiech dziewcząt rozpoznaję w  gwarze. 
Płaszczyzna stołu biegnie z boku —  
nad nim: w tu lili w listki brzóz, 
najpiękniej wypisali POKÓJ.
I  widzę ją, jak  —  siwa — gładzi 
kartkę niewielką, jak  ją  kładzie —  
drżą ręce, drżą kąciki ust...

I  inny dzień powraca do mnie, 
sprzed lat. Nie mogę go zapomnieć. 
Świt szary wchodził do obozu —  
baraki, rok czterdziesty piąty, 
pierzchł w nocy hitlerowski dozór 
i grzmot rysował linię frontu.
Na szybach rosły kw iaty mrozu.

Dawałaś chleb. Dzieliłaś odzież.
Braliśmy chleb, braliśmy odzież.
Tak dotąd każdy we śnie wchodził 
w swój dom —  brał zupę z ręki żony, 
dotykał twarzy je j zmęczonej.

K rótk i w  śnieżycy dzień. M rok rósł 
w  kątach baraku. Nadchodziła 
zimowa noc. Ktoś lampę wniósł. 
Opowiadałaś —  i to było 
jak  gdybyś otwierała drzwi 
pogodnej sali. Moskwa, biały  
Dom dziecka. Lampa oświetlała 
stół, krawędź pryczy i wychudłe 
twarze, schylone, jak  nad źródłem —  
oczy spod zaciśniętych brwi.

co na jważnie jsze pod względem  
uk ła d u  s ił k lasowych.

1. Z roku  na ro k  wzrasta bow iem  
szybko zarowno obszar zasiewów i 
zb io ru  (przeciętn ie o 2% rocznie ', 
zaopatrzenie w  nawozy sztuczne 
(przeć, o 10% rocznie), zaopatrzenie 
w  mechaniczną siłę pociągową 
(przeć, o 68% rocznie), zaopatrzenie 
w  z ia rno selekcyjne i  sadzeniaki 
(przeć, o 170% rocznie itd.). M am y 
zatem do czynienia ju ż  z in n ym  ro l

ko  w y n ik i szko ln ic tw a rolniczego, 
k tó re  w  ro ku  1951 w yksz ta łc iło  
oko ło 500 now ych in żyn ie rów  r o l
n ikó w  i  oko ło 3.000 now ych tech
n ik ó w  ro ln iczych , ale także znacz
ny  w zrost liczby zrzeszonych p lan 
ta to ró w  ro ś lin  i  hodowców oraz 
niezrzeszonych chłopów  coraz sze
rzej stosu jących w  p ro d u kc ji ro l
nej nowoczesne m etody agro techn i
czne, zwłaszcza m etody p racy p rzo
dującego w  świecie ro ln ic tw a  ra -

Sześć łat minęło. Dzisiaj znów 
uśmiech o oczy ich ocierasz, 
szczęśliwa, uczysz pierwszych kroków.
W  gwarze, w szczebiocie pierwszych słów 
uczysz jak  trzeba mówić POKOJ.

Przez szyby słońce się przedziera 
i  w  jego pas, jak w  nurt potoku 
wchodzisz powoli i otwierasz 
wysokie okno — a za oknem 
wiosna —  i czysty zapach bzów.

W arto  i  trzeba przypom nieć te 
liczby, tym  k tó rzy  obdaraeni „ k ró t 
ką pam ięcią“  uw aża ją sytuację  na 
ry n k u  m ięsnym  przed w o jną  za ide
alną i  godną naśladowania.

Ten stan rzeczy ulega jednak  
szybkim  przem anom . Postępująca 
naprzód mechanizacja ro ln ic tw a , a 
zwłaszcza coraz bardzie j w yda tna  
pomoc ze s trony  P aństw ow ych Oś-

Rok Pogłow ie w  
tys. sztuk

1929 4829
1931 7321
1933 5753
1935 6723
1937 7696

TR ZO D A  C H LE W N A

U bój w  tys.Ceny płacone ro ln i-  
sz tuk kom  w  zł. za kg.

żywca
3761 2.11
5003 1,04
4195 0,87
4707 0,65
5564 0,88

Ceny detaliczne 
w  W arszaw ie 

w  zł. za kg. 
3,56 
2,08 
1,63 
1,28 
1,51

W  Polsce Ludo w e j ogrom ny w y s i
łe k  w łożony został w  uporządkow a
nie  ry n k u  mięsnego: z roku  na rok  
rośn ie pogłow ie, s tab ilizu ją  się ceny 
płacone producentom  ro ln ym  i  ce
n y  deta liczne w  m iastach, rośnie 
spożycie na głowę ludności. Ogrom 
tego w y s iłk u  cha rakte ryzu ją  dw ie  
ty lk o  c y fry :  w  r. 1949 zako n trak to 
wano 1212 tys. sztuk, podczas gdy 
w  r. 1951 —  6800 tys. sztuk. Skąd 
w ięc te po jaw ia jące się * porad vc.z- 
n ie  trudnośc i na odcinku zaopatrze
nia  ludności w  mięso? W yn ika ją  one 
z k i lk u  przyczyn.

M im o  szybkiego w zrostu pogło
w ia  w zrost p ro d u k c ji mięsa opóźnia 

Kię w  fctcisunku do rozw o ju  
przem ysłu, do w zrostu m iast, 
do w zrostu  liczby  iza trudn io- 
nych w  zawodach pozarolniczych, do 
w zrostu  ogólnego funduszu płac oraz 
s iły  nabyw czej ludności w ie jsk ie j. 
P odkreślić  tu  zwłaszcza należy ( l i
kw id o w a n y  w  szybk im  tem pie w  
okresie P lanu 6-letn iego) de ficy t 
pasz oraz zacofane m etody hodow li 
odziedziczone po u s tro ju  ka p ita 
lis tycznym , k tó ry m i obarczona jest 
d robno tow arow a gospodarka ch łop
ska w  Polsce.

Porządkowanie i  regulow anie 
ry n k u  mięsnego odbywa się 
w  w arunkach  ostre j w a lk i k la 
sowej, w  w a runkach  łam ania 
tych s ił po litycznych , k tó re  marząc 
o p rzyw rócen iu  w a run ków  k a p ita li
stycznych w  Polsce us iłu ją  opóźnić 
m arsz narodu polskiego ku soc ja liz 
m ow i przez dyw ers ję , spekulację, 
sianie p a n ik i na ry n k u  itp . P odkre
ś lić  trzeba, że ta w a lka  o uporząd
kow an ie  ry n k u  mięsnego toczy się 
na o lb rzym im  fronc ie  (40 tys. w s i i 
ponad 3 m ilio n y  gospodarstw ch łop
sk ich !), w  w arunkach  przeważającej 
jeszcze na w s i gospodarki d robno- 
tow a row e j (drobna i  średnia gospo
da rka  chłopska) oraz ka p ita lis tycz 
ne j (gospodarstwa ku łack ie ), a p ro 
dukc ja  gospodarstwa tego typu  m o
że być ty lk o  regulow ana  (poza od
dz ia ływ an iem  przez państwową po
lity k ę  ekonomiczną) poprzez szcze
gółowe om aw ianie z ch łopam i po
trzeb państwa i  k ie ru n k u  d z ia ła l
ności gospodarczej, w  ja k im  p o w in 
n i ch łop i swe gospodarstwa nasta
w ić. P rzy ta k  szerokim  i  skom p liko 
w anym  fronc ie  w a lk i klasow ej 
w sze lk ie  terenowe b łędy i  wypacze
nia  w  postępowaniu w  stosunkach 
gospodarczych z chłopem, tak  ostro 
napiętnowane w  uchw ale K C  PZFR  
w  t.zw. spraw ie  g ry f ic k ie j oraz zro
zum ia łe  w sku tek m łodości naszego 
p lanowania, n iedokładności w  p la 
now aniu  terenow ym  itd . doprow a
d z iły  rów nież do prze jśc iow ych t ru 
dności i  na ta k  w ra ż liw y m  ry n k u  
m ięsnym .

W  w arunkach  przeważającej 
jeszcze na w s i gospodarki d rob- 
no tow arow e j oraz kap ita lis tyczne j 
przejście do systemu płynnego, 
bez p rze rw  i  zaham owań zaopatrze
nia ry n k u  w  p łody ro lne  nasuwa 
ogrom ne (coraz skutecznie j w  m ia 
rę przebudow y u s tro ju  rolnego, zw a l
czane) trudności. W  obecnych w a
runkach  podaż ze s trony  wsi w  
okresie spiętrzenia się p ilnych  robót 
po lnych (żniwa i s iew y jesienne, 
w y k o p k i okopowych itp .) ulega do
tychczas jeszcze poważnem u zwęże
niu.

rodków  M aszynowych, coraz lepsze 
w yko rzystan ie  pomocy sąsiedzkiej, 
planowe zorgan.zowanie j  rozłoże
n ie  w  czasie na jp iln ie jszych  piac^ 
ro lnych , pomoc ek ip  robotn iczych 
i  m łodzieżowych itd . —  w szys.ko 
to  pozwala na znaczne (w po rów 
nań.u z u b ie g łym i la ta m i skróce
nie  okresu żniw , siewów jesiennych 
i  w ykopków . Decydujące jednak  
znaczenie ma w  te j c h w ili — p ia 
nowa organizacja skupu zboża i no
we, ulepszone zasady k o n tra k ta c ji 
trzody ch lew nej, k tó re  przew idu jąc 
ścisłe te rm in y  dostaw, przyczyn ią 
się do rozłożenia podaży ws; w spo
sób rów nom ierny w  ciągu całego 
roku. O m ówione w yże j irudnośc i 
są to wszystko trudności prze jś
ciowe, zrozum iałe w  okresie b u rz li
wego rozw o ju  s ił w ytw órczych  i  
budowania, w  zaostrzającej się 
walce k lasow ej, now ej socja listycz
nej bazy ekonom iczno -  technicz
nej naszego k ra ju .

M im o ich przejściowego cha rak
teru , trudnośc i te n ie  ustąpią same. 
L iczen ie na „sam orzutny rozw ó j“  
autom atyczną, s tab ilizac ję  ry n k u “’ 
by łoby chowaniem  g łow y w  p ia 
sek. Z g run tu  fa łszyw e są rów nież 
rady zastosowania d la  rozw iązania 
tych trudnośc i kap ita lis tycznych  
metod dzia łan ia , rady zalecające 
np. podjęcie wyścigu cen państwo
w ych z cenami czarnego rynku .

D opóki przeważa w ro ln ic tw ie  
gospodarka drobnotowarow a, do
pók i is tn ie ją  jeszcze w  na 
szym u s tro ju  resztk i k las k a 
p ita lis tycznych , dopóki od dz ia ły - 
w u je  na nasz k ra j,  p rzy pomocy 
na jba rdz ie j pe rfidnych  metod, m ię 
dzynarodow y k a p ita ł — będziem y 
m ie li tego typ u  trudnośc i i m us im y 
nauczyć się skutecznie i konsek
w entn ie  je  łamać. A  można to zro 
bić potęgując w a lkę  o pokój i  p rzy 
spieszając tym  sam ym  zagładę im 
pe ria lis tów , budu jąc w  ram ach P la 
nu 6-ietn iego w mieście i na w s i 
podstaw y us tro ju  socja listycznego 
w  Polsce i  łam iąc w śc iek ły  opór 
elem entów  kap ita lis tycznych  i  spe- 
ku lanck ich , skup ia jąc  najszersze 
masy narodu w okó ł podstaw owych 
haseł fro n tu  m iędzynarodowego 
w a lk i o pokój i P lan 6 -le tn i.

Tą drogę w skazują w yraźn ie  ostat
n ie  uchw a ły.

Is tn ie je  głęboka d ia lek tyczna  
współzależność p o lity k i i gospodar
k i. D latego też uroczystości dożyn
kow e w  Poznaniu są nie ty lk o  pod
sum owaniem  w ie lk ic h  przem ian re 
w o lu cy jn ych  w  ro ln ic tw ie , a na ich 
t le  i  w ie lk ic h  osiągnięć p ro d u k 
cy jnych  pracującego chłopstw a, 
ale rów nież w ie lką  m an ifestac ją  
po lityczną  na rzecz um ocnienia 
sojuszu robotn iczo -  chłopskiego, 
fundam entu  w ładzy ludow e j, k tó 
ra  jes t przecież g łów nym  m otorem  
przem ian w k ie ru n k u  socja liz
m u, m an ifestac ją  na rzecz prze
budow y u s tro ju  rolnego w  k ie 
ru n ku  spółdzielczości p ro d u k c y j
ne j oraz wyrazem  zw ycięsk ie j wo
l i  po ko ju  rob o tn ików  ro lnych , 
członków  spó łdz ie ln i p ro d u kcy j
nych oraz m ało i ś redn io ro lnych  
chopów w  Polsce.

Stanisław Cieślak

*) Szacunkowe w y n ik i próbnych 
om łotów .
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.»A ja
w  gruncie  rzeczy

jednego chcę ty lk o  
Jak  na jw ięce j poetów

dobrych
i  różnych“ .

(W l. M a ja ko w sk i: „D o  poetów 
p ro le ta r ia c k ic h “ )

A. Żdanow
W trzecią rocznicę śm ierci

31 sierpnia 1948 r. zm arł jeden z czołowych przywódców W KP(b) 
Andrzej Zdanow działacz_ p .l.L -ny i teoretyk estetyki marksistów,
skej Wskazania teoretyczne Zdan„wa dła twórców posiadają nieprze
m ijającą wartość. Apel do pisarzy, aby strzegli ducha partyjności i 
wzmogli swą bojowość, nabiera specjalnej ostrej aktualności wobec za
kusów imperializmu amerykańskiego i działania jego agentur —  ko- 
somopolityzmu i formalizmu — w sztuce.

Poniżej podajemy fragmenty z przemówień Żdanowa

' „...L ite ra tu ra  radziecka nie boi się 
oskarżeń o tendencyjność. Tak, lite .  
ra tu ra  radziecka jes t tendency jna , 
ponieważ nie  ma i być n ie  może w  
epoce w a lk i klas lite ra tu ry  nieklaso- 
w e j, n ie tendency jne j, li te ra tu ry  rze . 
kom o apolitycznej.

*  *  *

„Sądzę w ięc, że każdy z lite ra tó w  
radzieck ich  może każdem u m ie 
szczańskiemu tępakow i, każdem u j i .  
lis tro w i, każdemu p isa rzow i burżu- 
azyjnem u, k tó ry  za jąkn ie  się o ten
dencyjności naszej lite ra tu ry ', pow ie 
dzieć, co następu je : „T a k , nasza lite 
ra tu ra  radziecka je s t tendencyjna  
i  dum n i jesteśm y z je j tendencyjnoś
ci, ponieważ nasze tendencje spro
w adza ją się do tego, by w yzw o lić  lu 
dzi p racy  — w yzw o lić  całą ludzkość 
od niewoln iczego ja rzm a k a p ita liz 
m u". ,

„Bądźcie w ięc a k ty w n y m i o rgan i. 
za to ram i dzieła kszta łtow an ia  św ia
domości lu d zk ie j w  duchu socja liz
m u“ .

(Przem ówienie na p ierw szym  
W szechzw iązkowym  Z je id z ie  L ite ra 
tów  Radzieckich. S ierp ień 1934 r.j.

*  *  *

„ . „A b y  sprostać zadaniu w ychow a
n ia  Komunistycznego mus prucum - 
cych, zauam u przezwyciężenia poku 
tu ją cych  w  sw iauoinusci lu d zk ie j po
zostałości epoki kap ita lis tyczne j, aoy 
tra fn ie  rozw iązyw ać p raktyczne za- 
gaan ien ia buaow n ic tw a socja lis tycz
nego, aoy być odpow iedn io p rzygo to . 
w anym  a o w a lk i z ob legającym  nas 
kap ita lizm em  i  jego agentam i — na
sze kad ry  w in n y  oyć uzbrojone ide
ologicznie, tzn., ze pow inny  znać p ra 
w a  rozw o ju  społecznego i  w a lk i po
lityczne j...

...nieraz ju ż  s iły  rozkładającego się 
kap ita lizm u  pruoow aty  i n ieraz je 
szcze próbować będą pow strzym yw ać  
nasz zw ycięsk i pocnod. W iemy, ze 
czekają nas jeszcze trudności. Z da je 
m y sobie sprawę  * tego, ja k  zaw ile  
są stojące przed nam i nowe zadania. 
A le  w iem y jednocześnie, ja k ie  są 
w a ru n k i naszego ostatecznego zwy-, 
cięstw a i  znam y środki, p rzy  pomo
cy k tó rych  osiągniem y je ".

(P rzem ówienie na 18 zjeździć 
W K P (b), marzec 1939 r.)

turę, dobrze w idzą je j  historyczną  
m is ję  i  ro lę  w  dziele cem entowania  
m ora lne j i p o lityczn e j jedności ludu, 
w  dziele jego zjednoczenia i  w ych o . 
w ania. P ragnien iem  Centralnego K o . 
m ite tu  jest, by k u ltu ra  duchowa roz
k w ita ła  u nas wszechstronnie, ponie
waż W rozkw ic ie  k u ltu ry  w id z im y  
jedno z g łów nych Zadań soc ja lizm u".

(Z re fe ra tu  o czasopismach „Z w ie z -  
aa" i  „ Le n ing ra d “ . S ie rp ień 1946 r.j.

* * *

„K om pozy to rzy  radzieccy m ają  
dw a nadzw yczaj odpow iedzialne za
dania. G łów ne zadanie  — to ro z w i
ja n ie  i doskonalenie m u zyk i radziec
k ie j. D rug ie  zadanie polega na 
obronie m u zyk i radz ieck ie j przed  
przen ikan iem  elem entów rozkładu  
mieszczańskiego. N ie w o lno  nam  za
pom inać, że ZSRR jest w  te j c h w ili 
fak tyczn ym  opiekunem  k u ltu ry  m u  
zycznej ca łe j ludzkości, podobnie ja<  
pod każdym  innym  względem  jest 
on obrońcą c y w iliz a c ji i  k u ltu ry  ludz
kości przed rozkładem  bu rżuazy jnym  
i  zgn ilizną k u ltu ra ln ą .

....Nie ty lk o  m uzyczny, ale i  p o li
tyczny słuch kom pozytorów  radziec
k ich  pow in ien  być bardzo czujny. 
Wasz k o n ta k t z m asam i lu do w ym i 
po w in ie n  byę bliższy n iż , k ie d y k o l
w ie k ".

(P rzem ów ienie na zebran iu m uzy
ków  radzieck ich  w  K C  W KP(b). S ty
czeń 1938 r.).

„...Pow ołanie lite ra tu ry  polega n u  
ty lk o  na tym , aby do trzym yw ać k ro 
ku  potrzebom  i  żądaniom  ludu  — 
obow iązkiem  lite ra tu ry  jest rozw ija ć  
sm ak ludu, podnosić poziom  jego po 
trzeb i  żądań, wzbogacać go o nowe  
idee, prow adzić cały lud  naprzód.

...Stoicie na p ierw sze j l in i i  Jrontu  
ideologicznego, zadania wasze są o- 
grom ne, są to zadania o znaczeniu  
m iędzynarodow ym  i to w łaśnie po
w in n o  zwiększać poczucie odpow ie
dzia lności każdego lite ra ta  radziec
kiego wobec narodu, państwa, p a rtii,  
budzić świadomość znaczenia pe łn io 
nego obow iązku.

...Im peria liśc i, ich to tum faccy w  
dziedzin ie ideo log ii ich lite ra c i, icn. 
p o litycy  i  dz iennikarze w sze lk im i 
sposobami s tara ją  się oczernić nasz 
k ra j, p rzedstaw ić go w  n ieko rzys t
nym  św ietle , s ta ra ją  się oszkalownć 
socja lizm . W tych  w a runkach  zada
n iem  lite ra tu ry  radz ieck ie j jest nie  
ty lk o  parow ać niecne ciosy i  napaści 
na naszą k u ltu rę  radziecką, na so
c ja lizm , lecz także śm ia ło biczować 
i  a takować k u ltu rę  burżuazyjną, 
zna jdu jącą  się w  stanie rozk ładu  
t  m arazm u.

...Bolszewicy cenią w ysoko U tera-

*  *  *

„ . -Ś w ie tne  zw ycięstw o socja lizm u, 
osiągnięte w  W ie lk ie j W ojn ie Narodo  
w e j, k tó re  stało się także św ie tnym  
zw ycięstw em  m arksizm u, stanęło im 
pe ria lis tom  kością w gardle. C entrum  
w a lk i z m arks izm em  przeniosło się 
do A m e ry k i i  A n g lii. W szystkie s iły  
obskurantyzm u i re a k c ji rzucone zo
s ta ły  do w a lk i p rzec iw ko  m arks iz 
m ow i.

...Któż, je ś li nie m y  —  k ra j zw yc ię - 
skiego socja lizm u i jego filo zo io w ie
—  w in ie n  stać na czele s ił walczą
cych przeciw  cyn iczne j i  pod le j ideo
lo g ii bu rżuazy jne j; któż, ja k  nie my
— pow in ien  zadać je j druzgocące 
ciosy!

Ze zgliszcz i  pop io łów  w o jennych  
w y ro s ły  państwa now e j dem okrac ji, 
z ro d z ił się narodowo- wyzw oleńczy  
ruch  narodów  ko lon ia lnych . W życiu  
ludów  socja lizm  sta ł się sprawą bie
żącą. K tóż, je ś li nie m y  — k ra j zw y 
cięskiego socjalizm u i  jego f ilo z o fo 
w ie  — ma pomóc naszym p rzy ja c io 
łom  i  braciom  za granicą, ośw ie tlić  
ich  w a lkę  o nowe społeczeństwo 
blaskiem  naukow e j świadom ości So, 
c ja lis tyczne j; któż, je ś li nie m y  — 
w in ie n  dać im  ideolog iczną broń  
m arksizm u do rą k !

W k ra ju  naszym k w itn ie  bu jn ie  so
c ja lis tyczna  gospodarka i  ku ltu ra . 
S ta ły  w zrost świadom ości mas staw ia  
coraz to w iększe zadania przed dzia
łaczam i w  dziedzinie ideo log ii. T rw a  
szeroka ofensywa p rzeciw ko pozo
stałościom  kap ita lizm u  w  św iadom o
ści ludzk ie j. K tóż, je ś li n ie  nasi f i 
lozofow ie  —  ma stanąć na czele tego 
f ro n tu  ideologicznego, zastosować 
m arks is tow ską teorię  poznania do 
w yciągan ia  w n iosków  ogólnych z 
ogromnego doświadczenia b u do w n i. 
ctw a socjalistycznego i do rozw iązy. 
w an ia  now ych zagadnień epoki so
c ja liz m u “ .

(Przem ówienie na dyskus ji o książ
ce G. J. A leksandrow a: „H is to r ia  
f i lo z o f ii zachodnio - eu rope jsk ie j ‘. 
Czerw iec 1947 r.)

K R Ó T K IE  S P R A W O ZD A N IE  
Z  D Ł U G O TR W A Ł Y C H  W A L K

—  A  co pow iecie  o poezji —  spy
ta łem  ju na ka  z S. P. w  N ow ej H u 
cie, z k tó ry m  ju ż  od godziny rozm a
w ia łe m  o Szołochowie, E renburgu, 
K o n w ic k im  i  Putram encie.

—  Lu b ię  B ron iew skiego, K o p ro w 
skiego, Lew ina . O n i napraw dę p i
szą o nas. No... o tym , ja k  się bu
du je .
Jednak nazw iska B ron iew skiego, 
K oprow sk iego  i  L e w in a  w ym ien ione  
je dn ym  tchem  przez ju na ka  z N ow ej 
H u ty  świadczą o poważnych b ra 
kach w  p rzygo tow an iu  naszego ro 
botniczego czy te ln ika  poezji. W ypa
dek jes t typo w y  —  c zy te ln ik  często 
n ie  um ie jeszcze szukać p ra w d y  a r
tystyczne j, szuka na razie p ra w d y  
społecznej, po lityczn e j —  p ra w d y  i  
typow ości tem atu  u tw o ru  poe tyck ie 
go.

D latego nasza próba an a lizy  poe
tyck iego do robku  1951 roku  przede 
w szys tk im  u w y p u k li te w szystkie  
b łędy i  n iedom agania, k tó re  p rze 
szkadzają nam  często w  w yp ow ie 
dzeniu o p in ii: „p ię k n y  w iersz“ . M ó 
w im y  w tedy: „s łuszny w iersz“ , lu b  
„pożyteczny w iersz“  (a tymczasem 
w iersz pow in ien  być słuszny, poży
teczny i  p iękny). Chodzi przecież 
m iędzy in n y m i o to, aby ważne spo
łecznie treśc i w ierszy K oprow sk iego  
b y ły  u ję te  w  ciekawą, związaną z 
treścią, n iebana lną form ę, żeby n ie  
zżymać się, gdy cz y te ln ik  s taw ia  
K oprow skiego, obok B ron iew skiego.

W szyscy nasi poeci p rz y ję li pozy
cję rea lizm u  socjalistycznego. T w ie r
dzenie ta k ie  nasuwa się bezapela
cy jn ie  po le k tu rze  szesnastu tom ów  
w ierszy i czasopism lite ra c k ic h  pu 
b lik u ją c y c h  wiersze. N iem n ie j zw y 
cięstw o poe tyk i rea lizm u  s o c ja li
stycznego nie  jest w y n ik ie m  ja k ie 
goś jednorazowego, gw ałtow nego 
zw ro tu  w  tw órczości poetów  —  jest 
w y n ik ie m  d łu g o trw a łe j i tru d n e j 
w a lk i k lasow e j, w a lk i, ja ką  trzeba 
by ło  toczyć ze w sze lk im i p rze jaw a
m i bu rżuazy jnych  system ów filo z o 
ficznych  i  k ie ru n k ó w  a rtys tycz 
nych, z kosm opolityzm em , z elemen
ta m i dekadenckie j poezji Zachodu, 
k tó rą  w ie lu  naszych poetów  be zk ry 
tyczn ie  p rze jm ow ało , w idząc w  n ie j 
„ je d yn ą  szansę po lsk ie j po ez ji“ ;

P ie rw szym  etapem w a lk i o nowe 
oblicze naszej poezji by ła  dyskusja  
na łam ach czasopism lite ra c k ic h  
(„O drodzen ie", „K u ź n ic a “ ) toczona 
w  la tach 1945-46, S tara ła  się ona 
okreś lić  zasadnicze pozycje ideowe 
naszej poezji, w yzw o lić  ją  spod 
w p ły w u  w rog ich  nam tendenc ji l i 
te ra tu ry  bu rżuazy jne j. W  la tach 
tych  i  późniejszych pow staw a ły  
p ierwsze p róby poezji po lityczne j, 
jednak  tra k to w a ć  je  można zasadni
czo ty lk o  ja ko  ilu s tra c ję  n ie  zawsze 
jeszcze w  pe łn i ideo log iczn ie s łusz
nej d y s k u s ji, teore tycznej. La ta  
1947-48 —- okres odchylenia p ra w i-  
cowo -  nacjonalistycznego p rzyn io 
s ły  zastój rów nież na odc inku  li te ra 
tu ry  P lenum  S ie rpn iow e i  Kongres 
Z jednoczen iow y P a r t ii R obotn iczych 
— dwa doniosłe w ydarzen ia  w  na
szym  życiu  po lityczn ym  b y ły  ró w n o 
cześnie da lszym i k o le jn y m i etapam i 
w a lk i o lite ra tu rę  — W ydarzenia, 
k tó re  w  kontekście  z k o n k re tn ym  
m ateria łem  lite ra c k im  ro zp a tryw a ł 
W a ln y  Z jazd Z w iązku  L ite ra tó w  
Polskich , ob radu jący w  ro k u  1949 w  
Szczecinie. W  tym  sam ym  czasie po
w s ta ły  p ierwsze u tw o ry , p rozatorsk ie  
w łączone w  n u r t  naszego życia s t  j -  
łecznego i gospodarczego, a „z im o 
w a “ dyskusja  o poezji (1950-51) b ie 
gła ju ż  zasadniczo po l in i i  tro s k i o 
poezję socja listyczną w  treśc i i  n a 
rodow ą w  fo rm ie . .Oto próba u jęc ia  
osiągnięć d ysku s ji (podaję za R. 
M atuszew skim  —  „N ow a K u ltu ra “  
n r. 36):

1. D ob itne  zaakcentowanie, że 
p ra w d z iw ie  tw órczą i  potrzebną 
nam  poezją może być ty lk o  poezja 
związana z naszą rzeczyw istością — 
stw ie rdzenie , że w sze lk ie  inne d rog i 
prowadzą do fo rm a lizm u .

2. A na liza  b łędów  k ry ty k i i  , p o li
ty k i red akcy jne j czasopism w  s to
sunku  do w yb o ru  w łaśc iw ych  t ra 
d y c ji lite ra c k ic h , . przezwyciężenia 
w p ływ ó w  es te tyk i bu rżuazy jne j i  
op :eki nad kad ra m i poe tyck im i.

3. W skazanie tra d y c ji M a ja k o w 
skiego i  po lsk ie j poezji postępo
w e j — ja k o  tra d y c ji d la  poezji rea
liz m u  socjalistycznego p ra w d z iw ie  
tw órcze j.

4. A na liza  n ie k tó rych  b łędów  
■tkw iących w  naszej poezji, w y n ik a 
jących  z obciążeń fo rm a lis tycznych  
naszych poetów.

W  la tach  1950 i  1951 ukazało się 
na lam ach czasopism lite ra c k ic h  i  
m łodzieżow ych w ie le  u tw o ró w  na
pisanych przez deb iu tan tów , często 
n ie  pozbaw ionych b łędów  a rtys tycz 
nych, je dn ak  świadczących o tym , że 
nasi na jm ło ds i tw ó rc y  s ta ra ją  się 
dać poezję p ra w d z iw ie  rea listyczną, 
bo jową, naw iązującą do tra d y c ji 
B ron iew sk iego i  poezji radz ieck ie j. 
W ym ieńm y tu  A ndrze ja  M anda liana , 
Tadeusza S liw ia ka , Ryszarda K a p u 
ścińskiego, Edw arda Hołdę, Tadeu
sza Nowaka, Leszka W itczaka —  ja 
ko  na ja k tyw n ie jszych .

Równocześnie poważne przem iany 
zachodzą w  tw órczości ta k ich  poe

tó w  ja k : A nd rze j B raun , Tadeusz
Różewicz, Jerzy M ille r , W ito ld  
W irpsza, A r tu r  M iędzyrzeck i — o- 
graniczam  się ty lk o  do zanotow ania 
tych  fak tów , ponieważ ich analiza 
będzie tem atem  późniejszych na
szych rozważań. Ten w ażny etap 
poe tyck ie j d ro g i w spom nianych a u 
to rów , po legający na w yzw a la n iu  
się z daw nych  obciążeń i  b łędów  
zam kn ię ty  został w  zb iorach poe
tyck ich , k tó re  ukaza ły  się w  ro k u  
bieżącym.

W iesława Szym borska i  Jacek B o
cheński —  poeci, k tó rzy  dotąd nie  
w y d a li sw ych w ie rszy w  fo rm ie  
ks iążkow e j, w yka za li się osta tn io 
p ię k n y m i osiągnięciam i, św iadczący
m i o poważnym  rozw o ju  w  stosunku 
do dotychczasowego do robku  (p rzy
k ładem : Szym borsk ie j „R ó w ie śn i
ce“ opubl. w  „Ż y c iu  L ite ra c k im “  i  
„A rn u  D a ria “  w  „P op ros tu “ , B o
cheńskiego „P ieśń o w ie ku  n o w ym “  
i  „W iersze d la  N iem ców “  zamiesz
czone w , „N o w e j K u ltu rz e “ ). R ów 
nież A nna Kam ieńska, A dam  W ło 
dek i  Jerzy F icow sk i (deb iu ty  ks iąż
kow e w  la tach  1948, 1945, 1947) na
p isa li osta tn io szereg p ięknych  w ie r 
szy, w y raźn ie  odcina jących się od 
ich  poprzednich prób poetyckich .

W szystkie wspom niane w yże j na
zw iska, ja k  i twórczość poetów  ju ż  
dawno do jrza łych , ta k ich  ja k : St. R. 
D obrow o lsk i czy A leksander R ym 
k ie w icz  pozw a la ją  nam  dziś tw ie r 
dzić, że w a lka  o no w y  ksz ta łt i  
fu n k c ję  społeczną naszej poezji zo
sta ła  zakończona zw ycięstw em  m e
tody rea lizm u  socjalistycznego. N ie 
znaczy to b yn a jm n ie j, że w o lno  nam  
beztrosko osiąść na przys łow iow ych  
laurach. E w o luc ja  w ie lu  poetów  — 
tru d n a  i skom p likow ana  — trw a  na
dal. Zagadnien ie w a lk i o jakość —  
je s t jeszcze ciągle o tw arte .

T R Z Y  D E B IU T Y

W  bieżącym  ro ku  ukaza ły  się trz y  
to m ik i deb iu tan tów . K ażdy z n ich 
posiada odrębną w ym ow ę a rtys tycz 
ną, każdy z n ich  jes t w yrazem  u s il
nych sta rań  poetów  w  k ie ru n k u  
stworzenia pe łn i rea lis tyczne j, zw ią 
zanej z naszym życiem, z naszą w a l
ką i pracą. R ezu lta ty  są bardzo ró ż - 
ne — dlatego każda z tych  książek 
w ym aga odrębnego om ówienia.

G dy re je s tru je m y  b łędy naszej 
m łode j poezji, do jdz iem y do w n io 
sku, że to m ik  S tan is ław a O strow 
skiego „T łum aczę słow o p o k ó j“  i) 
skup ia ilość na jb a rdz ie j pokaźną. 
B łędy, k tó re  ciążą na poezji O s trow - 

..«kiego są typow e d la  i, tw órczości 
W ielu m łodych poetów  (np. w  znacz
nie  m nie jsze j ska li d la  W. W oroszyl
skiego i  R. Kapuścińskiego). O strow 
sk i zna jdu je  się wśród tych, u k tó 
rych  proces ksz ta łtow an ia  się św ia 
domości id eow o-no ljtyczne j d o jrza ł 
wcześniej, n iż środk i artystycznego 
Wyrazu. Postawa poety wobec no 
w ych fo rm  życia społecznego, wobec 
a k tu a ln ych  zagadnień zw iązanych z 
w a lką  o w ykonan ie  P lanu Sześcio
le tn iego, z w a lką  o pokó j —- n ie  m o
że budzie zastrzeżeń. tYiersze 
O strow skiego u jm u ją  is to tne n ieraz 
p rob lem y naezei rzeczyw istości i  
m ów ią  o n ich  prosto, ze szczerym 
entuzjazm em , bez a rtys tycznych  za- 
w ik ła ń , bez — ja k  to  się często zda
rza —- przerostu m e ta fo ry k i nad tre 
ścią. S łowem, W ydaw ałoby się, że 
poezja ta jes t bardzo pożyteczna, że 
spełn ia ważną fu n k c ję  ' społeczną. 
Tymczasem tw ie rdzen ie  tak ie  mu.si 
się spotkać z poważnym  zastrzeże
niem .

Słuszna dążność O strow skiego do 
ja k  najprostszego w yrażen ia  w aż
nych sp raw  po litycznych  i społecz
nych przerasta często jego m ożliw oś
ci a rtys tyczne  i sp raw ia , że w ie rsz 
0 słusznej w  założeniu tendenc ji t r a 
c i swa w artość społeczną przez po
w ie rzchow ne ujęcie  tem atu , przez 
u jm ow a n ie  go p rzy  pom ocy pusto- 
brzm iących fo rm u łe k  i  haseł. P rz y 
k ładem  niech będzie u tw ó r „K ra j 
200 m ilio n ó w “ , w  k tó ry m  poeta chce 
ogarnąć ca łokszta łt p rob lem ów  
zw iązanych z W ie lką  Rew olucją  
Paździe rn ikow ą, z budow n ic tw em  
socja lizm u i  kom un izm u w  Z w ią zku  
Radzieckim  —  co p row adzi w  koń 
cu do ogó ln ikow ych  ty lk o  s fo rm u ło 
wań, do sp łycan ia  zagadnień. 
„W yzysk iw a n i, pohańbien i, 
s k ru szy li gn iewem  p ra w  złych

tam ę —
P aźdz ie rn ik iem  W łodz im ie rz  Le n in  
o tw o rz y ł ludom  św ia tła  bram ę.“  

W yrażan ie w ie lk ic h  tem atów  w y 
maga rów n ież w ie lk ie j odpow ie
dzia lności za słow o ze s tro n y  poety, 
d la tego n ie  w ys ta rczy  en tuz jazm o
wać się p ięknem  naszego us tro ju , 
a le  trzeba, p rzy  pom ocy w łaśc iw ych 
poezji środków , analizow ać go, s ię
gać do przyczyn, a n ie  ty lk o  „op ie 
w ać“  s k u tk i.  O strow sk i p róbu je  
w zruszyć i przekonać czyte ln ika  s lo 
ganem, k tó ry  choćby na js łusznie jszy 
i  używ any nagm innie, n ie  ma żad
nego artystycznego, a co za tym  
idz ie  i  społecznego znaczenia.

go, b ra k  przeżycia te j p ro b lem atyk i, 
k tó ra  przez swą doniosłość, wym aga 
głębokiego przem yślen ia i  p ieczoło
w itośc i w  pracy nad a rtys tycznym  
je j ujęciem . —  N iedocieran ie do 
g łęb i op isyw anych z jaw isk , ty lk o  
em ocjonalna ocena rzeczyw istości 
pow odują beztrosk i op tym izm , na
s tró j w szechogarn ia jące j radości w  
odnies ien iu  do sp raw  zw iązanych 
z Polską — dz ia ła ją  dem ob ilizu jąco 
w  czasie, k ie d y  w a lka  k lasow a trw a  
nada l i  os łab ia ją  w ym ow ę ideową 
w ie lu  u tw o ró w  (np. „5 lipca  w  
Szczecinie“ , „1 m a ja  1947“ , „N ow a  
M uza“  i  in .)

Usłyszałem  k iedyś zdanie: „ L  i -  
t e r a t u r a  j e s t  t o  o l 
ś n i e w a n i e  t r u i z m a m  i “ .

Is to tn ie . L ite ra tu ra  u jm u je  de fac
to  zagadnienia i k o n f lik ty  powszech
nie  znane; chodzi ty lk o  o to, że ty m i 
tru iz m a m i — przez artys tyczną  syn 
tezę przez wzbogacenie p rob lem ów  
przeżyciam i lu d z i — olśniewa. W ie r
sze O strow skiego odw ro tną spe łn ia
ją  rolę. T ru iz m y  te j poezji n ie  o l
śniewają , a le  przec iw n ie  nużą i  zn ie
chęcają czyte ln ika .

„O r ły  p ias tow sk ie  flagą po lską 
(roztrzepotaną n ib y  serce)
G arstka c y w iló w  (nie, n ie  w o jsko) 
Ten dzień pachnący jeszcze

czerwcem,
A le  lip c o w y  już, up a ln y  —
Salutem  w ita  try u m fa ln y m !

O to d iam enty  czarne Śląska 
Do po rtó w  św iata w iezie  P olska“

(„5 lipca w  Szczecinie“ )

N iepoglęb ione u jęc ie  poetyckie , 
b ra k  k o n tro li w  operow an iu  s ło
wem  •— prowadzą w  końcu do tak  
n ieudo lnych  i  rażących określeń ja k  
to :

„F ra n c jo  w span ia ła ,
Dum na i s tara —- 
N isko się g n ie s z --------

M arianno , zbudź się i  s trząśn ij
z c ia ła

D o lara
Wesz!“

(„D o F ryd e ryka  J o lio t-C u r ie “ )

P otkn ięc ia  te jednak  n ie  w y n ik a 
ją  z b łędnej postawy Ideowej, a le  z 
b łędne j postaw y a rtys tyczne j — są 
one rezu lta tem  pow ierzchownego 
tra k to w a n ia  pode jm ow anych p ro 
blem ów, są w y n ik ie m  b raku  czu j
ności w  pos ług iw an iu  się środkam i 
a rtys tycznym i.

Franciszek F en iko w sk i »jfjeiśt poo- 
tą, k tó ry  w  sw e j twórczości s tara się 
w a lczyć z p rze jaw am i „a rtys tyczn e 
go tru iz m u “ . Szuka n iebana lnych 
środków  poetyckich d la  sw ych w ie r 
szy o c iekaw e j i często przez m ło 
dych poetów lekceważonej tem a ty 
ce. A rc h ite k tu ra , a przede wszyst
k im  m uzyka — oto dz iedziny żywo 
Fenikow skiego in teresujące, k tó re  
p ragn ie  on prze tw orzyć poetycko na 
nowo. Na nowo — t.zn. odbiegając 
od m an ie ry  m odern is tycznej w  l i te 
ra c k ie j In te rp re ta c ji sz tuk i, k tó ra  
tak  bardzo zaciążyła na w ie lu  na
szych tw órcach, odbiegając od d ru 
gie j n iem n ie j ekspansywnej — od 
m an ie ry  nadrea lizm u. Są to n ie w ą t
p liw ie  założenia am b itne , jednak  
n ie  zawsze przeprowadzone bezbłęd
nie.

N a tom iast w iersze o w iększym  ła 
d u n ku  ideow ym , naw iązujące do 
p rob lem ów  naszej współczesności, 
noszą na sobie p ię tno w łaśnie m ło 
dopo lsk ie j m an ie ry , ju ż  n ie  ty lk o  w  
zakresie środków  artys tycznych , ale 
i  w  zaw artości treśc iow e j i  kon 
s tru k c ji ideolog icznej. O dczyta jm y 
fragm e n t w iersza „R odow ód“ :

. i
„Jeś li, gdy życia n u r t  przepłynę, 
ktoś nad m ym  ślęcząc rodowodem  
zap y ta : czyim  jestem  synem, 
skąd ród m ój poe tyck i w iodę, 
niech ziem i słucha. Ona w iekom  
m e try k  m ych skrad łw szy ta jem nicę 
ukaże m u za czasu rzeką 
brzeg, gdzie jes t dom  m ó j i  rodzice.

F en ikow sk i w yka zu je  bogatszą skalę 
ś rodków  artys tycznych  i  w iększą 
sprawność poetyckiego języka.

W róćm y teraz do w spom niane j ju ż  
m uzyk i —- ja ko  najczęstszego tem a
tu  w ierszy Fenikow skiego. Obszerne 
„P re lu d iu m  deszczowe“  niech nam  
posłuży ja ko  typo w y  p rzyk ład .
„Jestem  p rzy  robo tn ikach

budu jących  przęsła 
m ostu, k tó ry  połączy brzegi nocy

z św item ,
sto jąc nocą na deszczu wśród

nadrzecznych św ia te ł 
hero izm , lu d z k ie j p racy tłum aczę

I na ry tm y “ .
— pisze poeta chcąc m uzyczną p ro 
b lem atykę  u tw o ru  uwspółcześnić. 
Założenie słuszne; jednak  cytow ana 
s tro fa  jes t odosobniona 1 sztucznie 
w kom ponow ana w  u tw ó r, p rzepro
w adzony w  m g lis te j atm osferze 
deszczu, k tó ry  pluszcze w  rynnach , 
a ten deszcz jes t „n iepoko jący , m e
la n c h o lijn y , śpiewny, przedw iosen- 
n y “ . N aw iązan ie do budow n ic tw a 
socja listycznego przez m uzykę Cho
p ina  poecie n ie  udało się. Podobnie 
„H a rn a s ie “ , „N o k tu rn “ , i  „J . S. 
B ach“  sugeru ją  w rażen ia o nad
rzędności i  ponadczasowym cha rak
terze m uzyk i. P róby now e j in te r 
p re ta c ji sz tu k i w  poezji zosta ły 
uw ieńczone pom yślnym  rezu lta tem  
w  w ierszu „O dbudow a Kościo ła 
P anny M a r i i w e W ro c ła w iu “  —  l i 
ry k u  ideowo jasnym  i  fo rm a ln ie  cie
kaw ym . i

Na ogól je dn ak  n iew łaśc iw e  kon 
cepcje ideologiczne pociągają za so
bą często n ie rea lis tyczne ś rod k i w y 
razu

„G d y  z rusztow ań m urarze sp łyną 
ja k  bogowie skrzyd la tostop i, 
k tóż  nas —  m odrą błądzących

godziną
wśród m e ta fo r w arszaw skich

w y tro p i“  
( „L e w y  brzeg“ )

—  ty m i s ło w y  rozpoczyna a u to r 
w iersz o budow ie  now e j W arszawy. 
Przepoetyzowanie, barok, n iesp raw 
dzalna, n ie rea lis tyczna m etafora — 
Oto niedociągn ięcia fo rm a ln e  tego 
tom iku , k tó ry  jes t św iadom ym  a k 
tem  w a lk i z poetyck im  tru izm em , 
w a lk i, k tó rą  poeta na pewno u ko ń 
czy zwycięsko. P ozw ala ją  w  to w ie 
rzyć p ra w d z iw ie  w artośc iow e i  c ie
kaw e w iersze „G łos og rodn ika  na 
w ieczorze a u to rs k im “  i „N ow a H u 
ta “ , P okonu jąc pow ierzchowność 
an a lizy  społecznej, porzucając po
stawę biernego obserw atora, oczy
szczając swe środk i poetyckie  z n ie 
rea lis tycznych  nalecia łości —  F en i
kow sk i wzbogaci na pewno poważ
nie  nasz poe tyck i dorobek.

G dy burza grozi pięścią czarną, 
a n u r t  ja s k ó łk i n iepokoją, 
ja  śm ierć zwyciężam , cz łow iek  —

ziarno,
i  trw a m  przez w ie k i z iem ią m o ją .“

„Ż y ć  można raz —
L a t k ilkadz ies ią t
L u b  wieczność —  ja k  rob o tn icy

z doków .

„ A  bas
le fascizm e!“

„ M ir  M iru ! “
N IE C H  ŻYJE P O K Ó J!“

(„P rosta  p ra w d a “ )

W iększości w ie rszy O strowskiego 
b ra k  konkre tnego obrazu n o e tyck ie -

„C z łow iek  —  z ia rno “  i  n iem a l 
„p ra m a tka  — z iem ia“  — to przecież 
re l ik ty  M łode j P olski, lub  raczej 
M łode j P o lsk i p rze tw orzone j przez 
poetów Ozartaka. To b io log izow anie 
p rzy odrzuceniu aspektów  społecz
n o -po litycznych  w  k reś len iu  rodo
w odu człow ieka, pociąga za sobą 
da leko idące konsekwencje. W iersze 
związane bezpośrednio z a k tu a ln y m i 
w ydarzen iam i na w s i („N o w i żeń
cy “ , „E le k try f ik a c ja “ ) po traktow ane 
są bardzo idea ln ie  — poeta nie ana
liz u je  prob lem ów  now e j wsi, rodzą
cych się przecież w  walce k lasow e j 
dostrzega ty lk o  p iękne zwycięstwa 
te j w a lk i, p iękne rezu lta ty  dokona
nych re fo rm . Szczególnie ja sk raw o  
rysu je  się to w  w ierszu „N o w i żeń
cy“ , k tó ry  jest próbą syntetycznego 
u jęc ia  dz ie jó w  w si od X V I I  w. aż po 
dzień dzisiejszy, w  oparc iu  d s ie
lankę  „ Ż “ ńcy“  Szvmona Szym onn- 
w icza. F en ikow sk i da ł się ponieść 
en tuz jazm ow i i trochę za bardzo 
„op ie w a “ , a za m ało w n ika  i  a n a li
zuje. Stąd pochodzi — podobnie ja k  
u O strowskiego —  idea lizow an ie  na 
szej rzeczyw istości, k tó re j, ja k  w ie 
m y, p iękno rod z iło  się w  walce i w  
walce jes t przez nas u trw a lane . Jed
nak w  odróżn ien iu  od O strowskiego

O bydw a j om ów ien i deb iu tanc i są 
poetam i od dawna p u b lik u ją c y m i 
swe u tw o ry  w  czasopismach. T o m i
k i ich zaw iera ją  w iersze napisane na 
przestrzeni k ilk u  la t. T rzeci deb iu 
tan t, H e n ry k  G a w o rs k i3) zaczął 
d rukow ać dopiero w  la tach  1949 i 
1950, a jednak jego książka stano
w i na jam b itn ie jszą  i  na jdo jrza lszą 
pozycję wśród tegorocznych deb iu 
tów , W  osobie G aworskiego zyska li
śmy poetę o w ie lk ie j ża rliw ośc i p o li
tyczne j i jasno skrys ta lizow a nym  
św iatopoglądzie, o dużej w ra ż liw o ś 
ci liryczne j, poetę operującego boga
tym  ju ż  zasobem środków  a rtys tycz 
nych, k tórego w iersze są s iln y m  od
dzia łem  w  w alce z tru izm e m  poetyc
k im , ze sztampą i ła tw izną .

Co uderza przede w szystk im  p rzy  
le k tu rze  tych w ierszy, to absolutna 
nierozerw alność w ięzów  osobistych 
i ogólnospołecznych. K ażdy tem at 
„p o lity c z n y “  G aw orsk i um ie  nasycić 
sw ym  w łasnym , in ty m n y m  n iem a l 
przeżyciem  i  dz ięk i tem u w iersz jest 
bardzo p ra w d z iw y , w a rtośc iow y w  
swej fu n k c ji społecznej.

„Cóż, że k iedyś się skończy m oja
kadencja,

ze z ludźm i, k tó rych  kocham ,
p rzy jdz ie  się rozstać. 

Przecież wszystko, co będzie, 
soc ja lizm  da ł m i w  ręce: 
zwycięstwo, 
p rzy jaźń  
lu d z i p rostych ".

(„W szystko  co będzie")
I  na odw ró t, zagadnienia „osob i

ste“  wśród k tó rych  przeważa tem a
tyka  m iłosna. G aw orsk i rozp a tru je  
w  p rze k ro ju  ogólnospołecznym  — 
tak, że jego e ro tyka  jes t równocze
śnie u tw o rem  po litycznym . Odczy
ta jm y  ten może nieco p rzyd łu g i cy
ta t —  bo w a rto :

„Z a k re ś l ręką, ja k  cy rk le m  szerokim , 
ko lo , w  k tó ry m  w idno krąg

obejm iesz:
oto trzym asz naręcza ob łoków , 
d rog i k rę te  i drzewa c h w ie jn e .'

O to w ierzbom  we w łosy rozw iane 
m odre rzek i ja k  ko ka rd y  wplatasz, 
m g ie ł porannych słoneczną pianę 
z d o lin  ciągniesz na szczyty garbate

i  zamykasz w  ram ionach sm agłych 
m iast da lek ich  rzeźbione brosze —  
ja k  szp ilam i, kom ina m i fa b ry k  
w p ię te  w  czystą bluzę niebiosów.
Taką w idzę cię —  ja k  w  ręku

ważysz
sp ra w y  ziem skie, te, k tó re  są już, 
i te, k tó re  dopiero wym arzysz, 
ks z ta łt im  nadasz w  codziennym

zno ju .
Taką w idzę cię —  na po lne j ścieżce, 
taką jesteś na m ie jsk ich  u licach.
Masz oczy od m iłośc i niebieskie.
Od m iłośc i z iem i i życia

(..C hw ila z dziew czyną") 
{Dokończenie na s tr. >-ej)
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M U R A R Z  E*>
O ddziałowa O rgan izacja  na budo

w ie  ma do spełn ien ia poważne zada
nia. S ekre tarz tow  P ią tk iew icz  
przechodził samego siebie aby spro
stać wszystkiem u. W szystkie drobne 
i  w ie lk ie  sp raw y p a rty jn e  ciążyły 
przede w szystk im  na jego barkach. 
Co prawda w  sk ładzie  egzekutyw y 
zn a jd ow a li się uczc iw i i oddani 
sp raw ie  p a r t i i robociarze, jednak 
to w  P ią tk iew icz  nie zawsze um ia ł 
n im i należycie pokierować. W ola ł 
sam spełn iać w ie le  fu n k c ji an iże li 
polecić je  którem uś z członków 
egzeku tyw y. Przez to tow . P ią tk ie 
w icz  za jm ow a ł się często spraw am i 
d rob iazgow ym i, po m ija ją c  zagadnie
n ia  dużej w agi.

N ieraz d łu g ie  w ieczory  pośw ięcał 
na odw a lan iu  pap ie rkow e j roboty, 
p rzegląda ł i  podp isyw a ł rachunk i, 
ro z p a try w a ł podania o p rzy jęc ie  do 
p ra cy , na k tó ry c h  s taw ia ł sw oją 
cy fe rkę  zan im  odesłał do personal
nego.

Z a jm u ją c  się zbyteczną pracą nie  
zawsze m ia ł czas na prowadzenie 
ew ide nc ji cz łonków  p a rtii,  na p rz e j
rzen ie  kw estionariuszy, n ie  m ów iąc 
ju ż  o rozm ow ie  z cz łonkam i na b u 
dowie. Do tego wszystkiego docho
dz iła  praca przy typ o w a n iu  praco
w n ik ó w  um ysłow ych  i fizycznych  na 
nagrody. Jeszcze nie  zdążył u b o ry - 
kać się z ty m  w szystk im , a ju ż  w o ła 
ją  go na naradę do m ura rzy  w  
zw iązku  z pracą zespołową.

P row izoryczn ie  urządzona ś w ie tli
ca w  ba raku  w ype łn iona by ła  po 
brzegi Na naradę p rzysz li n ie t y l 
ko  m urarze, ale także róbó tn ićy , cie
śle i betoniarze. P rzyszli posłuchać 
o zm ianach w system ie robót m u
ra rsk ich . H ania usadow iła się w  
p ierw szym  rzędzie. S tara ła  się opa
nować, gdyż chciała zabrać głos w  
dysku s ji.

Na salę wszedł d y re k to r. P rze
w odn iczący Rady Zak ładow e j od
czy ta ł porządek zebrania, po czym 
odda ł głos d y re k to ro w i Skrom nem u.

— Towarzysze! Cel naszego ze
b ran ia  n a ś w ie tlił przewodniczący 
Rady Zak ładow e j. M us im y dbać o 
nowe m etody pracy, żeby ja k  n a j
prędzej odbudować nasz k ra j.  Im  
prędzej odbudu jem y, tym  prędzej 
po p ra w im y  nasze w a ru n k i bytow e.

—  P opraw im y, ale ju ż  nie na tym  
św iecie — m ru k n ą ł k tó ryś  z m u ra 
rzy.

S krom ny zw ró c ił w z ro k  w  stronę, 
6k.ąd dobieg ł szept i m ó w ił da le j:

W iem y, że jest jeszcze źle, ale 
przecież do b ro by t z nieba nam  nie 
6padnie, m usim y go sobie sam i za
pew nić, a zapew nim y go sobie je d y -

— W yście ju ż  m ó w ili, obyw a te lu  
Z borsk i — zw ró c ił łagodnie uwagę 
przewodniczący — może się teraz 
in n i wypowiedzą?

— To co. m nie nie w o lno  zabierać 
głosu? To taka dem okracja?

S krom ny p o c h y lił się i  szepnął 
coś przewodniczącemu.

— No m ówcie, obyw a te lu  Z b o r
ski.

—  Ja chciałem  uzupe łn ić słowa 
obyw ate la  dy re k to ra , że w  Rosji to 
w y w ro tk i w jeżdża ją po sztagach i 
od razu w yw raca ją  cegły w  m ur, ale 
tu i tak  d y re k to r się przegalopował, 
bo ja  ta k im  prostym  m ura rsk im  ro 
zumem w yliczę  ot tak : w y w ro tk a

bierze 1000 cegieł na raz, na godzinę 
zrob i 3 ku rsy , a 3 razy 8 jes t 24, 
czy li 24 tysiące cegieł a nie 49 ty 
sięcy O tu. kaktus m i na d łon i w y 
rośnie, ja k  jeden m ura rz  ułoży przez 
tydzień 24 tysiące.

M y  tu  dziś po w in n iśm y  m ów ić, 
ile  nam się należy za 600 — 800 ce
gieł, żeby s tarczy ło  na kaw a łe k  
Chleba.

— B raw o ! — ok lask iw ano hucz
n ie  przem ów ien ie Zborskiego, k tó ry  
w  pośpiechu zapala ł ze zdenerwo
w an ia  papierosa.

H ania zdecydowała się, zapom nia
ła poprosić o głos, lecz p rzew odn i
czący nie  p rze ryw a ł je j,  gdyż w ie 
dz ia ł że może ona coś pozytywnego 
wnieść do dyskus ji.

— O byw ate le ! —  tu  towarzysz 
d y re k to r m ów ił, że od nas, ro b o tn i
ków  zależy. ja k  d ługo będziem y 
jeszcze c ie rp ie li n iedostatek. No po
w iedzcie sam i, od kogo to zależy? 
Ja m ieszkam  w  p iw n icy , ale to nie 
znaczy, że nie m am  praw a  rościć 
p re tens ji do wygodnego m ieszkania, 
m am  prawo, proszę towarzyszy. 
T y lk o  żeby je m ieć to trzeba w p ie rw  
w ybudow ać. A  któż nam  je  w y b u 
du je . M iko ła jczyk?

— Za gorącą pa te ln ię  złap się a 
n ie  za M iko ła jczyka  — odezwała się 
starsza kobieta, k tó ra  niegdyś p ra 
cowała razem z H an ią  przy  piasku.

Przewodniczący spoglądał na 
Skrom nego i  uśm iechał się z lekka .

— M y nie przyszliśm y tu b iadolić , 
bo b iado len ie  nam n ic  nie da. T rze
ba zakasać rękaw y i zabrać się so
lid n ie  do pracy. Czas porzucić ten 
konserw atyzm  m ura rsk i, p rz y k ry 
w an ie  fa rtuchem  robo ty , by in n i się 
za wcześnie nie nauczyli. Czas zrzu
cić tę zasłonę, niech fach będzie do
stępny dla w szystkich , a zwłaszcza 
dla  m łodzieży, k tó ra  przed w o jną

m usiała po trz y  la ta  nosić cegły i 
wapno zanim  pozwolono je j wziąść 
k ie ln ię  do rę k i i przez d rug ie  trzy  
la ta  być p rak tykan tem .

Hania prze łknęła nap ływ ającą ś li
nę i ponuro spo jrza ła  na salę.

W zrok je j spo tka ł się z groźną 
m iną Zborskiego i  z p rzy jaznym  
uśm iechem  ch łopaków  z g rupy  tra n 
sportow ej.

— Ja nie w ierzę w  to, aby tacy 
Zborscy nie rozum ie li potrzeby 
szybkie j odbudowy k ra ju  i tego że 
należy pracować no w ym i m etodam i 
p racy Ludzie  ci dobrze to rozum ie
ją, ale m nie się w yda je , że p rzyczy
na ich b iadolen ia  tk w i g łęb ie j. Na 
lu d z i tych od dz ia ływ u je  wróg, k tó 
ry  stara się spara liżow ać nasze bu 
dow n ic tw o

N ie da le j ja k  w czora j Z bo rsk i m ó
w ił.  żę k to  będzie przekraczać n o r
m y w dużym  procencie, to znajdzie 
miejsce na la ta rn i, ja k  ty lk o  czasy 
się zm ienią. W iem  pod czyim  ad re 
sem skie row ane b y ły  te słowa, ale 
n ie  ma obaw y K ra je w s k i pokazał 
nam, że można ułożyć 3500 sztuk ce
gły, a ja pode jm uję  się zespołem 
tró jk o w y m  ułożyć 3 razy ty le  w  
przeciągu 8 godzin.

Na sa li pow sta ł gw ar, je d n i o k la 
s k iw a li szczerze przem ów ienie Hani, 
in n i zaś zamaszyście, w  fo rm ie  kp in .

P rzy drzw iach  tło c z y li się ro b o t
nicy, opuszczając salę z hałasem.

Hania zacisnęła pięści, zagryzła 
w a rg i i pa trzy ła  przed siebie w ie l
k im i i  n ic  n ie  dostrzegającym i ocza
mi. W ystąpienia n iek tó rych  m ura 
rzy  za łam ały ją. N ie dz iw iła  się je d 
nak, że m urarze ją zaatakow ali, bo 
jakże to  wyg lądało? Na ty le  kob ie t 
ona jedna w ystąp iła  ó tw arc ie  na ze
b ran iu . Ona jedna wśród ty lu  ze
b ranych  m ów iła  o pracy zespołowej.

A  k to  w ie, ile  teraz uc ie rp i przez 
to na budow ie , przecież Z bo rsk i je j 
n ie  przebaczy.

Następnego dn ia  P ią tk ie w icz  b ie 
gał po teren ie, uzgadnia ł z m a j
s trem  przygotow anie  fro n tu  pracy 
d la  H a n i na 11-tym  b loku .

Z borsk i kom b inow a ł od rana^ ja k  
pokrzyżow ać p lan  H an i, by  później 
móc ją  skom prom itow ać. Co p ra w 
da nie  lic z y ł w  ogóle na 10 tys ię ty  
sztuk cegły, ale lic zy ł się z tym , że 
u łoży znacznie w ięce j n iż do tych 
czas, toteż poszedł do p rzy jac ie la  
L isa wiedząc, że L is  za k ie lich a  go
tów  jest wszystko uczynić.

— Wiesz co, F ranek —  m ów i 
Z bo rsk i — d la  te j, co w czora j tak  
gadała na zebran iu, p rzygo tow u ją

środkow ą ścianę na 11-ym  b loku , 
n a w o z ili już cegię.

— No to co? — zapyta ł zdz iw io
ny L is  nie wiedząc, czego chce od 
niego Zborski.

— T y  pójdź, F ranek, do k ie ro w 
n ika  i powiedz, że chcesz z nią sta
nąć do... ja k  to się m ów i, no do te 
go wyścigu, czy też licho  go w ie, i  
n ie  ustąpisz, dopóki c i n ie  postaw ią 
na tym że b loku  d ru g ie j ściany, ro 
zumiesz?!

— No i co z tego? — zapyta ł L is .
— Jak  to zrobisz, to pó jdz iem y 

tam  do s u te ry n k i —  a zakąska jest 
dziś n ie  licha.

L is  nie w iedz ia ł, co się za tym  
k ry je . No ale co to szkodzi, z rob i 
w ięcej od n ie j i ty le , a może i  od 
d y re k c ji dostanie nagrodę, 
cie, sam się n ic n ie  domyślasz.

— Bo co mam  się domyślać?
Przez cały dzień trw a ły  przygoto

wania na 11-tym  b loku  d la  dw óch 
zespołów: d la  zespołu męskiego i  d la  
H ani.

Rano Hania odnalazła Stasię i I r 
kę by z n im i om ówić pracę. Na b lo 
ku  b y ł ju ż  L is  z dwom a in n y m i m u
ra rzam i.

O godzinie 7.30 rozpoczął się s ta rt.
St-asia rozk łada ła  zaprawę, Irk a  

podawała cegły, a H an ia  spokojn ie 
uk łada ła  je w  m ur, zw racając uw a
gę na w łaściw e w iązan ie m uru . Z 
d ru g ie j st»ony sta ł L is  ze swoją 
tró jk ą . Od razu by ło  w idać, że b ie 
rze przewagę nad zespołem kob ie 
cym.

Na w ąskim  pomoście tłoczno b y ło  
od pomocy m ura rsk ie j, szły taczka 
za taczką, z ro b ił się zator. Już po 
pó łgodzinnej pracy kob ie tom  zabra
k ło  wapna i  m us ia ły  czekać na n ie  
10 m inut. Na szczęście przyszedł 
P ią tk ie w icz  i  z jego in ic ja ty w y  u -  
staw iono drugą gracę. O koło godzi
ny  10-te j na budowę przyszedł 
S krom ny.

T rudn o  by ło  n ie  dostrzec zmęcze
nia na tw arzach dziewcząt. S krom ny 
p rzyw o ła ł m a js tra  i kazał m u zarzą
dzić przerw ę d la  zespołu kobiecego.

— Dlaczego on kazał przerwać? —  
zapytała H anię Stasia.

— D ow iem  się zaraz — odpow ie
dzia ła  H an ia  k ładąc k ie ln ię  na m u
rze.

— N a p ijc ie  się k a w y  — zapropo
now a ł Skrom ny, gdy Hania do nie
go podeszła.

— D z ięku ję  — odpow iedzia ła . —  
Przyszłam  dow iedzieć się dlaczego

n ie  w yd a jn ą  pracą. Zw iększyć w y 
dajność p racy możemy aaś ty lk o  
przez w prow adzenie now e j te c h n ik i 
i  now ych metod pracy.

Przytoczę tu  p rzyk ład  m ura rzy  
Z w ią zku  Radzieckiego. Obecnie ty n 
karze w  Z w iązku  Radzieckim  w y k o 
n u ją  60 m. kw . ty n k u  w  ciągu 8 go
dz in  pracy.

Na sa li zapanował szmer.
— B u jda , w y  nas chcecie uczyć, 

ile  można zrobić. Zęby z jad łem  na 
rusztow aniach i  w iem , co można, a 
czego nie można wykonać.

—  O byw ate lu  Z borsk i, udzie lę 
w am  głosu później, da jc ie  skończyć 
d y re k to ro w i — uspaka ja ł przew od
niczący.

Z bo rsk i jeszcze oponował:
—  Ja jestem  spokojny, panie oby

w a te lu  przewodniczący, ale nie lub ię  
ja k  mnie, fachowca ktoś chce nabić 
w  butelkę.

Sala ucichła . S krom ny m ó w ił da
le j:

—  M am y przecież p rzyk ła d y  i  u  
nas. K ra je w s k i, k tórego przecież 
wszyscy znacie, u łoży ł 3500 sztuk 
cegieł, a w  Z w ią zku  R adzieckim  
u k ła d a ją  do 40-tu tysięcy pracą ze
społową. W ierzę w  to, że znajdą się 
u  nas tacy m urarze, k tó rzy  w y n ik  
ten  przekroczą.

N ie liczne ok lask i tow a rzyszy ły  
schodzącemu z m ów n icy  d y re k to ro -
w i. .

Teraz przyszła k o le j na Hanię, ale 
n ie  m ia ła  odwagi, czekała, by  ktoś 
p ie rw szy zabra ł glos.

—  Proszę zapisywać się do g ło 
su — pow iedz ia ł n iepew n ie prze
w odniczący, w iedz ia ł że dyskusja  
może być ostra.

—  Proszę o głos!

*) F ragm ent powieści. A u to r  jes t 
rob o tn ik iem , k tórego pierwsze p róby 
lite ra c k ie  zam ieszczaliśm y w  ub. ro 
ku .

P O E C I D O B R Z Y  I R Ó Ż N I
N ie chc ia łbym  być zbyt pochop- 
pm w  pochw alnej ocenie, ale t ru d -  
3 się oprzeć w rażen iu, że G aw o r- 
: i p ierw szy spośród naszych m ło - 
¡mh poetów zrea lizow a ł to, co n a - 
rwa się „socja lis tyczną li r y k ą “ , 
tóra uw zg lędn ia jąc  e lem enty uczuć 
;obistych nie trac i n ic ze swego 
jołecznego znaczenia. W ydaje się, 
> w  tego rodzaju kam era lnym  
ie rszu G aw orsk i czuje się n a jle -  
ej. W iersze bezpośrednio a g itu ją -  
; _  w yros łe  z tra d y c ji M a ja k o w - 
dego noszą na sobie n iedociągn ię- 
a czasem naw et mocno rażące. A le  
tym  za chw ilę .
W śród tych p ra w d z iw ie  p ięknych 
do jrza łych  lir y k ó w  zakrad ło  się 

idnak k ilk a  n iew łaśc iw ie  przeno- 
:ących w  naszą socja listyczną 
spółczesność tra d yc je  Skam andra. 
w łaśc iw ie  jednego z n u rtó w  te j 

oe tyckie j grupy. M am  tu  na m yś li 
W idzenie“ , „Lo ja lność  m ałżeńska“ , 
:ęściowo „F an ta z ja  w iosenna“  i  
Wiosna“  —  wiersze, skażone nieco 
aztroską radością, „k rzep ą “  i  cw a - 
iactw em  K . W ierzyńskiego.

„Z  zadartą głową łażę, 
bo b łę k it  ju ż  zradośn ia ł 
od lu d zk ie j pracy od m arzeń 
i  trochę od przedw iośnia.

W zdycham  głośno i  k icham  
(ta k i w iosenny ka ta r), 
a w  górze głębia cicha, 
k łęb iasta  i  ku d ła ta ."

(„W idzen ie“ )
A lb o :

C a łu je  nas w  strudzone twarze, 
c ia ło

(Dokończenie ze str. 2 -e j)
m alu je  nam  na brąz 
ja k  herbatę

m yś li zaparza 
w rzą tk iem  
gorących żądz.“

(„W iosna“ )
M om enty  te jednak  są w  tw órczo

ści G aworskiego z ja w isk iem  odoso
bn ionym  i nie s tanow ią — mam 
wrażen ie — zagrażającego w  dalszej 
p racy poe tyck ie j niebezpieczeństwa.

W yraźnie na tle  ea-łei ks iążk i od- 
• c ina ją  się w iersze bezpośrednio ag i
tu jące  i  bezpośrednio ataku jące na - 
szęgo wroga. („P ięści po ko ju “ , „M ia 
sto w  nocy“ , „S ło w o  o sobie“ , „P ie 
śn i o p ierw szym  w ie k u “ ). M etoda 
M a jakow sk iego  — ora to ra  przem a
w iającego z tryb u n y , pod p iórem  
G aworskiego nie zawsze da ie w  pe ł
n i pozytyw ne rezu lta ty . Poeta po
pada często w  ła tw iznę , operu je  
sloganem, rym ow anym  frazesem.

„K a r ty  z iem i z ie lonej 
n ie  zniszczą 
chciw e złota 
zaborcze ła py  —
Z w ycięstw em

d o jrz a ł
bó j kom un is tów  

od C h in  do Ła by ."
(„P ięśc i po ko ju “ )

„T ra k to r
skosi
spółdzielcze ła n y  — 
zrzuc im y z chłopskich p leców

łachm any.“  
(„P ieśn i o p ierw szym  w ie k u “ )r  "S

” Poeta przesta je  m ów ić  obrazem, 
k tó ry  w  in nych  w ierszach kons truo 

w a ł ta k  o ryg in a ln ie  i  c iekaw ie  — 
używ a ła tw ego ep ite tu , przez co 
osłabia w ym ow ę ideową w iersza:

„M yś le liśc ie , głupcy, 
straceńcy społeczni, 
że salwą zagłuszycie k rz y k

re w o lu c ji. .“  
(„S łow o o sobie“ )

N ie  znaczy to b yn a jm n ie j, że n ie
dociągnięcia te pozbaw ia ją  cy tow a
ne u tw o ry  ca łkow ic ie  w artośc i. 
„P ieśni o p ierw szym  w ie k u “  a prze
de w szystk im  „S łow o o sobie“  za
w ie ra ją  w ie le  p raw dz iw ie  bo jow ych, 
p rzekonyw ujących artystyczn ie  f ra 
gm entów . N iem n ie j jednak będę 
uparcie  tw ie rd z ił, że kam era lna l i 
ryka  jes t ga tunkiem , w  k tó ry m  Ga
w o rsk i n a jja śn ie j a rtys tyczn ie  i n a j
dosadnie j po lityczn ie  —  poetycko się 
w ypow iada.

Te w łaśn ie  w iersze u tw ie rd za ją  
nas w  przekonaniu, że ty tu ł to m iku  
G aworskiego — „P rzed nam i ży
cie“  — sk ie row any jes t nie ty lk o  do 
ukochane j kob ie ty , k tó re j obraz tak  
często po jaw ia  się na kartach  ks iąż
k i — ale odnosi się w  p ierw szym  
rzędzie do w szystk ich  zbra tanych z 
poko jem  ludz i

(C. d. n.)
Leszek Herdegen

l )  S tan is ław  O strow sk i: „T łu m a 
czę słow o po kó j“ , „C z y te ln ik  ‘ 1951, 
s tr. 42

a) Franciszek F en ikow sk i: „L e w y  
brzeg“ , „C z y te ln ik “  1951, s tr. 42

3) H e n ry k  G aw orsk i: „P rzed na
m i życie“ , „C z y te ln ik “  1951, s tr. 'J l.

kaza liście  nam przerw ać pracę.
S krom ny uśm iechnął się i  p o w ie 

dz ia ł:
—  W o ln ie j jedź, da le j będziesz.
— D zis ia j to przys łow ie  nie jest 

na m ie jscu — odpow iedzia ła Hania. 
M us im y ułożyć jeszcze ty le  cegiy, a 
tu  nie nadążają z zaprawą.

—  W łaśn ie dz is ia j jes t ono na 
m ie jscu — {» w ie d z ia ł Skrom ny. — 
Co dw ie  godziny m usicie rob ić  
10-cio m inu tow ą przerwę, by t ro 
szeczkę odpocząć, bo inaczej zabra
kn ie  w am  s ił do wieczora.

—  O ni też n ie  w y trz y m a li — 
wskazała H ania na Lisa.

S krom ny spo jrza ł na m ura rzy.
— O ni co innego m ie li na m yś li. 

M ó w ił m i tow. P ią tk iew icz, że im  
zależało na tym . aby zrob ić ko rek  z 
m ate ria łem  i  spowodować przestó j. 
Jednak P ią tk iew icz  pokrzyżow ał 
ich  zam iary.

— To dlaczego n ie  w ygon ic ie  ich  
na z b ity  łeb? — pow iedzia ła  z obu
rzen iem  H ania.

—  N ie  trzeba, n iech się p rzeko
nają, że jednak można zrob ić w ię 
cej. Z ty m  zatorem  to  jes t spraw ka 
Zborskiego. A le  z ły  z niego p o lity k , 
poniesie porażkę.

— Na pewno — odpow iedzia ła z 
zadowoleniem  H ania. —  No ju ż  idę, 
robota czeka.

W  czasie p rze rw y  obiadow ej 
Z bo rsk i przytaszczył do pakam ery 
flaszkę z w ódką i  dobrodusznie po
częstował Lisa.

L is  w y c h y lił k ie liszek, po czym 
zaczął opowiadać, że ja k  n ic  poko
na zespół kobiecy.

Z bo rsk i p o k iw a ł głową i  pow ie 
dz ia ł:

— Eee, du reń  z ciebie, tob ie  trze 
ba wszystko w y łożyć ja k  na ło p a -

— Wiesz przeęięż, że chodzi o to, 
by, dużo nie  /.robić i innym  prze 
szkodzić. T y  wiesz, że ja k  ona ty le  
ułoży, to za n ią  znajdą się in n i, a ' 
później cenę zetną i  basta. Za póź
no w tedy  będzie p luć  sobie w  brodę.

— To co m am  robić? — W idz ia 
łeś przecież, że początkowo b ra ko 
w a ło  zapraw y na dw a zespoły, ale 
d o s ta w ili doda tkow o gracę. D y re k 
to r  porozstaw ia} po kątach k ie ro w 
n ic tw o  i  chodzą ja k  to się m ów i.

— T y Franuś masz w p ły w  na te 
dziewuchy, to po rozm aw ia j z n im i, 
ty lk o  mądrze.

Po obiedzie Stasia pow iedzia ła , że 
m usi pójść do lekarza, bo ją  w  bo
ku  Doli.

— To idź — pow iedzia ła  obojęt
nie Hania.

— N ie w yg łup ia łabyś  się S ta
cha — lekceważąco dodała Irka .

A le  Stacha by ła  już  poza ruszto
waniem .

— A  pies ją  gania ł, H aniu , z rob i
m y we dw ie  i pokażem y im.

Starsza kobieta M a rta  donosiła 
wodę, po lewała i podawała cegłę na 
rusztow anie. P rzyg lądała się ru 
chom H a n i i  by ła  gotowa zająć 
m ie jsce Stasi, lecz n ie  m ia ła  odw a
g i zaproponować to H ani, przecież 
przedw czora j p rzyc ię ła  je j z tym  
M iko ła jczyk ie m .

W drapała się na rusztow anie, po
deszła do H a n i i pow iedzia ła :

— D a jc ie  to w am  pomogę, zastą
pię  chorą.

— O bejdzie się, odpow iedzia ła 
H ania, lecz k ie dy  spo jrza ła  w  
tw a rz  M a rty  zrob iło  je j się n iesw o-

— Przecież będą w ym yślać pa
n i — rzekła  przy jaźn ie , żeby złago
dzić swój gw a łto w ny  odruch.

— N iech m ów ią, co im  się ty lk o  
podoba, a ja pow iem  coś po skoń
czeniu pracy.

M arta  u w ija ła  się podając cegłę 
wcale nie w o ln ie j od Stasi.

Sama dz iw iła  się sobie, skąd ma 
ty le  siły.

Po obiedzie m ura rze z p rzeciw ka 
n ic  n ie  ro b ili.  L is  przyszedł z k u m 
p lam i zaw iany i  s ta ra ł się docinać 
kob ie tom  i w  końcu ja k  zw yk le  po
ło ży ł się p rzy kastrze i  zasnął.

M a js te r spodziewał się przed fa j-  
ran tem  w iz y ty  na b loku , gdyż w ieść 
o w yczyn ie  m u ra rsk im  rozeszła się 
po mieście, toteż kazał pom ocn ikom  
by zanieśli L isa do pakam ery.

Przed czw artą  p rzysz li na budo
wę przedstaw ic ie le  Z w iązku  Zaw o
dowego, prasy oraz zeszli się ro b o t
n icy  n iem a l z całego Osiedla. H a 
nia czuła się fizyczn ie  wyczerpana 
ale nie dawała tego po sobie poznać.

M a js te r z techn ik iem  obm ia ru  za
częli przem ierzać m u r i przeliczać 
ku b a tu rę  na ilość cegieł.

Na dw ie  m in u ty  przed ko ła tką  
Hania m ia ła  puste kas try , zesko
czyła z rusztow an ia  i podała rękę 
M arcie.

Na spo tkan ie  H a n i wyszła tęga 
n iew iasta  z w ydz ia łu  socjalnego, 
w ręczając je j b u k ie t b ia ło -cze rw o
nych tu lipanów .

H ania szybko oddała b u k ie t M a r
cie i pow iedzia ła : To pani zasługa.

Hania dość późno w róc iła  do do
m u M im o  późnej pory przed do
mem k rzą ta i się W ierzba.

Hania poznała go z daleka i zaraz 
przypom n ia ła  sobie, że to w łaśn ie  
dziś m ia ła  w ieczorem  posprzątać 
m ieszkanie W ierzby i  ja k  na złość 
zapom niała o tym .

— Spisaliście się dziś za w szyst
k ie  czasy, nie ma co — d rw ią c y m  
głosem m ó w ił W ierzba.

— W iem — m ów iła  H an ia  głosem 
w in o w a jczyn i, przeproście żonę, ja  
ju tro  odrobię ten dzień, dziś na
praw dę nie mogłam.

— W łaśnie m ów ię o tym  —  a n ie  
o sprzątaniu.

— O czym? —  zapyta ła  ze zdzi
w ien iem  Hania.

— N iech pan i nie struga ba ranka  
n iew innego — rad io  już  ro z trą b iło  
o pani w yczyn ie  M n ie  to n ic  n ie  
przeszkadza. — In te resu je  m nie o 
ty le . że pani jest m oją sąsiadką i  
szanuję panią ja ko  porządną kob ie 
tę. A le  pani ma syna, którego m usi 
pani wychow ać na przyzw oitego o - 
byw ate la . W szystkiego bym  sie spo
dziew a ł, ale na m yś l m i n ie  p rz y 
szło,, że pani pó jdz ie  ną ta k i lep. N ie  
spodziewałem  się tego po pani. 
Przecież przed w o jną po tęp ia li ta 
k ic h  w yw ro tow có w . W  każdej c h w i
l i  może się pani m nie  poradzić w  
tak ich  sprawach, służę bardzo chęt
n ie  sw o ją  radą. a ja  n ie  z jednego 
pieca chleb jad łem .

— Przed w o jną  pracow a liśm y d la  
k a p ita lis ty , a dziś p racu jem y d la  
siebie — n ib y  na u sp raw ied liw ien ie  
pow iedzia ła  H ania.

— W iecie co, Rzewska, ja  m yś la 
łem , że w y  jesteście m ądrzejsza k o 
bieta. A  w y tak  ła tw o  da liśc ie  się 
opętać tą rosy jską propagandą.
Na k a p ita lis tó w  m ów icie. A  gdyby 
ta k  n ie  by ło  tych  kap ita lis tów ,; to 
by  b ićdn i d a w n o ' pow yzdycha li.

No rozważcie sama, czy lep ie j 
pracow ać dla takiego k a p ita lis ty , 
jakżeście to  nazw a li, od którego 
można coś skorzystać niż rob ić  d la  
Ruska, k tó ry  ty lk o  pa trzy, żeby 
ogołocić nasz k ra j,  żeby prędzej 
w pakow ać nam w spó lny kocio ł.

Co tu dużo m ów ić, przekonała się 
pani na sw o je j skórze K to  pani po
m óg ł chociażby z m ieszkaniem  — 
n ie  m ów iąc o gratach?

H an ia  była  gotowa odpa lić k ilk a  
słów W ierzbie, ale jakże mogła m u 
się narażać? Przecież rzeczyw iście 
przyszedł je j z pcmocą, korzysta z 
jegc m ebli, k tó re  w  każdej c h w ili 
on może zabrać z powrotem . 
W szystko to m ia ła  za darm o p ra 
w ie — za m ieszkanie pra ła raz w  
m iesiącu bieliznę, a za meble dwa 

razv w  tygodn iu  sprzątała.
Toteż postanow iły pożegnać się z 

W ierzbą beż dyskus ji.
W ierzba w idząc zaniepokojenie na 

tw a rz y  H an i doda ł na odchodne:
— Niech pani nie m yśli, że ja a 

tego wszystkiego coś mam. ja  ty lk o  
d la  waszego dobra tak  radzę.

To p rzy jdź  Haneczko, ju tro , bo w  
te j cha łup ie  bałagan nie do w y trz y 
m ania.

— Dobrze, dobrze —  odpow ie
dzia ła  Hania i  zbiegła po schodkach 
w  dół.

*

B y ła  n iedzie la i H an ia  do p o łu d 
nia sprzątała u W ierzby. Po po łud 
n iu  ub ra ła  Jasia i  wyszła z n im  na 
spacer.

W śród ru in  u lica  C hałub ińsk iego 
by ła  p rzystro jona  żywą zie len ią l i 
ściastych drzew, rosnących po oby
dw u  stronach jezdn i. W  pob liżu  na 
skwarze baw iła  się dz iec iarn ia .

W arszawa żyje, pom yśla ła H ania . 
O to znów pociąg wpada do tune lu , 
by w y jść  na pow ierzchn ię i  zn iknąć 
na prask im  brzegu. O to s to ją  
w sparte  na fila ra ch  sta low e k ra to 
w n ice  m ostu kole jowego, na p raw o  
łu k i mostu Ś ląsko-Dąbrowskiego, 
oto w spaniała i  szeroka budu je  się 
trasa W — Z.

Patrząc na s to licę  w idać, ja k  
wszędzie, z gruzów  w y ra s ta j*  * 3 nowe 
dom y, nowe osiedla. W ysoko pod 
niebo sterczą m aszty dźw igów  do 
starczonych przez Zw iązek Radziec
k i d la  odbudow y W arszawy. A  głę
boko w  tune lu  pod dom am i grupą 
specja listów  radzieck ich  m on tu je  
dla W arszawy ruchom e schody.

Na Placu T ea tra lnym  usunięto 
pa rkan  tak, że w idać już  świeżo od
budow any T ea tr N arodow y.

Hania idz ie  u lica m i W arszawy, 
słucha je j gw aru, przyg ląda się je j 
życiu. S tolica n igd y  nie była  ta k  
ludna, ta k  bardzo pochłon ię ta ty lo 
ma sprawam i. N igdy jeszcze n ie  
p rom ien ia ła  taką radością nowego 
życia ja k  teraz.

— W  te j radości jest i  m ó j m a ły  
ud z ia ł —  m yś li Hania.

Michał Piotrowski
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ZABORCZA POLITYKA STANÓW ZJEDNOCZONYCH

C hyba ty lk o  nieznajom o
ści h is to r ii S tanów Z je 
dnoczonych można p rzy 
pisać pokutu jące jeszcze 
gdz.en.egdź.e i u nas 
tw ierdzenie , że obecna 

p o lity k a  Stanów Zjednoczonych, po
l i ty k a  b ru ta lnych  i na jbardz ie j cy
n icznych fo rm  in te rw e n c ji i podże
gania do nowej w o jn y  pozbawiona 
je3t tra d y c ji i s tanow i pewnego ro 
dza ju novum , powstałe dopiero po 
I I  w o jn ie  św iatow ej.

W  kron ika ch  Kongresu Stanów 
Zjednoczonych można w praw dzie  
odnaleźć uchwałę z 1194 r., uznają
cą w ysy łan ie  w o jska z te ry to r iu m  
am erykańskiego przeciw  innem u 
k ra jo w i za zbrodnię wobec prawa 
m iędzynarodowego, a także orędzie 
prezydenta W aszyngtona z 1796 r., 
stw ierdzające, że „w  w o jnach 
państw  europejsk.eh, w  sprawach 
ich  dotyczących nie b ra liśm y nigdy 
udz ia łu  i  czynić ta k  by łoby sprzecz
ne z naszą p o lity k ą “ .

W iadom o również, ja k im  popar
ciem  całej ówczesnej postępowej o- 
p in ii św ia tow e j cieszyła się kam pa
n ia  przeciw  in te rw e n c ji W iehue j 
B ry ta n ii w  w o jnę  domową Stanów 
Północnych i  P o łudn iow ych w  la 
tach 1861 — 65. N ie k to  inny, ja k  
K a ro l M arks zdem askował klasową 
treść te j in te rw e n c ji, w yraża jąc po
dziw  dla angie lskie j k lasy rob o tn i
czej, k tó ra  — nie licząc się z cięż
k im i dla siebie sku tkam i . ekono
m icznym i b lokady po łudn iow ych 
Stanów niew o ln iczych — była prze
c iw  swojem u rządow i, a za L in c o l
nem, „p rze c iw  in te rw e n c ji i za S ta
nam i Z jednoczonym i“ .

Zasłużoną i  rów nież powszechną 
sym patią  św ia tow e j op in ii demo
kra tyczne j cieszył się pro test rządu 
am erykańskiego z 1865 r. p rzec iw 
ko in te rw e n c ji Napoleona I I I  w  
M eksyku, protest przeciw ko „obec
ności i  dzia ła lności w  M eksyku a r
m ii francusk ie j, zna jdu jące j się tam  
ria skutek użycia s iły “  i  s tw ie rdza
jący, że „us iłow an ie  wprowadzenia 
obcej w ładzy w  M eksyku jest rzeczą 
niedopuszczalną i godną potęp ien ia“ .

Dzie je ug run tow yw an ia  się zasady 
niedopuszczalności in te rw e n c ji są 
naw et zw.ązane z nazw iskiem  je d 
nego z prezydentów  Stanów Z jedno
czonych. To w łaśn ie  prezydent M on - 
ro l — w ystępując p rzeciw  zam ie
rzeniom  Świętego Przym ierza p rzy 
w rócenia panowania H iszpan ii nad 
w yzw o lo nym i państw om i po łudn io - 
w o-środkow o am erykańsk im i oraz 
p lanom  carsk ie j Rosji, rozszerzenia 
je j pozycji na kontynencie am ery
kańsk im  — p ro k la m o w a ł w  1823 r. 
zasadę „A m e ryka  dla A m e ry k a 
nów “ , zasadę niedopuszczalności 
m ieszania się państw  europejskich 
do spraw w ew nętrznych p ó łk u li za
chodnie j, opartą na zasadzie n iedo
puszczalności narzucenia w o li je d 
nego państwa drugiem u, na niedo
puszczalności przeciw dzia łan ia  n ie 
zależnemu określen iu  przez każde 
państwo dróg i w ew nętrznych w a 
ru n kó w  jego rozw oju .

A le  w szystkie  postępowe akcenty 
am erykańsk ie j p o lity k i,  zwłaszcza 
potępiające in te rw enc ję , należą już  
od dawna do ca łk iem  przebrzm ia łe j 
przeszłości. Ich  postępowość zresztą 
by ła  zawsze, a w ięc i  w  okresie 
przedm onopolistycznym  u w aru nko 
w anym  klasowo, ograniczona więc 
i  jednostronna w  swoim  p ra k tycz 
nym  zastosowaniu. B ron iąc swoich 
in te resów  w olnościowych, łam iąc 
swoje w ięzy ko lon ia lne  lu b  później 
w ystępując przeciw  zakusom le g ity -  
m istów , przeciw  in te rw e n c ji im pe
r iu m  b ry ty jsk ie g o  i  m ocarstw owej 
F ra n c ji, nawet m łoda burżuazja a- 
m erykańska n ie  czuła się n igdy 
skrępowana wobec słabszych od sie
bie  państw  zasadami, k tó rych  re 
spektowania domagała się ja k  n a j-  
kategoryczn ie j w  stosunku do siebie 
samej.

O rganizowane ekspedycje w o jsk  
am erykańskich w  celach zabor
czych na obce te ry to r ia  s ta ły  się re 
gu łą p o lity k i S tanów Z jednoczo
nych n iem a l naza ju trz  po u g run to 
w a n iu  się w ładzy burżuazji.

Już w  1832 r. Departam ent W o j
ny Stanów Zjednoczonych p ro k la 
m u je  w  zw iązku z k rw a w y m i roz
p ra w a m i p rzeciw  Ind ianom , ale nie 
w y łączn ie  ty lk o  przeciw  n im , do
k try n ę  zasadności in te rw e n c ji i  u -  
stosunkowania się do p rzec iw n ika  
„ ja k  do dżum y“ .

D o k tryn a  M onroego służy im  za 
p re teks t dla mieszania się w  w e
w nętrzne spraw y k ra jó w  środkowo 
i  po łudn iow o —  am erykańskich, 
podporządkowan a ich sobie i u ja rz 
m ienia . Już w  1856 r. senator B e ll 
z Tennessee s tw ie rdz ił, że stanow i 
ona „środek aneks ji i  podbojów  
h iszpańskie j A m e ry k i“ .

P ro testy  rządu Stanów  Z jedno
czonych z 1865 r. przeciw  u trz y m y 
w a n iu  na tron ie  am erykańsk im  
przy  pomocy obcych bagnetów ce
sarza M aksym iliana  b y ły  ty lk o  o- 
b łudn ie  pozorowane argum entam i 
w  obronie „rządu  utworzonego 
przez lu d “  i  ,p rzeciw  obcemu rzą
dow i m onarchistycznem u... niebez
piecznem u dla in s ty tu c ji re p u b li
kań sk ich “ . W  gruncie  rzeczy rządo
w i am erykańskiem u chodziło ty lk o  
o zdobycie swobody dzia łan ia  dla 
siebie. In te rw e nc ja  S tanów Z jedno
czonych w M eksyku posiadała już  
wówczas swoją długą i k rw a w ą  h i
storię. Oregon został oderw any 
przez gangsterów am erykańskich od 
M eksyku  jeszcze w  1835 r. A neksja  
Texasu i innych  p ro w in c ji nastą
p iła  w  1848 r. po k rw a w e j d w u le t

n ie j w o jn ie  agresywnej, w  k tó rą  zo- 
staia przekształcona in te rw enc ja , 
zrealizowana przy pomocy w p ro w a 
dzenia wojska, w  tym  czasie, gdy 
ludy  E uropy przeżyw a ły swoją W ,o- 
snę, a M arks i Engels p rok lam ow a
l i  praw o każdego narodu do samo
stanow ienia o sobie. In te rw e nc ja  
przeciw  M eksykow i od owego cza
su trw a  po dziś dzień. W 1914 r. 
eskadra am erykańska okupu je  po rt 
Vera Cruz, w  1916 r. zbro jna in te r 
w encja zostaje rozszerzona i  następ
nie zastąpiona baruzie j „e las tyczny
m i i  zam askowanym i fo rm a m i“ , 
k tó re  um o ż liw ia ją  trw a jące  do tych
czas panoszenie się w  tym  k ra ju  
m onopoli am erykańskich.

Już w  orędziach prezydenta Sta
nów  Zjednoczonych do Kongresu z 
1844 r. ogłoszone zostało za in tere
sowanie ’ spraw am i ko lo n ii am ery
kańskich  zwłaszcza A fry k ą  Ś rodko
w ą i  bogatym  w  surowce Kongo. W 
tym że roku  pod groźbą użycia s iły  
rząd Stanów Z jednoczonych zaw ie
ra z C h inam i n ie rów nopraw ną um o
wę, o tw ie ra jącą  drogą hand low i a- 
m erykańskiem u do A z ji. Droga ta 
zostaje znacznie rozszerzona w  1854 
r „  k iedy przy o tw a rtych  lu fach  
dzia ł f lo ty  am erykańskie j rząd 
Stanów Zjednoczonych wymusza 
„naw iązan ie  stosunków“  z Japonią, 
oraz w  1856 r. przez zapewnienie 
sobie p rz y w ile jó w  tzw. k a p itu la c ji 
ju ry s d y k c y jn e j w  P ers jii. U S A  to 
najm łodsze ogniwo systemu k a p i
talistycznego, k tó re  w  dodatku na 
szerszą arenę wyszło ju ż  w  okre 
sie im peria lizm u , k iedy  podział 
k o lo n ii został p raw ie  ca łkow ic ie  za
kończony stało się ono też ogniwem
na jbardz ie j b ru ta ln ym  i 
nym , nie przebiera jąc w

drapież-
żadnych

środkach, by  sobie nie ty lk o  zape
w n ić  na leżyty udz ia ł w  podziale 
św iata, ale i  móc go w  całości opa
nować.

*
19 lipca 1949 r., naw iązując zresztą 

do podobnych, uprzednio już  sk ła 
danych w ypow .edzi, T rum an  o- 
św iadćzył, że „nasz k ra j pow in ien 
podjąć zadanie k ie row an ia  św ia
tem “ . Jak w iadom o, dla zrea lizow a
nia  tego k ie row n ic tw a  została spro
wokow ana agresja przeciw  Kore i, 
re m ilita ry z u je  się N iem cy Zachod
nie i  Japonię, p row adzi się wyścig 
zbro jeń oraz inne przygotow ania 
„w sp ó ln o ty “  a tla n tyck ie j do nowej 
w o jn y  św ia tow e j. H is to ria  n iew ą t
p liw ie  nie pow tarza się. A le  też 
trudn o  przypisać T rum an ow i o ryg i
nalność. Podniesiony przez niego po
stu la t, którego treść sprowadza się 
do sparafrazowania d o k tryn y  M on- 
rolego w  ta k i sposób, że ju ż  nie t y l 
ko A m eryka  ale i  ca ły św ia t ma 
być dla  A m erykanów , podnoszony 
b y ł przez w szystk ich  im peria lis tów , 
a w ich liczb ie  i przez im p e ria lis tó w  
am erykańskich od pierwsze j c h w ili 
przerodzenia się bu rżuaz ji am ery
kańsk ie j w  im peria lis tyczną.

Już 9 stycznia 1900 r. w  zw iązku 
z k rw a w y m  podbojem  F ilip in , 
p rzedstaw ic ie l Stanu Ind iana  w  se
nacie am erykańsk im  A lb e r t  Beve
ridge, ośw iadczył, że „F il ip in y  są 
na zawsze nasze... A  tuż za F i l ip i
nam i leżą niezm ierzone ry n k i Chin. 
N ie ustąp im y ani z jednych, ani z 
drugich. N ie zrzekn iem y się naszych 
obow iązków  na arch ipelagu. Nie 
w yrzekn iem y się m is ji c y w iliz a c y j
nej naszej rasy, pow ierzonej je j 
przez Boga... P acy fik  jest naszym 
oceanem... C h iny są naszym na tu -

ra ln y m  k lien tem . F ilip in y  są dla 
nas progiem  do całego wschodu. 
S tanow ią one sam owystarczalną, 
przynoszącą dyw ide n ty  flo tę , dom i
nu jącą nad P acyfik iem , na stale 
zakotw iczoną w  m ie jscu obranym  
dla nas przez strateg ię opatrzności. 
A  P a cy fik  jes t oceanem hand lu 
przyszłości. Przyszłe w o jn y  będą 
przeważnie w o jn a m i o handel. Pań
stwo, k tó re  rządzi P acyfik iem , rzą
dzi przeto św iatem . Państwem  tym  
jes t i  zawsze będzie R epublika 
Am erykańska...

W  ciężkie j sy tuac ji możemy na
gina jąc się do okoliczności w p ro w a 
dzać akadem ick ie  in s ty tu c je  samo
rządowe... A le  nie dla tych  dzieci... 
one nie są zdolne do samorządu... 
One nie należą do rasy, k tó ra  może 
sama się rządzić... on i są ludźm i 
wschodu... Jaka alchem ia zm ieni 
wschodni gatunek k r w i i  w p ro w a 
dzi am erykańską samorządną k re w  
do ich  żył?

Bóg 'n ie  przygo tow a ł narodów  
m ów iących po angie lsku, i  narodów  
teu tońskich  ty lk o  d la  próżnej i  ja 
łow e j kon tem p lac ji i  podziw ian ia  
samych siebie Nie, uczyn ił on z nas 
panów, organ iza torów  świata... Bóg 
uczyn ił naród am erykański swoim  
w yb ran ym  narodem , aby św ia t p ro 
w adz ił do regeneracji...“

Cecil Rhodes i pastor Naumann, 
teore tycy im p e ria lizm u  b ry ty jsk ieg o  
i ka jze row sk ich  Niem iec, fo rm u ło 
w a li podobne program y. N ic inne 
go nie m ó w ił H itle r . To samo dziś 
m ów ią Jessup i  B urnham , John 
F is ter Dulles, Acheson i E isenho
wer. Beveridge ja w n ie  odm aw ia ł 
praw a somorządu ko lo row ym  dzie
ciom  F ilip in . T rum an  tego praw a 
ja w n ie  odm aw ia nie ty lk o  dzieciom

K o re i i Chin, ale i  dzieciom  W. B ry 
ta n ii i F ra n c ji, N iem iec i B e lg ii, a 
przede w szystk im  dzieciom  Z w iąz
ku  Radzieckiego, P o lsk i i  innych  
k ra jó w  dem okrac ji ludow ej.

D ek la rac ja  rządu norweskiego z 
19 stycznia 1951 r. stw ierdza, że 
gen. E isenhower uzyska ł w  tym  
k ra ju  a try b u ty  nie ty lk o  doradcy 
w  sprawach w o jskow ych, ale i do
radcy prem iera. Tego rodza ju  kom 
petencje udzie len ia w iążących rad 
rządom państw , ob ję tych planem  
M arsha lla , posiadają ju ż  od dawna 
szefowie a d m in is tra c ji tego p lanu 
w  tych  k ra ja ch  oraz szefowie am e
rykań sk ich  m is ji w o jennych , powo
łanych w  w yko na n iu  pak tu  pó łnoc
no atlantyckiego. Ośrodek dyspozy
c ji po lityczne j, gospodarczej i  w o j
skowej dla . okupowanych Niem iec 
Zachodnich, Japon ii, k ra jó w  półza- 
leżnych i  ko lon ia lnych  m ieści się w 
W aszyngtonie na mocy sta tu tów  
okupacy jnych  i  „u m ó w “ , a raczej 
wewnętrznego ustawodawstwa ame
rykańskiego, uchwalonego w  zw iąz
k u  z rea lizac ją  4-go p u n k tu  dok
try n y  T rum ana.

W  roku  1946 n iedawno zm arły  
przyw ódca francusk ie j socjaldem o
k ra c ji Leon B lu m  zaw arł w  W a
szyngtonie w  charakterze nadzw y
czajnego ambasadora F ra n c ji uk ład , 
k tó ry  s ta ł się p ro to typem  p lanu 
M arsha lla  i  tzw . uk ładów  ta ry fo 
w ych, s fo rm ułow anych na m iędzy
narodow ej kon fe ren c ji H and lu  i 
Z a trudn ien ia , odbyte j w  Genewie 
w  1947 r. U k łady  te b y ły  wyrazem  
ograniczenia suwerenności F ra n c ji 
oraz innych  państw  kap ita lis tycz 
nych i ich zgody na am erykańską 
p o litykę  „o tw a rty c h  d rz w i“  i „ ró w 
nych m ożliw ości“-, t j.  m ożliwości

FRANCISZEK ZAWADA

NARASTAJĄCE TRUDNOŚCI W. BRYTANII
D rugą w o jna  św ia tow a przyśp ie

szyła proces K once inrac ji i  m onopo
liz a c ji angielskiego życia gospodar
czego. P rym  tizym a  tu ta j prze
m ysł zb ro jen iow y, przem ysł nasta
w iony  na produKcję wojenną. 
W zrósł w  s iły  w ie lk i koncern 
V ickersa, obejm ujący, w ie lo k ie ru n 
kow ą produkc ję  zbro jen iow ą od 
ka ra b inów  i maszyn po ok rę ty  i  in 
stalacje elektryczne. Ten koncern 
oraz jem u podobne ja k : U n ited  Steel 
Corpora tion , B r it is h  Iro n  an Steel 
s ta ją  się w  przem yśle m eta low ym  
g łów n ym i bazami angie lskie j reak
c ji i  s ił agresywnych. Szef koncer
nu chemicznego, Im p e ria l Chemics, 
jes t jednym  z g łów nych p rzyw ód
ców m onach ijczyków  i  pro faszy- 
s tow skich s ił angielskich. Jednym  z 
d y re k to ró w  zbro jeniowego tru s tu  w  
B irm ingham , b y ł w  sw oim  czasie 
in ic ja to r  pak tu  w  M onachium , 
C ham berla in. W ie lk i koncern, Royal 

D u tch  S hell ma w  swoich rękach 
n iem a l 75 proc. całego k a p ita łu  ak
cyjnego A n g lii,  u lokowanego w  im 
prezach na ftow ych. Czysty zysk tego 
koncernu w  roku  1950 w yn iós ł 50 
m ilio n ó w  fu n tó w  sterlingów . 12 proc. 
te j k w o ty  przeznaczono na d y w i
dendy, a resztę na uzupełnien ie re 
zerw  t. zn. rozbudowę m onopolu. 
R oyal D utch S he ll jest ściśle zw ią 
zany z A ng lo  -  Ira n ia n  O il Compa
ny, którego in teresów  w b re w  w o li 
narodu irańskiego i  w b re w  praw u  
chce b ron ić  im peria lis tyczna  flo ta  i  
a rm ia  b ry ty jska .

B ry ty js k ie  zm ow y przem ysłow 
ców obe jm u ją  62 gałęzie przem y
słu, w  k tó rych  pracuje ponad 70% 
wszystk ich rob o tn ików  przem ysło
w ych A n g lii. To — B ry ty js k a  Fe
deracja P rzem ysłowa i  K on fede ra
cja  B ry ty js k ic h  Przem ysłowców.

Oto te główne wew nętrzne s iły  a- 
gres ji, k tó re  k ie ru ją  rządem A ttlee , 

k tó re  ¡przestawiają suwerenne n ie 
gdyś państwo na w ojenną bazę a- 
m erykańskiego im peria lizm u , na ba
zę jeszcze dotkliwszego niż dotąd 
w yzysku mas pracujących. W ydat
k i w o jenne w  A n g lii w  okre
sie osta tn ich czterech la t w y n io 
sły 4 m ilia rd y  fu n tó w  s terlingów  
czy li 5 razy w ięcej n iż w  latach, 
poprzedzających drugą w o jnę św ia
tową. P rodukc ja  zbro jen iow a i  z n ią  
związana rośnie, w yp ie ra ją c  p ro 
dukc ję  na cyw iln e  potrzeby ludno
ści. Cenne surowce, zwłaszcza- m a
te r ia ły  de ficytow e są skierow yw ane 
do przem ysłu wojennego. W  ko lo 
n iach nabiera na sile i  bezwzględ
ności eksploatacja surowców stra 
tegicznych. W  m e trop o lii system 
k a rtk o w e j d y s try b u c ji nie ty lk o  
obe jm u je  coraz w iększą ilość tow a
ró w  masowego zapotrzebowania, 
ale zmniejsza z miesiąca na miesiąc 
no rm y przydzia łów , zwłaszcza w  a r 
tyku ła ch  spożywczych.

N ow y etap m ilita ry z a c ji ekonom i
k i angie lsk ie j — to przejście im pe
r ia lis tó w  od p rzygotow yw an ia  agre
s ji i  podgrzewania z im nej w o jn y  do 
bezpośrednich dzia łań zb ro jnych  na 
K ore i, do bezpośrednich ak tów  a- 
gres ji przeciw ko na rodow i ch ińsk ie 
mu, w yzw olonem u spod ja rzm a 
m iędzynarodow ych i  rodzim ych w y 
zyskiwaczy. Na polecenie rządu 
U S A  rząd A ttle e  w  styczniu 1951 r. 
ogłasza now y trz y le tn i program  
zbro jen iow y, k tó ry  o fic ja ln ie  opie
wa na kw o tę  4 m ilia rd ó w  700 m i
lionó w  fu n tó w  sterlingów . Jest to 
oczyw iście ty lk o  kw ota  m askująca 
isto tne w yd a tk i, tak ie  ja k : zakup i  
gromadzenie surowców strateg icz
nych, budowa now ych zakładów  
zbro jen iow ych, . przebudowa is tn ie 
jących. A  nadto kw o ta  ta n ie  obej
m u je  w ie lu  pozycji, u k ry ty c h , w

ca łk iem  n iew inn ie  nazywających się 
paragrafach budżetowych. P rogram  
A ttlee , uzgodniony z ambasadą a- 
m erykańską, p rzew idu je  przeszło 
d w u k ro tn y  w zrost p ro d u k c ji zbro
je n io w e j w  roku  bieżącym, a w  la 
tach 1953/54 n iem a l czterokro tny 
p rzy  jednoczesnym w prow adzaniu 
drakońskich  p raw , u ła tw ia jących  
faszyzację k ra ju .

Ten szaleńczy wyścig zbro jeń ła 
m ie całe życie gospodarcze A n g lii. 
W  tym  samym czasie, k iedy  p ro 
dukc ja  przem ysłow a Z w iązku  Ra
dzieckiego by ła  wyższa od p ro d u kc ji 
z roku  1940 o 73%, i  to w łaśnie 
produkc ja  przem ysłow a dla  c y w il
nych potrzeb ludności i  dla poko
jowego' budow nictw a, w  A n g lii 
w skaźn ik  p ro du kcy jn y  je dyn ie  n ie 
znacznie przewyższył poziom przed
w o jenny i  to w yłącznie dz ięk i roz
budow ie przem ysłu zbrojeniowego. 
Oto k ilk a  z danych liczbow ych. Je
żeli ro k  1937 p rzy jm iem y za 100, to 
okaże się, że w  A n g lii w  ro ku  1950 
w ydobycie  węgla okreś lić  trzeba 
w skaźn ik iem  90, produkc ję  m ate
r ia łó w  inw es tycy jn ych  —  77, in w e 
stycje  w  dziedzinie budow nictw a 
m ieszkaniowego — 53, p rodukc ję
tk a n in  baw e łn ianych —  57, itp .
Oznacza to, że m am y do czynienia 
w  A n g lii z bardzo poważnym  spad
k iem  p ro d u kc ji cyw iln e j, z bardzo 
zwężonym  strum ien iem  tow arów  
masowego zapotrzebowania na r y 
nek w ew nętrzny, z pogłębieniem  
kryzysu  na odcinku m ieszkanio
w ym , z ca łko w itym  n iem a l zanie
chaniem  budow y lu b  przebudowy 
przem ysłu pokojowego i  ro ln ic tw a . 
A  jednocześnie no tu jem y rów nież 
w  po rów nan iu  z rok iem  1937 takie  
w skaźn ik i: p rodukc ja  s ta li —  120, 
p rodukc ja  stoczniowa — 131, p ro 
dukc ja  samochodów typu  w o jsko 
wego — 153, g lobalna p rodukc ja  
przem ysłu zbro jeniowego —  165.
Oznacza to, że przy równoczesnym  
spadku p ro d u kc ji poko jow e j m am y 
do czynienia ze wzrostem  p ro d u kc ji 
wo jenne j. I  tu  tk w i ta jem nica 
owego ogólnego, przeciętnego w zro
stu p ro du kc ji. Ten przeciętny, ogól
ny w zrost p ro d u k c ji szczególnie do
tk liw ie  odczuwa ludność pracująca, 
na k tó rą  ja k  zw yk le  w  kap ita lizm ie  
klasa posiadająca przerzuca wszyst
k ie  ciężary, w yn ika jące  z postępu
jącego k ryzysu  u s tro ju  i  z na k rę 
cania k o n iu n k tu ry  poprzez m ach i
nacje wojenne.

Coraz w yra źn ie j w ystępu je  cha
ra k te r in fla n cy jn o -w o je n n y  gospo
d a rk i w ie lk o b ry ty js k ie j.  W  k ra ju  
b ra ku je  podstaw ow ych a rty k u łó w  
żywnościowych, b ra ku je  rów nież 
surowców, nad k tó ry m i kon tro lę  
prze ję ły  w  p raktyce  monopole ame
rykańsk ie . Upadek i  zastój, postę
pujące sprzeczności w ewnętrzne 
rozsadzają od podstaw ekonom ikę 
tego k ra ju , m im o różnych bezna
dzie jnych prób w y jśc ia  z sy tuac ji, 
ja k  wyścig  zbro jeń, k tó ry  może t y l
ko  przyśpieszyć kres panow aniu ka 
p ita łu  na wyspach b ry ty js k ic h , ja k  
p rogram y ko lon ia lne  A ttle e  i  jego 
w spó ln ików , k tó re  przynoszą w  w y 
konan iu  jedyn ie  bolesne rozczaro
wanie d la  p ro jektodaw ców  ich 
mocodawców, ja k  różne sztuczki o 
t. zw. trzecie j drodze, o ja k im ś  „so
c ja lizm ie  dem okra tycznym “ , k tó re 
go praw dziw e oblicze masy ludowe 
m e trop o lii poznają na sw o je j w ła 
snej skórze — w  n ieustannym  spad
ku  s iły  nabywczej fun ta  szterlinga, 
w  n ieustannym  spadku stopy życio
w e j, w  rosnącym  bezrobociu, w  fa - 
szyzacji całego k ra ju  na w zór ame
rykań sk i, ja k  różne sztuczki w  
dziedzinie nac jona lizac ji podstawo
w ych  gałęzi przem ysłu, k tó ra  p rzy -

niosła  kap ita lis tom  nowe niespo
dziewane zyski, będąc jednym  z 
w ie lu  oszustw socja izdrajców .

W edług o fic ja ln ych  danych ca ł
k o w ita  suma w k ładów  ka p ita ło 
w ych  w  la tach 1946— 50 w yn ios ła  
w  A n g lii około 5 m ilia rd ó w  fun tó w  
s te rlingów  (dokładnie: 4 920 m ilio 
nów). Jednocześnie k a p ita ł za inw e
stowany w  nowe urządzenia p ro 
dukcy jne  w  okresie d rug ie j w o jny  
św ia tow e j zm nie jszy ł się o 4,5 m i
lia rda  fu n tó w  s te rlingów . Ozna
cza to zastój w  przem yśle b ry ty j
sk im  w  dziedzinie now ych in w e 
s ty c ji i  ulepszeń p rodukcy jnych . 
Obliczono, że dla przeprowadzenia 
częściowej m odern izacji... przestąp
rza łych urządzeń przem ysłu an
gielskiego trzeba nak ładów  na su
mę co na jm n ie j 7,5 m ila rd a  fun tó w  
s terlingów . Pogarszają się w ięc z 
roku  na ro k  w a ru n k i i  bezpieczeń
stwo pracy robo tn ików , rośnie ilość 
w ypadków  przy  pracy.

W  ro ln ic tw ie  jes t sytuacja ró w 
nież bardzo trudna. Pow ierzchnia 
siewna spadła w  ro ku  ub ieg łym  do 
5 m ilio n ó w  hektarów . Z b io ry  są 
niezadawalające. H odow la upada. 
W  roku  1950 by ło  o 25% m nie j 
ow iec n iż w  roku  1939, a trzody 
ch lew nej o 27%. Słabe techniczne 
uzbro jen ie  ro ln ic tw a  angielskiego 
n ie  postąpiło n iem a l ani k ro k u  na
przód m im o w zrasta jących potrzeb 
rosnącej w  liczbę ludności.

N aw et re a kcy jn y  „Econom ist“ , 
szerm ierz im peria lizm u , m usia ł 
przyznać, że w yb ie ra jąc  arm aty 
trzeba w yrzec się masła. N iedawno 
słyszeliśm y tak ie  i  podobne pow ie
dzenia. W tedy pisało to pismo, k tó 
re  nazywało się „Das Reich“  i  b y 
ło  pism em  h itle row sk iego  ku te rn o 
gi, Goebbelsa. Dziś na tę samą n u 
tę- śpiewa „n ieza leżny“  ja k  go re 
k la m u je  BBC tygo dn ik  londyńsk ie j 
C ity . ' M us ia ł jednak  ów  „Econo
m is t“  w yk rz tus ić : „b y ło b y  g łup io  
tw ie rdz ić , że A n g lia  zb ro i się bez 
łez“ .

„W o jenny  m onopolistyczny k a p i
ta lizm  ■— m ó w ił Le n in  —  to w o 
jenna kato rga d!ia robo tn ików , a 
jednocześnie w o jenna ochrona p rzy 
w ile jó w  k a p ita lis tó w “ . O to liczby. 
Z  porów nania la t  1937 i  1950 w y n i
ka, że budżet zb ro jen iow y W. B ry 
ta n ii wzrósł o 300%,, dochody m o
nopo lis tów  o 260%, poda tk i po
średnie, a w ięc te, k tó re  n a jb a r
dziej do tyka ją  klasę robotniczą, o 
600%, poda tk i bezpośrednie o 
220%. A  jednocześnie licznie jsza 
niż przed w o jną  klasa robotnicza 
A n g li i może zakupić o 32% m n ie j 
mięsa n iż  w  ro ku  1937, a 55% be
konu, o 42% tłuszczów, o 22% cu
k ru  m n ie j n iż w  roku  1937. N awet 
o fic ja ln a  fałszowana statystyka 
n ie  jes t w  stanie u k ry ć  n ieustan
nego spadku stopy życiow ej ludzi 
pracy. W  ciągu osta tn ich trzech la t 
koszty u trzym an ia  w zros ły  o 35%. 
P rzygo tow ania  wojenne, arm aty 
zam iast masła, sp ra w iły , że ceny 
na p ro d u k ty  spożywcze i  tow a ry  
przem ysłow e masowego zapotrze
bowania rosną szybciej n iż płace. 
Z dn iem  4 lu tego br. tygodniow a 
norm a mięsa wydawanego na k a r t
k i,  spadła do m ik ro sko p ijn e j wagi 
100 g. M im o rozszerzenia w o jen 
nego przem ysłu liczba bezrobotnych 
n ie  spada n iże j 400 tysięcy.

Równocześnie w  ty m  k ra ju , ja k  
i  w  in nych  k ra ja ch  kap ita łu , boga
cą się n ieustann ie przodujące g ru 
py k las posiadających, w ie lcy  
przem ysłow cy, bankierzy, obszar
n icy. Dochody m onopoli n ieustannie 
rosną. W skaźnik dochodów w ie l
k ich  f irm  kap ita lis tycznych  łącznie 
w ynos ił (rok  1945 —  100 w  roku

1 9 4 6  —  107, w  ro ku  1947 —  128, w  
następnym  —  165, w  roku  1949 — 
li8 ) .  Dochody k a p ita lis tó w  b y ły  w  
tym  ro ku  trzy  razy wyższe niż 
przed w ojną. W  roku  ub ieg łym  na
s tąp ił dalszy w zrost tych  dochodów 
o dalsze 20%. N ow y trz y le tn i plan 
zbro jen iow y staw ia przed m onopo- 
stam i ang ie lsk im i perspektyw ę 
dalszego zarobku w  wysokości co. 
na jm n ie j 1,5 m ilia rd a  fun tów .

B y ły b y  te dochody jeszcze w ię k 
sze, gdyby nie  fa k t coraz m ocn ie j
szego usadawiania się na wyśpach 
b ry ty js k ic h  am erykańskiego k a p i
ta łu  m onopolistycznego, gdyby nie 
fa k t coraz skuteczniejszego w yp ie 
ran ia  intereś.ów angie lskich z ob
szarów dom in ia lnych  i  k o lo n ia l
nych, ze wszystk ich n iem a l ryn kó w  
św iata.

A n i kap itu lancka  ta k ty k a  rządu 
W ie lk ie j B ry ta n ii, ani splot g ra
bieżczych in teresów  m onopoli an
g ie lsk ich  i '  am erykańskich, ani 
wspólna im  p o lity k a  m iędzynarodo
wego rozbo ju  n ie  są w  stanie z lik 
w idow ać coraz głębszych przeci
w ieństw  m iędzy im p eria lis tyczn ym i 
pa rtn e ra m i w  podpalaniu św iata, a 
równocześnie coraz bardzie j w y ra ź 
n y m i przec iw n ikam i. Przed w o jną 
angielskie w k ła d y  kap ita łow e prze
wyższały dw ukro tn ie  am erykań
skie. Dziś jes t dokładn ie  odw ro tny 
stosunek. Już w  roku  1947 eksport 
tow a rów  z U SA trz y k ro tn ie  prze
w yższył eksport tow a row y A n g lii, 
podczas gdy w  ro ku  1938 jeszcze 
obydw ie pu le b y ły  sobie równe. 
A u s tra lia  staje się domeną w p ły 
w ów  USA. W  Ind iach  ka p ita ł an
g ie lsk i ku rczy swój stan posiadania 
na korzyść dolarowego partnera. 
M alan  w  P o łudn iow e j A fryce  rzą
dzi się według d y re k ty w  z W a
szyngtonu. W  Ira n ie  am erykańskie 
m onopole pod ję ły  atak na stan po
siadania b ry ty js k ic h  m onopoli na
ftow ych . Zaognia się w a lka  o su
rowce. P lan Schumana torpedu je  
m ożliw ości ekspansji dla stalowego 
przem ysłu W ie lk ie j B ry ta n ii. Ba 
naw et Franco za poduszczeniem 
U SA sięga po G ib ra lta r, piętę ach il- 
lesową s tra teg ii śródziem nom orskie j 
A lb ionu .

Jak w  koszu z żarłocznym i k ra 
bam i na js iln ie jszy  pożera słabszego, 
ta k  w  obozie podpalaczy św iata 
h ieny ka p ita łu  zżerają się. W  tym  
ko tło w isku  sprzeczności, w  tym  
bezojczyźnianym  k la n ie  hand larzy 
śm ie rc i monopolfe b ry ty js k ie  p ró 
b u ją  jeszcze zachować dla siebie 
choćby ochłapy. P róbu ją  tym  
ochłapom  nadać względnie poważ
ne rozm iary  w  nieustannych ta r 
gach z hegemonem im peria lizm u . 
P róbu ją  naw e t buntu. Jest to jęd - 
nak bun t na kolon iach.

P róbu ją  poszerzyć swoje dochody 
jeszcze w iększym  w yzyskiem  słab
szych k ra jó w  i  k ra jó w  k o lo n ia l
nych. P róbu ją  zw a lić  cały ciężar 
swoich klęsk na b a rk i narodu an
gielskiego. A le  coraz tru d n ie j jest 
la w iro w a ć  kap ita lis tycznym  p o lity 
kom  angielskim . Na wyspach b ry 
ty js k ic h  s tra jk i, dem onstracje, coraż 
bardzie j świadoma, coraz bardzie j 
nabiera jąca na sile w a łka  lu du  pod 
przewodem P a rt ii Kom unistyczne j 
przeciw ko planom  agresorów, prze
c iw ko  im p e ria lizm o w i i  zdradziec
k im  socja listom  spod znaku A ttlee .

N ie można uciec z fa b ry k ą  od 
p ro le ta ria tu . Gdzie fa b ry k a  — tam  
p ro le ta ria t, tam  n ieuchronn ie  ro 
śnie siła rew o lu c ji, s iła  postępu. 
N ik t  n ie  jes t w  stanie odm ienić 
drogi dziejów . Im p e ria lizm  szamoce 
się w  przez siebie samego zastaw io
nych sieciach.

Franciszek Zawada

ekonom icznie s iln ie jsze j A m e ry k i 
gospodarczego u ja rzm ie n ia  B ra n c ji 
i  innych państw.

Tę p o lity k ę  „o tw a rty c h  d rz w i“  
d la  hand lu  am erykańskiego p ro k la 
m ow ał jeszcze sekretarz departa
m entu stanu H ay 6.IX.1899 r. Ó w 
czesny prezydent Mc. K in le y  zażą
da ł od kongresu am erykańskiego 
specja lnych pe łnom ocn ictw  dla  rea
lizow ania  te j p o lity k i p rzy posług i
w an iu  się w o jsk iem  i  m aryna rką  
w o jenną oraz wszelkiego rodza ju  - 
in te rw e nc ja m i. W  jednym  ze swo
ich  orędzi, w ydanych ju ż  po roz
g rom ien iu  H iszpan ii i  anektow an iu  
je j posiadłości na P a cy fiku  s tw ie r
dził, że jest „usp raw ied liw ion e  pod
jęcie każdego środka dla zapewnie
nia  rozw o ju  hand lu  am erykańskie
go“ .

W  in n ym  ośw iadczył, „że p raw o  
do in te rw e n c ji uzasadnia każda 
strata, k tó rą  może ponieść handel, 
przem ysł lu b  in ny  business am e ry 
kań sk i“ , oczyw iście d la  zapobieże
nia k o n flik to m  lu b  ich s tłum ien ia  
w  im ię  ludzkości i  niedopuszczenia 
do ba rba rzyństw a“ .

W  tym  samym m nie j w ięce j cza
sie baw iła  w  Stanach Z jednoczo
nych delegacja bron iących się przed 
im p e ria lis ta m i b ry ty js k ic h  B u ró w  
napróżno zabiegając o pomoc. Acz
ko lw ie k  prości ludzie  w  Am eryce, 
ja k  to s tw ie rd z ił w  swoim  raporc ie  
ambasador francu sk i Cambon mó
w i l i  o n ich nie ty lk o  z podziwem  
ale i  sym patią, rząd am erykańsk ie j 
o lig a rch ii finansow ej odm ów ił „za
przątania sobie g ło w y “  i  m ilcze
niem  p o k ry ł ich pełne goryczy spra
wozdania pod pozorem... n iedopu
szczalności in te rw e n c ji do obcych 
spraw “ .

W idocznie za obce spraw y nie  u -  
w aża ł jednak podboju sąsiednich 
te ry to r ió w , obalenia re p u b lik i na 
F ilip in ach , w  k rw a w y  sposób doko
nyw anych  in te rw e n c ji oraz aneks ji 
w  basenie ka ra ibsk im , zb ro jne j in 
te rw e n c ji w  Chinach i  gdz ieko lw iek 
ty lk o  handel am erykańsk i p ragną ł 
m ieć „o tw a rte  d rz w i“ .

Bezpośrednio po wzięciu  udzia iu  
w  tłu m ie n iu  „pow stan ia  bokserów“  
w  Chinach, D epartam ent Stanu zgo
dził się naw et ogłosić swoje aesin- 
teressm ent sprawą podzia łu k o n ty 
nentu chińskiego, ale pod w a ru n 
k iem  zapewnienia sobie „o tw a rty c h  
d rz w i“  w  M andżu rii, Szantungu i  
w zd łuż całego Jang-tse, t j .  pod w a 
run k ie m  spraw ow ania w ładzy nad 
tym  kon tynen tem  i zyskania nadto 
bazy m orsk ie j na jedne j z wysp 
ch ińsk ich  dla ochrony swoich praw , 
uznaw anych przez rząd am erykań
ski „n a tu ra ln e  p raw a“  hand lu  am e
rykańskiego dla panowania na Da
le k im  Wschodzie, a w  Chinach w  
szczególności.

Z tych „n a tu ra ln y c h  p ra w “  m ono
poliści am erykańscy n ie  rezygno
w a li i  w  stosunku do K ore i, k ie dy  
w  1905 r. zgodzili się na je j oku 
pację przez Japonię, pod w a ru n 
k iem  zabezpieczenia ich  in teresów  
hand low ych  zarówno w  K o re i ja k  
i  Japon ii.

W  1948 r. „uczony“  am erykańsk i 
Coale, uzasadniając słuszność p o li
ty k i szantażu atomowego, s tw ie r
dził, że opiera się ona na doskona
łe j m etodzie „tęgiego k i ja “ .

M etodę tę stosował ju ż  na począt
ku  bieżącego w ieku  jeden z ówczes
nych am erykańskich prezydentów  
Teodor Roosevelt. Za m otto  jego 
p o lity k i s łuży ły  słowa: „m ó w  łagod
nie, ale trzym a j tęg i k i j  w  rę k u “ . 
Jego p o lityka  w  stosunku do państw  
A m e ry k i ła c ińsk ie j zyskała nazwą 
p o lity k i „tęgiego k ija " .  („B ig  S tick  
P o licy “ ). P o lityka  ta w  k rw a w y  spo
sób dała się we znaki ludom  F i l i 
p in, M eksyku, H a iti, N icaragui, 
San-Dom ingo, K o lu m b ii p rzy spo
sobności oderw ania i  „un ieza leżn ie
n ia “  Panamy, oraz innych  państw  
„rew o luc jon izow anych “ , w o jskow o 
okupowanych, po lityczn ie  i  gospo
darczo wasalizow anych lu b  ja w n ie  
anektow anych na drodze zbro jnych  
zamachów lu b  organizow anych 
p rzew ro tów  pałacowych.

T rum an, nazywająęc ba rba rzyń
ską agresję am erykańsk ich  s ił 
zbro jnych  w  K o re i „a kc ją  p o lic y j
ną“  jes t ty lk o  p lag ia torem  te rm inu , 
użytego przed la ty  przez Teodora 
Roosevelta.

P o lityka  „tęgiego- k i ja “ , k tó rą  w  
celu osłabienia je j w ydźw ięku  póź
n ie jszy prezydent T a ft  nazw ał w  
1909 r. „p o lity k ą  do la row ą“  i  z k tó 
re j korzenie swoje ciągnie dyp lom a
cja atom owa i wodorow a oraz wszel
k ie  je j współczesne wciąż b a n k ru tu 
jące odm iany w  pierwszej dekadzie 
bieżącego w ieku, by ła  w y k ła d n ik ie m  
ucisku ko lon ia lnego i ograniczenia 
do m in im um  lu b  lik w id a c ji w  ogó
le suwerenności w szystk ich  państw , 
w  k tó rych  im p e ria lizm  am erykań
sk i o tw ie ra ł sobie przemocą ry n 
k i.

„P o trzebu jem y ry n k ó w  wszech
św iatow ych, po trzebu jem y całej 
z iem i m ó w ił w  1902 r. w  jednym  
ze swoich w yk ła d ó w  dla L ig i W y
chowania politycznego, w  c y k lu  za
ty tu ło w a n ym  „nasze nowe zadania 
w  św iecie p o lityczn ym “ —  ówczes
ny teo re tyk  im p e ria lizm u  am ery
kańskiego, P ou ltney B ige low , gdyż 
posiadam y w ięcej in te lig e n c ji i  w ię 
cej ducha przedsiębiorczego niż 
k toko lw ie k . W y tę p iliśm y  czerw ono- 
skórych Ind ian  i czyniąc to s ta ra 
liśm y  się w y b itn y m  przyk ładem  u - 
trzym an ia  -, p rzy  życiu n a jle p ie j 
przystosowanego, wszczepić pojęcie 
to narodom  Euronv nodrzas w o jn y  
h iszpańsko-am erykańskie j“ .

M arian Muszkat
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IW A N  W AZÓ W  
(1850— 1921 r.)

POETA i ŻNIWIARKA
(Ekloga współczesna)

PO ETA:

Żniw iarki, szczęść wam Boże!
Jakże wam idą żniwa?
Taki upał na dworze,
2e pot z czół waszych spływa.

Ż N IW IA R K A :

Żyjem y chwała Bogu,
Jaśnie wielmożny panie,
Znosimy skwar na ogół,
Cierpliwie, niesłychanie.
Pięknie już dojrzał zloty,
Ziarnisty kłos pszeniczki,
Czas wziąć się do roboty,
M y  — chłopki, nie dziedziczki 
Nie nam o mękach chłodu 
I  mękach skwaru myśleć.
Dziś ziarno, dzięki Bogu,
T ak  piękne, że aż skrzy się!
Dokąd idziesz? Czy w  pole?

PO ETA:

Beztroski żywot pędzę,
Przechadzam się po siole,
Swobodnej rad włóczędze.
Jakże tu u Was pięknie!
Tu każdy człek szczęśliwy. 
Ukochałem namiętnie,
Lasy, łąk i i niwy.

Ż N IW IA R K A :

Skąd idziesz?

PO ETA:

A  z Płowdiwu.

Ż N IW IA R K A :
Masz czapkę co niemiara 
Piękną, godną podziwu.
Co robisz?

PO ETA:

Ja się param  
Piórem. Układam wiersze 
I  kropki stawiam także.
Co noc, że jestem wieszczem,
Po trzy stronice bazgrzę.

Ż N IW IA R K A :

Uczony?...

PO ETA:

Pieśni tworzę 
Czarujące i piękne,
Szukam rymów w ferworze,
Wciąż milszym brzmiących dźwię

kiem.
Drogie mi ludu szczęście,
Opiewam róże, ale 
Świętą wolność najczęciej 
Wierszem i prozą chwalę.

Ż N IW IA R K A :

Czyś słyszał pieśni Kraja?
On też nie oszczędzi gardła...

PO ETA:
K raj?  Nie znam. To tw ój krajan? 

Ż N IW IA R K A :

On również pieśni dar ma.
To pastuch. Gęsi pasie.
Chłopiec jak  malowanie,
A  gdy zaśpiewa, zda się 
Ze cud to, nie śpiewanie!
Przyjdź, a posłuchać możesz.

PO ETA:

A  jak  wam się powodzi?

Ż N IW IA R K A :

Raz lepiej, a raz gorzej.
Gdy jasne słonko wschodzi,
Z  w iadram i wnet dziewczęta,
Po świeżą wodę mkniemy,

*

Poganiamy cielęta 
I  dźwięcznie się śmiejemy.
Zim ą, przędziemy, tkamy  
I  piosenki śpiewamy.
W  złote upały letnie 
Siejemy, żniemy kłosy,
Każda z nas wówczas wplecie 
Pszeniczny kłos we włosy.
I  tak przez całe lato 
Pracujem bez wytchnienia,
N ie  mamy bogactw, za to 
N ie mamy też zmartwienia,
A  kiedy dzionek minie,
W tedy jest luby przy mnie.

PO ETA:

By poić się miłością,
Niewinnym kochać sercem?.

Ż N IW IA R K A :

Czy kochasz?

PO ETA:

Ja kochałem.

Ż N IW IA R K A :

Cha-cha (śmieje się)

PO ETA:
Ach, złym szyderstwem 

Nie dręcz mnie! Bo poznałem 
Gorycze namiętności,
Co mnie spalała nieraz.
N ie uram już miłości,
Nie znam miłości teraz.
A  zresztą nie chcę znać je j 
I  tak m i nieźle przecie:
Bez westchnień adoracji 
Ja wszędzie zrywam kwiecie. 
Dzisiaj na piękne dziewczę 
Spoglądam obcy dreszczom,
W  sercu złudzeń nie pieszczę,
Nie wierzę w miłość wieczną.

Ż N IW IA R K A :

Ileż gadatliwości!
Drogi panie, mów prościej!

PO ETA:
A  że jestem artystą,
Kocham więc tylko muzę 
Miłością wzniosłą, czystą,
Z  nią tylko się nie nuazę.

Ż N IW IA R K A :
Kogo ty kochasz? Muzę?
Cóż to za jedna, panie?
Czy mieszka tam przy strudze 

I  kukurydzę tamie?

PO ETA:
Gdzież znajdę łatwe słowa?
Jakże jesteście ciemni!
Ach, muza to królowa, 
Przepięknych pieśni ksieni.
Dodam ci na ostatek,
Ze jest najgładsza w niebie,
Jak ty na naszej glebie.

Ż N IW IA R K A :

A  ile masz już latek?

PO ETA:
Jam nie stary. Trzydzieści.

Ż N IW IA R K A :
Toś stary. Jaka szkoda! 
po cóż tu było leźci ci?

PO ETA:
Jesteś niegrzeczna troszkę,
Nazbyt krnąbrna i młoda,
Lecz szczera. M a pieszczoszko,
Ty masz naturę krewką. 
Promienne twe oczęta,
Tak lśnią pod każdą brewką! 
Gdy patrzę w nie, namiętna 
W net miłość mnie opęta.

Ż N IW IA R K A !

Już dość się nagadalim.
Idż precz! Zawołam Kostę,
A  on cię po łbie zwali,
Bo bałamucisz siostrę!

PO ETA:

Jesteś niegrzeczna! O je j!
Toć nie znasz mnie! To brzydko 
Grozić, że brat mnie złoi, 
Odgrażać mi się bitką!
Chodź do stolicy raczej 
Ze mną. Tam puls narodu,
A  ludzie tam —  bogacze 
I  szlachetnego rodu.
Tam  pilnie pracujemy 
W ytraw nym  piórem, czyli 
Gazetę wydajemy,
Byście szczęśliwi byli,
A  wy nawet nie wiecie 
O naszej ważnej roli —  
Wiecznie myślicie przecie
0  waszej smutnej doli.
M y układamy prawa 
D la was, no i poza tym
Pot z czół nam spływa dla was... 
W  skwar oczywiście... latem... 
Jakież tracimy sumy 
D la ludu, płynąc z prądem. 
Tęgie nasze rozumy
1 mowy nasze mądre.
Atram ent wraz z oświatą 
Hojnie lejąc codziennie, 
Niesiemy ziemi światło.

Ż N IW IA R K A :

A  my... orzemy ziemię...

Chisar, Lipiec 1882 t ,fJ

L ite ra tu ra  bułgarska w walce o pokó j
Współczesna lite ra tu ra  bu łgarska  

rozkw ita  w  społeczeństwie, którego  
naczelną cechą jest poko jow a tw ó r
cza praca. N aród bu łga rsk i buduje  
bowiem, podstaw y socjalizm u, w  
którego zasadniczych założeniach 
tk w ią  idee poko ju  i  m iędzynarodo
wego bra te rstw a. Obecnie, kiedy  
groza now e j w o jn y  zaw isła  nad  
światem , naród bu łgarsk i także w y 
s tąp ił do uporczyw ej w a lk i o ra 
chowanie pokoju. L ite ra tu ra  w spó ł
czesna dzie ln ie m u w  tym  sekun
duje. Pisarze bułgarscy w spóln ie z 
in n y m i działaczam i k u ltu ry  uczest
niczą i  przewodniczą w  te j ogólno
narodow ej walce. Praca ich  p rze ja 
w ia  się w  dwóch k ie runkach  — w  
twórczości lite ra c k ie j i  we wzmożo
ne j ogólnej ak tyw nośc i w  organiza
c j i  k ra jow ego ruchu  pokojowego.

P rzy Z w ią zku  Pisarzy B u łg a r
sk ich  is tn ie je  od dłuższego czasu 
K o m ite t O brońców P oko ju  —  na  
czele ze znanym  powieściopisarzem  
Genezo B ie lew ym , k tó ry  jeszcze 
przed d ru g ą . w o jną  św ia tow ą w e
spół z Ludm iłem  S to janow ym  i  M a
r ią  G rub iesz lijew ą reprezentował 
bu łgarsk ich  p isarzy postępowych w  
ogólnośw ia tow ym  ruchu  sk ie row a
nym  przeciw ko faszyzm ow i i  w o j
nie.

K o m ite t O brońców P oko ju  p rzy  
Z w ią zku  P isarzy B u łga rsk ich  stał 
się ośrodkiem  ogólnej in ic ja ty w y  
ak tyw izu ją ce j działalność lite ra tów  
bu łgarskich . Pokó j, ja ko  idea us tro 
ju  socjalistycznego, jest jednym   ̂ z 
głów nych tem atów  ich  twórczości.

Pisarze bu łgarscy op ie ra ją  się na 
is tn ie jące j już  w  tym  zakresie bo
gatej tra d y c ji narodowej. Na p ie rw 
szym m ie jscu w ym ien ić  tu  należy 
nazw isko C hris to  • Sm irnenskiego i  
N ik o ły  Wapcarowa, k tó rzy  dema
skow a li sens w o jn y  im p e ria lis tycz 
ne j i  spłonęli w  ogniu w a lk i o so
c ja lizm . W  obrębie te j tra d y c ji m ie
ści się także im ię  Geo M ilew a , k tó 
ry  sw ój znakom ity  poemat „'W rze
sień" pośw ięcił p ierwszem u a n ty 
faszystow skiem u pow stan iu  w  E uro
pie w  1923 r. W iersz M ilew a  p t .  
„W rzesień będzie m ajem “  sta ł się 
d la  bo jow n ików  o pokó j sym bolem  
i  hasłem. Współczesna lite ra tu ra  
bu łgarska sięga także do d a w n ie j
szej twórczości L u d m iła  S tojanowa, 
k tó ry  w  powieści „ Cholera“  i  w  opo
w iadan iach  „M iłos ie rdz ie  M arsa “  
ukaza ł całą n ie ludzką istotę w o jen

im peria lis tycznych . „P ó łnocny K o n 
gres", poemat n iedaw no zm arłego  
po e ty -kom un is ty  M ik o ła ja  C hre łko - 
wa, jest n a jw yb itn ie jszym  dziełem  
poezji bu łga rsk ie j o tematyce a n ty 
wo jenne j. W okresie d y k ta tu ry  fa 
szyzmu postępow i pisarze bu łgarscy  
nie p rze ryw a li an i na chw ilę  sw o je j 
uporczyw ej w a lk i.  Ic h  u tw o ry  by ły  
na tchnien iem  dla  tysięcy an ty faszy
stow skich działaczy. P rotest p rze
c iw ko  w o jn ie  im p e ria lis tyczne j i  fa 
szyzm owi cechuje m  .in. twórczość 
G eorg ija  Karasław ow a, C hris to  Ra- 
diewskiego, L u d m iła  S tojanowa, 
M a rii G rub iesz lijew e j, ' M ładiena  
Isajewa, Iw an a  B urina , Kam ena  
K ałczew a , M ik o ła ja  S ta jkow a, A r -  
mana B arucha i  w ie lu  innych  pisa
rzy. Taka jest w  na jk ró tszym  Zary
sie bogata tra d yc ja  rew o lucy jna^ z 
k tó re j czerpią obfic ie współcześni 
pisarze bułgarscy

Ogromne bogactwo tem atów  ce
chu je dzisiejszą poko jow ą lite ra tu rę  
bułgarską. Pisarze, k tó rzy  w  swych  
u tw orach  od tw arza ją  wyzwoleńczą  
w a lkę  narodu bu łg a rsk ie go 'p rzec iw 
ko faszyzm ow i w  rzeczyw istości s łu 
żą spraw ie pokoju. Do u tw o rów  o 
ta k im  charakterze należą: „P ieśn i 
partyzanck ie " W iesie lina G ieo rg ije - 
wa, „D z ie n n ik  p a rtyza nck i“  D a w i
da O w ad ija , „D ro ga " St. C. Daska- 
łowa, „Z nam ienna jes ień“  A rm ana  
Barucha, „K ąb leszkow o p a li się‘ 
E m ila  K o ła row ą, sztuka „Cesarska  
łaska“  K am ena Z idarow a, „A la rm "  
O rlin a  W asiliew a, „ Z w ia d y “  Łozana  
Stierkowa. W iersze: M ład iena Isa- 
jewa, Iw a n a  B urina , Padoja Palina, 
pow ieści Paw ła W ieżinowa podpo
rządkowane id e i: — m y nie prosim y  
o pokój, m y żądamy pokoju.

L ite ra tu ra  uw yda tn ia jąca  tw órczy  
entuzjazm  narodu bułgarskiego w  
socja lis tycznym  budow n ic tw ie  jesz
cze do b itn ie j służy spraw ie pokoju. 
Pow ieści, opow iadan ia i  w iersze p i
sarzy bu łgarsk ich  s ta ły  się w ażnym  
środkiem  w ychow an ia  narodu w  
duchu socja lizm u. Szczególnie zasłu
żeni są tu : S tojań, C Daskałow  i  
K ru m  G rigo riew , k tó rzy  w  swych  
u tw o rach  poruszają na jaktua ln ie jsze  
prob lem y socja lis tyczne j przebudo
w y  w si bu łgarsk ie j.

Bezpośrednim  wyrazem  w a lk i o 
pokó j w  twórczości p isarzy bu łgar
sk ich  —  jest niedawno opub likow a

ny w yb ó r u tw o rów  p.t. „W a lk a  o po
k ó j“ . Chociaż je dyn ym  tem atem  w y 
boru jes t sprawa pokoju, jesteśmy 
po prostu  zaskoczeni bogactwem od
cien i w  u jęc iu  tego zagadnienia. W 
an to log ii te j zna jdu ją  się u tw o ry  
ponad 50-ciu pisarzy bu łgarskich , 
różniących się doświadczeniem  
tw órczym  i  ta lentem , kom unistów  i  
bezparty jnych, lecz w szystk ich  je d 
nakowo natchn ionych ideą poko ju  
i  jednakow o n ienaw idzących podże
gaczy w o jennych.

Przede w szystk im  w yb ó r ten jest 
dokum entem  oskarżycie lskim , dema
sku jącym  im peria lis tyczne  zakusy 
dzisiejszych w ładców  A m e ryk i, A n -  
g li i  odzw ie rc ied la jącym  pokojową  
wolę narodu bułgarskiego. P roblem  
ten szczególnie dob itn ie  w yrażony  
został przez młodego poetę Cw ietana  
Angie łow a. D rug im  naczelnym  m o
tyw em  p rze w ija jącym  się przez całą 
anto log ię  jest odzw ierciedlenie  
uczuć p rzy jaźn i narodu bu łgarsk ie 
go do Z w iązku  Radzieckiego i  S ta
lina  — „p ierwszego bo jow n ika  o po
k ó j“ , ja k  go.nazywa poeta Iw a n  B u- 
r in .

Poeta D aw id  O w ad ija  zwraca się 
do am erykańskiego lo tn ik a  Jamesa 
H arolda, k tó ry  przebyw a ł przez k i l 
ka tygodn i wśród pa rtyzan tów  b u ł

garskich w  czasie w a lk  z faszysta
m i:

„W  te dn i niespokojne
naw et w  tw o je j k rw a w e j

ojczyźnie,
odważni podnoszą sztandary, 

przeciw ko wojn ie .
T y  nie możesz patrzeć 

obojętn ie
Na ich w a lkę, upór i  gniew..."

L u d m ił S to janow  pisze o bohater
skich dokerach, k tó rzy  od m ó w ili 
w yładow ania  b ron i am erykańskie j. 
Błaga D im iiro w a  i  C h ris to  R ad iew . 
ski pośw ięc ili swe u tw o ry  walczące
m u na rod ow i koreańskiem u. W  
swych znakom itych  w ierszach E lż 
bieta Bagriana osądza w o jnę  w  
im ien iu  m ilionów  m atek, pragną
cych  ocalić swoje dzieci od je j 
okropności.

A n to log ia  „W a lka  o po kó j“  i  
u tw o ry  bu łgarsk ich  p isarzy, zam ie
szczane w  różnych w ydaw n ic tw ach  
periodycznych, ukazu ją  w y n ik i ich  
tw órcze j ak tyw nośc i w  walce o po
kó j, k tó ra  jest obecnie podstaw o
w ym  zadaniem p rogram ow ym  całej 
li te ra tu ry  bu łgarsk ie j.

M . J.

Budowa wielkiego ośrodka przemysłu ciężkiego w  Dymitrowgradzie.

RYSZARD HŁADKO

PRAWDZIWY PATRIOTYZM JEST WŚRÓD LUDU
B a łkań sk i pożar w o lnościow y la t 

60- i  70-tyeh X IX  stulecia n ie  om i
n ą ł B u łg a rii, zna jdu jące j się pod
ówczas pod zaborem tu re ck im  W y
padk i tego czasu opiewa książka 
Iw an a  Wazowa pt. „P od ja rz 
m em " *). A u to rem  je j jes t w y b itn y  
pisarz bu łgarsk i, tw órca  i  k lasyk  li-, 
te ra tu ry  bu łgarsk ie j. W azów opo
w iada o przygotow aniach do w yb u 
chu i  o upadku powstania b u łg a r
skiego 1875 r. B y ło  to w ie lk ie  pow 
stanie narodowe w yw o łane  przez

O mój Boże, prawy Boże,
Nie ty, co królujesz w  niebie, 
Lecz ty, który we mnie, Boże,
W  sercu mym objawiasz siebie.

N ie ty, któryś rad pokłonom 
Popa, co clę kornie sławi,
Nie ty, d la którego płoną 
Świece bydląt prawosławnych*

Nie ty, coś ulepił z. błota 
Męża i  niewiastę płochą,
A człowiekaś stworzył po to,
By legł ja k  niewolnik w  prochu.

Nie ty, coś pomazać raczył 
Patriarchów i cesarzy,
A odwrócił się od płaczu 
Szarych braci mych —  nędzarzy.

Nie ty, który niewolnika  
Uczysz modłów i cierpienia,
By do grobu on przywykał 
Żyw ić się nadziei cieniem.

młodą, postępową wówczas burzua- 
zję. A k c ja  powieści toczy s ię  w  
T ra c ji, ściślej — na teren ie i  w  oko
licach B ia łe j C erkw i.

Wazów odsłania proces wzmożo
nego budzenia się świadomości na
rodow ej B u łga rów  na tle  na rasta ją
cego te rro ru  tu reck ich  „z a p tió w ' 
(po lic ji), k tó rzy  w  m orzu k rw i u to 
pić chcą ruch  mas. M nożą się aresz
tow ania i  m ordy, zwiększa ucisk 
podatkowy. A le  to w  jeszcze w ię k 

szym  stopniu m ob ilizu je  lu d  do

(1873 r.)
N ie ty, oszukańców Panie,
Boże łotrów i tyranów,
Nie ty, głupich kpów bałwanie, 
Władco wrogów —  jaśniepanów.

Ale ty, rozumu Panie,
Co nędzarzy wiedziesz hufce,
Dzień, którego świętowaniem  
Każdy naród uczci wkrótce.

T y  każdemu wetchnij, Boże,
Żyw ą miłość do wolności,
Iżby lud walczył, ja k  może,
Z wrogiem prawdy i  ludzkości.

T y  do w alk i podwój siły  
Uzbrojonej mej prawicy.
Niech i ja  znajdę mogiłę,
Gdy powstaną niewolnicy!

Nie daj, by w  obcej krain ie  
Stygło serce moje, Panie 
I  niech nigdy nie przeminie,
Jak na puszczy, we wołanie!...

Z  bułgarskiego przełożył: 
W Ł O D Z IM IE R Z  SŁO B O D N IK

w a lk i o w yzw olen ie spod ja rzm a tu 
reckiego. Po k ra ju  krążą em isariu 
sze em ig rac ji bu łga rsk ie j, o rgan i
zując K o m ite ty  Powstańcze, grom a
dząc broń i  ag itu jąc  lu d  do w a lk i. 
D a jąc praw dz iw y obraz zróżnico
w ania  in teresów  klasow ych i  św ia
topoglądów w  obrębie obozu pow 
stańczego, W azów tra fn ie  uch w yc ił 
ch rak te r epoki z je j w a lka m i i  wza
je m nym i stosunkam i trzech podsta
w ow ych s tronn ic tw : rew olucyjnego, 
um iarkow an ie  -  libera lnego i  Czor- 
badżijsko -  konserwatywnego. U -  
chw yc ił on podstawową sprzeczność 
epoki — m iędzy m asam i lu do w ym i 
a k lasą w ie lk ic h  obszarn ików  — 
„C zo rbadż ji“ , pokazując ją  w  dzia
ła n iu  konkre tnych  osób, typow ych 
p rzedstaw ic ie li tych  dwóch prze
c iw staw nych sobie ugrupow ań k la 
sowych.

Część z n ich  de k la ru je  się za re 
w o lu c ją  i  czynnie będzie w  n ie j u -  
czestniczyć: em isariusz — O gn ia- 
now, „d o k tó r“  — Sokołow, ra d yka - 
lizu ją cy  student —  K andow , część 
zaś ja k : szpiedzy —  Stefczow i  Za- 
m anow, k laszto rna sekutnica —  Ro- 
woama, obszarn ik —  Ju rdan  bę
dą zdecydowanie przeciw staw iać się 
re w o lu c ji i  współpracować czynnie 
z T u rk a m i w  je j obaleniu. Są 
wreszcie typ y  lu d z i niezdecydowa
nych, „cho rąg iew ek“ , k tó re  zm ie
n ia ją  swe poglądy w  zależności od 
ak tua lne j k o n iu n k tu ry  po lityczne j 
(s francuzia ły  „pan  F ra t iu “ ).

W  B u łg a r ii o w ybuchu  powstania 
zadecydowała przede wszystk im  
ówczesna sytuacja  ekonom iczna i  
społeczna k ra ju , w  k tó ry m  naprze
c iw  siebie stanęły dw a p rzec iw 
stawne systemy: tu re c k i feuda lny i  
bu łga rsk i, rodzący się dopiero —  
kap ita lis tyczny . Jak  w iadom o, po 
w o jn ie  k ry m s k ie j T u rc ja  by ła  zm u
szona za udzie loną je j w  w o jn ie  z 
Rosją pomoc poczynić k a p ita ło w i 
zachodnio europejskiem u szereg 
koncesji. Poderw ało to  oczyw iście 
je j podstaw y gospodarcze, w y w o łu 
ją c  powszechny k ryzys  finansow y i  
zm usiło  rząd tu re ck i do zastosowa
nia  wobec u ja rzm io nych  narodów  
ostrego uc isku fiska lnego, k tó ry  z 
czasem doszedł do rozm iarów  prze
kracza jących m ożliw ości p łatn icze 
naw et na jw iększych obszarn ików  
bu łgarsk ich . Oczywiście m usia ło  to 
spowodować w ytw o rzen ie  się atm o
sfe ry  ogólnego niezadowolenia, k tó 
re  przerosło w  ruch  zb ro jn y , n iepo
dległościowy.

W  oparc iu  o te fa k ty  historyczne 
ła tw ie j nam  będzie na m ateria le  
ks iążkow ym  dostarczonym  przez 
autora odkryć  isto tne, klasowe 
przyczyny re w o lu c ji. Posłużm y się 
następującym  zestaw ieniem : ktoś z 
b ia ło ce rkw ick ie j a rys to k ra c ji odzy
wa się: „w łożono nam  ja rzm o na 
b a rk i“ ... 1 zaraz tonem  w y jaśn ie 
n ia : —  „n ie  masz odwagi w y tkną ć  
nosa poza m iasto. To jes t państwo? 
To śm ie tn ik !“  O to idea ł młodego 
burżua B u łg a r ii: państwo, w  k tó ry m  
bez ja k ic h k o lw ie k  ograniczeń m óg ł
by się swobodnie poruszać i  w y-

tknąć swój nos poza m iasto. Aż 
nacno w yraźn ie  w y łaz i tu  pęd m ło 
dej bu rzuaz ji bu łgarsk ie j ao w y 
zwolen ia się z ciasny cn opłotKow 
tureckiego teudalizm u, do uzyskania 
ja k  na jko rzystn ie jszych  w a run ków  
rozw o ju  d la  siebie —  d la  k a p ita liz 
mu.

Jest sprawą w zorow e j rzetelności 
pisarza, ze w  sposób rea lis tyczny, 
zgodny z p raw dą h istoryczną, dema
skuje on ciasny in teres k lasow y 
bu rzuaz ji w  w ie lk im  z ryw ie  n iepo
dleg łościow ym  narodu bułgarskiego 
w  1876 roku . W ciągając ao w a ik i 
bu łgarsk ich  chłopow, burżuazja 
obaw ia się, aby c i nie dow iedzie li 
się przypadkiem , w  czyim  in teresie 
walczą. Przezornie uc ieka ją  od roz
ważań h a  tem at porew oiucyjnego 
u s tro ju : „ —  Republika... cesar
stwo'?“ ... „ ta  sprawa należy do d y 
p lom atów “ .

D em askując bu rżuazy jny  „in te res 
na rodow y“  bu rzuaz ji ja k o  klasow ej 
in ic ja to rk i powstania —  W azów 
wskazuje, k to  b y ł rzeczyw istym  re 
prezentantem  rzeczyw istego in te re 
su narodowego, rzeczyw istą s iłą  po
w stania, sym bolem  o fia rności i  bo
ha terstw a w  walce przeciw ko tu 
reck iem u ja rzm u. B y ł to lu d  b u ł
garski, g łów n ie  — chłop i. Powsta
n ie  w  Knsurze i  B ia łe j C e rkw i by ło  
ich  dziełem. P rzywódcą w  ich w a l
ce je s t cen tra lna postać u tw o ru  —- 
O gnianow, w  którego dz ia ła lności 
uogó ln ia ją  się na jba rdz ie j typow e 
znam iona dzia ła lności mas. Pod jego 
dowództwem  k ilk a  tysięcy pow 
stańców K lis u ry , S y lis tr i i i  Ja łu  
op iera się skutecznie przeważają
cemu i  daleko lep ie j uzbrojonem u 
w rogow i.

Powstanie jednak upada. B urżua
z ja  na czas się z niego w yco fu je . 
W yco fa ł się Nedkow icz i  Frangow , 
w yco fa ł się i  f irc y k o w a ty  pan F ra 
t iu  ze swoim  groteskow ym  o k rz y 
k iem : „V iv e  la  B u lga rie “ . W ró c ili 
lizać stopy tu reckiego satrapy. Na 
placu b o ju  pozostał naród, pozostali 
ch łop i ze swoim  wodzem O gniano- 
wem. Jego śm ierć zakończyła t ra 
giczną epopeję uułgarskiego lu du  
1876 roku . Znow u pokazało się, k to  
b y ł rzeczyw istym  reprezentantem  
id e i w yzw olen ia  narodowego. K o 
n iu n k tu ra ln y  pa trio tyzm  bu rzuaz ji 
zdystansowany został przez p ra w 
dz iw y  pa trio tyzm  bułgarskiego lu 
du, tego ludu , k tó ry  dziś w  tw ó r
czej p racy budu je  w  sw ym  k ra ju  
podstaw y socjalizm u. W  rocznicę 
w yzw olen ia  B u łg a r ii spod ja rzm a 
faszystowskiego okupanta w a rto  
przypom nieć u tw ó r k lasyka  li te ra 
tu ry  bu łga rsk ie j, k tó ry  ukazał je 
den z dawnie jszych etapów w a lk i 
mas ludow ych  B u łg a r ii o w yzw o le 
nie  narodowe i  społeczne.

Ryszard Hładko

*) Iw a n  Wazów, „Pod ja rzm em “ —  
przekład z bułg. Z. W o ln ik , P IW  ■ 
1950.

Na polach spółdzielczych w  Bułgarii
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WOJCIECH DRYG AS

HISTORIA PEWNEJ SKARGI
Rys. S. G ierow ski

Gry w a ł co w ieczór w  k a rty , 
p i ł przez trzydzieśc i parę 
la t z rzędu zawsze z ty m i 
sam ym i kom panam i, w  te j 
sam ej kna jp ie , w  różnych 
ustro jach  po litycznych, 

k tó re  ja k k o lw ie k  zm ien ia ły  dos to j
n ik ó w  na szczeblu pow ia tow ym , n ie  
zm ie n iły  w  n iczym  jego sy tua c ji 
życ iow ej.

N ie  b y ł człow iek iem  genia lnym , 
a n i w ie lk im  po lityk ie m , nie w n iós ł 
n ic  nowego do dz ie jów  pow ia tu  r a 
domszczańskiego — w  o p in ii pu 
b liczne j gm iny M asłow ice uchodził 
za k iepskiego ro ln ika . D z iw nym  
jednak  zrządzeniem losu obdarzono 
go trzydzieści la t tem u fu n kc ją  se
k re ta rza  urzędu gm innego i  na s ta 
now isku  tym , ja k  w  siodle dobrze 
przysposobionym  w  daleką podróż 
do b rn ą ł szczęśliw ie do d n i d z is ie j
szych.

Pow iadano o n im , że w  sw ej k a 
rie rze  urzędniczej pochlebstwa w a 
ż y ł i  rozdaw ał ja k  a r ty k u ły  co
dziennego użytku . Jakby  na dowód 
tego od 1921 roku  prze łożeni doda
w a li od siebie w  jego aktach perso
na lnych  k ró tk o  ale tra d y c y jn ie : 
„L o ja ln y !“  W  dziesięć la t później, 
k ie d y  w raz  z orderem  o trzym a ł do
da tkow ą  fu n k c ję  kom endanta 
„S trze lca “  — p rz y b y ł m u now y 
p rzydom ek: „N iezas tąp iony !“

Od tego ważnego m om entu, k tó ry  
przysporzy ł mu p rzy ja c ió ł w  s ta ro 
s tw ie  a w ie lu  w rogów  w  rodz inne j 
wsi, da tu je  się jego s łynne pow ie
dzenie. że „k ie d y  cz łow iekow i rz u 
cają k ło d y  pod nogi, trzeba mieć 
spry t, aby budować sobie z n ich 
stopnie do o ła trza awansu i  za
szczytów“ . N iestety h is to ria , nam 
n ie  w y jaśn ia  skąd padały owe k ło 
d y  pod stopy tego pożeranego a m b i
c ją  człow ieka i w  ja k i c h y try  spo
sób przeobrażały się one w  piede
s ta ł jego cnót i  zasług. N ie  po tra fię  
w am  rów nież w yjaśn ić , do ja k ic h  
sztuczek uc iek ł się po w o jn ie , aby 
pom im o sw ej n iew yraźne j przeszło
ści pe łn ić jeszcze tydz ień  tem u od
pow iedzia lne stanow isko sekretarza 
P rezyd ium  G m inne j Rady Narodo
w e j w  M asłow icach. Zapewne b y ł 
to  gracz nie lada, k tó ry  n ie  ponie
cha ł żadnych środków  ostrożności, 
aby w  k ry tyczn ym  d la  niego m o
m encie móc z ła tw ością  zm ienić 
w ilczą  skórę na sierść pogodnego 
jagn ięcia .

Ta zw ięzła cha rak te rys tyka  osoby 
Józefa P a tu re ja  pozw oli nam  w  pe ł
n i ocenić niebezpieczeństwo, w  ja 
k im  się znalazł sołtys grom ady Z b y - 
łow ice, M ich a ł S trzelczyk. A by  do
brze zrozum ieć jego p rzyk re  położe
nie, trzeba w yobraz ić  sobie S trze l
czyka patrzącego z ufnością w  de
k re t o skargach i  zażaleniach, a 
przede w szystk im  konieczne jest 
przytoczyć tu ta j lis t, u łożony przez 
niego dość m ozoln ie w  ciągu dwóch 
w ieczorów , adresowany w yraźnym , 
dużym  pism em  do P ow ia tow e j Rady 
N arodow e j. L is t  treśc i następu ją
cej:

„Ja , M ich a ł S trzelczyk, sołtys na 
Z by łow icach  św iadom y obow iąz
k ó w  nałożonych na m nie przez na
sze Państwo Ludow e, ośm ielam  się 
złożyć zażalenie na sekretarza GRN 
w  M asłow icach ob. Józefa P a tu re 
ja , k tó ry  od szeregu m iesięcy na k ła 
da na nas, so łtysów  kon tryb uc je  po 
30 zł. od łba. Skąd się ta k o n try b u 
c ja  bierze, tego n ija k  zgłow ić nie 
możem, choć p rze jrze lim  d o ku 
m en tn ie  w szystkie  ustaw y i regu la 
m iny . Ob P a tu re j m ów i. że p ien ią 
dze te idą na reprezentację w  gm i
n ie , czy li na k w ia ty  do s tro jen ia  
b iu r, na papierosy służbowe d la  in 
te resantów  i  u trzym an ie  w  czystoś
ci wspólnego klozetu. K ie dy  osta tn i 
ra z  by łem  w  GRN w  spraw ie  za
ko n tra k tow a nych  przez gromadę 
tuczn ików , n ie  w idz ia łem  żadnych 
kw ia tó w , n ik t  m nie nie chcia ł po
częstować papierosem służbowym , 
a w  klozecie b ru d n ie j n iż w  ch le
w ie . Ja n ic  z tego nie  rozum iem , bo 
przecież p łac im y  regu la rn ie . W ięc 
pow iedzia łem  co m yśla łem  ob. Pa- 
tu re jo w i, a on m i na to, że to n ie  
jego w ynalazek, bo w  daw ne j P o l
sce też się p ła c iło  za godności i  za
szczyty, i  że godność sołtysa w a rta  
je s t tych  30 zł. ja k  am en w  pacie
rzu . Ja proszę czyn n ik i o odpo
w iedź, ja k  to  da le j będzie z tą re 
prezentac ją  w  naszej gm in ie , bo tu  
lu d z ie  m ów ią, że ob. P a tu re j za na
sze pieniądze fun d u je  wódkę.“

L is t  ten zare jestrow any w  k a r to 
tece b iu ra  skarg  i  zażaleń pod n u 
m erem  6 2 /V I/5 1 /P  t r a f i ł  na jkró tszą 
drogą do szafy, w ypchane j segrega
to ram i, po żó łk łym i od użycia i- da

ją cym i w łaśc iw ą  fiz jognom ię  u rzę
dow ym  aktom .

Na p rzyk ład  z teczki ozdobionej 
lite ra m i „B -W “ można by ło  w y le 
cieć ju ż  po dwóch tygodniach z na
dzie ją  rych łego i  pom yślnego roz
strzygnięcia  podnoszonej kw estii. 
N atom iast zakam ark i k a rto te k i „P “  
m ia ły  w  sobie coś ze ska rbonk i pod 
przydrożną kap liczką , z k tó re j g ro
szaki w ysypu je  się dwa razy do ro 
ku. Dla w ta jem n iczonych k ry p to 
n im  „B -W “ oznaczał: „B ardzo  P il
ne !“  — skrom na, w ykoś law iona  l i 
te rka  „P “ by ła  początkiem  w yrazu: 
„P om nie jsze!“  Do spraw  „p o m n ie j
szych" w tłoczono pism o Józefa 
Strzelczyka.

W decyz ji te j, k rzyw dzące j s o łty 
sa. nie by ło  cienia z łoś liw ości t.zw. 
czynn ików , a w  danym  w ypadku  
k ie ro w n ik a  b iu ra  i jego re fe re n tk i. 
Ażeby to lep ie j zrozumieć, trzeba 
poznać m etody pracy n iek tó rych  ta 
k ich  b iu r w P ow ia tow ych  Radach 
N arodow ych , gdzie w  rozp a tryw a 
n iu  chłopskich lis tów , często i  gę
sto bez przec inków  i  kropek, segre
gowaniu ich i  nadaw an iu  im  „b iegu 
urzędowego“ , prędzej czy później 
dochodzi się do p e rfe kc ji. Tu już  
zbyteczne jest w n ikan ie  w  szczegó
ły  spraw y, rozgryzan ie i  rozb ie ra 
nie  każdego zdania po ko le i — nie 
ma m ow y o m ozolnym  dociekan iu  
badaczy Pisma św. Poruszane przez 
petentów  kw estie  ocenia się z poje- 
dyńczych w yrazów , w yb ie ranych  z 
lis tó w  p rzypadkow o ja k  z korca 
m aku. a k tó re  św iadczyć m ają o 
ważności i  przydatności sp raw y dla  
in teresów  ogółu.

D la ogarn ięcia rozum em  te j n ie 
z w y k łe j, a w  rzeczyw istości tak  
proste j rac jon a lizac ji, o d k ry te j 
przez naszych ru ty n ia rz y , trzeba 
znać jeszcze k lu cz  do rozw iązyw a
nia  lis tó w  chłopskich. Otóż spraw y 
oznaczone k ryp ton im e m  „B -W “  m u
szą zaw ierać w  treśc i w yrazy, po
siadające końców kę „c ja “ , we 
w szystk ich  je j m oż liw ych  odm ia
nach, np.: e le k try fik a c ja , ra d io fo - 
nizacja, m echan iza^a, k in o fika c ja , 
in d u s tria liza c ja  etc. W tedy w iado 
mo, że sprawa dotyczy ogółu.

Skoro ju ż  jesteśm y w ta jem n icze
n i w  arkana czytan ia lis tów , skarg 
i  zażaleń chłopskich, nie zdz iw i n i
kogo fa k t, że ru tynow ana  re fe re n t
ka, rozpatru jąca pism o M ichała 
S trzelczyka, sołtysa na Z b y ło w i
cach, w y rw a ła  ze spraw y na c h y b ił-  
t r a f i i  na jb a rdz ie j in tryg u jące  ją a k 
cesoria. Czerwony o łów ek podm alo- 
w a ł w ystępującą d w u k ro tn ie  w  liś 
cie cy frę  „30 z ł.“  oraz w yra zy : 
„k w ia tó w “  i  „k lozec ie “ . Z czego w y 
n ika ło , że sprawa nie  dotyczy ogó
łu  i riie  wnosi w  życie społeczne n ic  
budującego. W yka lig ra fo w a ła  za
tem  k ry p to n im  „P “  i  odesłała lis t

ANDRZEJ PIWOWARCZYK

GD
Jak do n iedawna n ie  b y ło  na m a

pie Now ej H u ty  i  N ow ych Tych, tak  
też nie by ło  P ierwszego W ietlina . 
Pod koniec 1949 r. powstała za la 
sami, w  szczerym po lu  m łodzieżowa 
spółdzie ln ia p rodukcy jna . Dziś o n ie j 
je s t głośno. M ó w i się: a to  w rze
szowskim  i  m ów i się k ró tk o : W ie- 
t l in .  A le  m ów i się n iew łaściw ie . Bo 
W ie tlin  to wieś, a W ie tlin  P ierwszy  
to  w łaśnie dopiero za borem, w  na
g im  po lu  w yros ła  spó łdzie ln ia  m ło 
dzieżowa. W  ro ku  ub ieg łym  sprze
dała ona ju ż  państw u 500 ton zboża, 
ty le , co n ierzadko dw ie  wsie. Na zie
m iach leżących dotąd w  odłogach 
W ie tlin  P ierw szy w yciągną ł z he- 
tka ra  pszenicy 25 q, bu raków  pa
stewnych 400 q. K o le k ty w  do rob ił 
się 4 tra w ia re k , 2 żn iw ia rek , 4 k u l-  
ty w a to ró w  konnych, 4 segregatorów 
z iem niaków , 3 opylaczy bu raków  
M ieszka w  czerwonych, no w o w ybu - 
dowanych dom kach, ma w ie lk ie  
obejście gospodarskie. A le  nie o tym  
ch ę pisać. In fo rm a c ji gospodar
czych można by i należało w yliczać 
całe re jes try . Bo i w  tym  ujęciu  
jakże ciekawe są same naw et licz 
by: 200 procent w ykonanych kon
tra k ta c ji,  12.000 zł, przypadających 
z d n ió w k i obrachunkow e j na człon
ka. A le  nie o tym  chcę pisać. P ra 
gnąłbym , pow tarza jąc wspom nienia 
p ierwszych członków  spółdzie ln i, od
dać atm osferę je j powstaw ania.

*  *  »

Sekretarzem  Podstawowej O rga
n iza c ji P a rty jn e j w W ie tlin ie  jest 
B ron is ław  Dubczyk. Jakże się dostał 
do te j spółdzielni? Skąd przybył?. 
Też z rzeszowskiego, ze wsi Borek 
Nowy. A le  jakże okrężną drogą! Do 
1945 roku  ty ra ł razem z ojcem  na 
ćw ierć hektarze. W  1945 r. powołano 
go do w o jska  i  znalazł się na zie
m iach zachodnich. Potem  się ożenił 
w  rodz inne j w si z b iedniaczką i  za
ryzyko w a ł .zahaczyć się,“  o Szczecin. 
Zaczął tam  pracować ja k o  dekarz, 
w  rozłące z żoną. Po miesiącach, 
k ie dy  w yp róbow a ł siebie w  p racy i 
w a ru n k i samej pracy, k ie d y  nadcho
dz ił p rzydz ia ł m ieszkan iow y po je
chał poprzez całą Polskę w  rzeszow
skie, do B o rku  po żonę. B y ł styczeń 
1950 roku . We w si — ja k  opow iada— 
czekała m nie n ielada wiadomość. 
Zona w yjecha ła . Dokąd? Do w si w  
in n ym  powiećie, nazywa się ta wdeś 
W ie tlin . Z na jom i n ie  w iedz ie li, że to

drogą służbową do sąsiedniego sto
lika , zajm owanego z godnością przez 
k ie ro w n ika  biura .

K ie ro w n ik , człek drobiazgowy, 
p rzy jrza ł się baczmie podkreślonym  
wyrazom , pom yśla ł przez chw ilę  
przy s łow ie  „k lozecie“ , ale nie zna j
du jąc w  n im  nic szczególnego, a 
p rz y  tym  pozbawionego końców ki 
„c ja “ . prze jechał lite rk ę  „P “  zama
szystym : „a k ce p tu ję !“  Decyzję tę, 
sami m ie liśm y możność stw ie rdz ić , 
wcale n iezłośliw ą, lecz w yn ika jącą  
a konkre tnych  przyczyn — sprawa 
S trzelczyka została pogrzebana na 
całe tygodnie I prawdopodobnie nie 
prędko u jrza ła by  św ia tło  dzienne, 
gdyby nie d ru g i lis t, k tó ry  zn iec ier
p liw io n y  czekaniem sołtys przesła ł 
do b iu ra  w m iesiąc później.

„Jak  tam  z m oją sprawą, obyw a
tele? — pisał. Z a ła tw c ie  to jakoś, 
bo m i tu żyć nie d a ją !“

Są b iu ro k ra c i w zg lędn i i  bez
względni. R utynow ana re fe ren tka  
od lis tó w  chłopskich, k tó ra  p rz y ję 
ła m onit, na całe szczęście dla 
S trze lczyka należała do tych 
względnych. Zam iast lis t, n ie  zaw ie
ra jący w  treśc i odpow iedn ich „a k 
cesoriów“ , w rzucić  do kosza — po 
tygodn iu  odpisała m u k ró tko , lecz 
serdecznie:

„N in ie jszym  zaw iadam ia się O by
wate la , że w iadom a sprawa jes t w  
toku  rozpa tryw an ia . Po nadesłan iu 
przez Was num erku , pod k tó ry m  
jest ona zare jestrowana, za jm iem y 
się n ią  szczególnie- pieczołow icie.“

S trze lczykow i dość by ło  p isan iny, 
kupow an ia  kopert i  znaczków —- 
p rzyw ióz ł num erek do pow ia tu  oso
biście. Sam k ie ro w n ik  b iu ra  w y p y 
ty w a ł go o szczegóły, rz u c ił parę 
ostrych s łów  pod adresem re fe re n t
k i, k tó ra  nie podm alow ała czerwo
nym  o łów kiem  sekretarza P a tu re ja  
i ściskając so łtysow i d łoń , obiecał 
sprawę pchnąć naprzód.

T ym  razem już bez żadnej zw ło 
k i przekazano skargę specja ln ie  po - 
ruczonem u tym  spraw om  inspekto 
ro w i Danie. Insp ek to r uważał, że 
ma zbyt w ie le  pracy na głow ie, to 
też korzysta jąc z różnych k o lig a c ji 
i  znajom ości w  gm inach, wszystko 
s ta ra ł się za ła tw ić  te le fon iczn ie . 
Rozmowa, ja k ą  odby ł w  ciągu je d 
ne j m in u ty  z sekretarzem  GRN P a- 
tu re jem , m ia ła  m n ie j w ięcej prze
bieg następujący:

— To ty  Józek? Coś tam  znowu 
narozrabia ł?  Sołtys S trze lczyk ze 
Z by ło w ic  z łoży ł na ciebie skargę. 
P ostara j się to jakoś za ła tw ić, ju 
tro  da j m i znać. T y lk o  nie zapom 
n ij.

To „ ju t ro “  by ła  a k u ra t niedziela, 
a le  w  poniedzia łek inspek to r Dana 
m ógł z zadowoleniem  podkreś lić  w  
sw o im  raporc ie :

Y
spółdzielnia . M ó w ili:  co m ia ła  rob ić  
na zagonie? Dostała tam  pracę, to 
pojechała. In n i podża rtow yw a li: 
uc iek ła  ci przepióreczka w  proso. 
Ze Szczecina może w idać szwedzki 
brzeg, ale tru d n ie j dojrzeć, co ron i 
żona w rzeszowskim . Tego samego 
dn ia po jechałem  do Rzeszowa. Tam  
m i n ie  bardzo um iano wskazać, ja k  
się dostać do tego W ie tlina , co sk u 
s ił m oją żonę. W ybra łem  sam drogę 
na Radymno. B yła  połowa stycznia 
Na polach śnieg po kolana. Do wsi 
W ie tlin a  brną łem  od s tac ji uc iąż li
w ym  marszem k ilk a  godzin. We w si 
żony nie znalazłem. N ik t  o n ie j nie 
słyszał. D ługośm y w  jednym  i d ru 
g im  dom u ła m a li g łow y, aż wreszcie 
ktoś napom knął, że o dobrych k ilk a  
k ilo m e tró w  za borem , w  szczerym 
polu, o, w  te j zaw iei, k tó ra  gęstnie
je  w  da li, powstaje ponoć kołchoz. 
Zęby nie  m ieć w y rz u tó w  niech jesz
cze tam  spróbuję, chociaż, żeby żona 
m łoda, p ra w ie  dziewczyna, sama 
m ia ła  polecieć do kołchozu? K iedy  
odw róc iłem  się na drodze w idz ia łem  
ja k  m nie zza szyb śledzą oczy, w  
k tó rych  m ogłem  czytać i  współczu
cie i szyderstwo: pom yleniec. P ra w 
dę rzekłszy m ia łem  i ja  to  p rzyk re  
uczucie. Do W ie tlin a  Pierwszego do
b rną łem  ju ż  późną nocą. Przemoczo
ny  śniegiem, zmęczony i  rozżalony 
zapukałem  do okna, w  k tó ry m  się 
św ieciło. Wpuszczono m nie  do środ
ka. U jrza łem  k ilk u  m łodych ludzi, 
co rów nież s tanow iło  niespodziankę. 
A  to  ładne otoczenie dla m o je j żo
ny. P rzedstaw iłem  się. Pow iedzie li 
m i, że żony nie  ma, w y jecha ła  io  
N ienow ic  na wesele B y łem  u kresu 
sił. Gospodarze w idać to  zauważyli, 
bo zaraz zakrzą tnę li się około w ie 
czerzy. P os ta w ili przede mną h e r-  
tę i  chleb ze szmalcem. Jadłem  m il
cząc i  rozm yśla łem , ja k  n igdy dotąd 
o żonie. Na ile  ja  ją  znałem? W  tych  
rozm yślaniach dochodziłem  do je d 
nego, n ie  doceniłem  je j, ja k  należa
ło. Przecież prędzej spodziewałbym  
się p łacz liw ych  lis tó w , prędzej chłop 
sk ie j m a rtw o ty  oczekiwania i  kręce
n ia  się w  kó łko  na zagonie, gdziem 
ją  zostaw ił —  a ona w yjecha ła  za 
pracą, a z m iejsca p racy proszę — 
znów na czyjeś weselisko. Pokó j żo
ny  b y ł zam kn ię ty, ale dru tem  i  ob
cęgami d rz w i o tw orzy łem  i  z w a li
łem  się na łóżko. Po godzinie zbu
d z iły  m nie  te same gładysze i  w y le 
g itym o w a ły . Choć spóźnioną ale ra 
cję  m ie li.

„...po w n ik liw y m  je j zbadaniu, 
skarga okazała się być k ła m liw a  i  
ca łkow ic ie  pozbawiona podstaw. 
Decyzją P rezyd ium  GRN w  M asło
w icach ob. M ic h a ł S trze lczyk za
wieszony został w  czynnościach 
sołtysa i  surowo nap ię tnow any za 
sp lam ien ie  oszczerstwem swego 
urzędu.“

R aport przekazany zosta ł na po
w ró t do b iu ra  skarg  i  zażaleń, po 
przy łożen iu  na spraw ie  stem pla z 
napisem „Z a ła tw io n e “ , wniesiono ją  
ad acta.

— Co on m i może w ięcej z ro
b ić  — d r w ił  z sołtysa P a tu re j. 
Lecz pytan ie  to by ło  okrzyk iem  
rozpanoszonego głupca, k tó ry  nie 
p o tra fi p rzew idyw ać Bo oto z in i
c ja ty w y  P a rt ii i W o jew ódzkie j Ra
dy N arodow ej w  Łodz i na spotkanie 
skarg i  zażaleń wyszło w  teren stu 
a k ty w is tó w  robotn iczych, zapozna
nych z p rob lem atyką  w ie jską  i  
uzbro jonych w  w ytyczne uchw a ły  
B iu ra  Politycznego K C  PZPR w  
spraw ie  G ry fic .

*

Koncepcja n ieogran iczania się 
w yłączn ie  do nap ływ a jących  a tere
nu lis tó w , lecz zejścia bezpośrednio 
do na jba rdz ie j od leg łych w s i i  sy 
stematycznego oczyszczania apara tu  
gospodarczego i  adm in is tracy jnego

M ichał Strzelczyk

z b rudów  kum ote rs tw a i  b iu ro k ra 
c j i  —  zrodziła  sig w  trosce o, ja k  
najściślejsze pow iązanie się z m a
sami. Rozwieszone w  grom adach 
czerwone afisze, obwieszczające, że 
w  szkole, św ie tlicy , czy u któregoś 
z m a ło ro lnych  ch łopów  przedstaw i
c ie l W RN w ys łuchu je  skarg  i  zaża
leń, ściągały m ieszkańców w iosek. 
P rzyb yw a li grom adnie, w za jem n ie  
się zachęcając.

I  oto w  n ie jedne j gromadzie, ja k  
np. w  L isow icach, N iw iska ch  G ór-

K ie d y  rano wyszedłem  na dw ór 
dopiero spostrzegłem, że to nie cha
łupa. To com zobaczył w  z im ow ym  
słońcu w yg ląda ło  ja k  w  bajce. P rzy 
drodze pod rząd, stało 12 ceglanych 
domów. Po d ru g ie j stron ie  — nowo
czesny magazyn, m urow ana sta jn ia  
i  jeszcze trz y  domy.

M ia łem  dobre wyszkolen ie p o li
tyczne z wojska, a przecież w  p ie rw 
szych tygodniach czułem się ja k  r y 
ba wyrzucona na brzeg. Przerosła 
m nie nowa sytuacja , przerosła żona. 
B y łem  wszak ju ż  dekarzem, już  
m ieszkańcem  Szczecina, ju ż  — ro 
bo tn ik ie m  p a rty jn y m , a tu  spół
dzie ln ia , a tu  m oja  żona — spó łdzie l
cą. K to  kogo m ia ł przekonywać? Ja 
strac iłem  animusz, choć nieraz sięga
łem  po k a rtę  p rzydz ia łu  kw a te ru n 
kowego. Kon iec końcem  nie pokaza
łem  je j. By łem  gościem u żony. ale 
n ie  w  W ie tlin ie  P ierwszym . D ługo 
nie  dano m i próżnować. Dostałem 
robotę sto larską na prawach.. Robot
n ika , k tórego pracodawcą by ła  spół
dzie ln ia . Już pracow ałem , a jeszcze 
przecież by łem  ty lk o  „gościem “ , ta k  
się zaczęło...

•  *  *

Przew odniczącym  spó łdz ie ln i jest 
Józef M achow ski, z po w ia tu  łańcuc
kiego. A  ja ką  odbył drogę do W ie
t lin a  ten  syn dw uhektarow ego go
spodarza ze w s i W ola Dalsza? M a tka  
pracow ała w  fo lw a rk u , u h rab iów  
Potockich. W  r. 1933 m ia ł pięć la t 
ale pam ię ta s tra jk o w y  pochód ch ło
pów  z W o li do Leżajska. Pam ięta 
w yra źn ie j późniejszy z r. 1937, k iedy 
ch łop i odcię li Ła ńcu t od dowozu 
żywności. W  dom u by ło  ich .s ied m io 
ro. O jc iec „w is ia ł“  na pożyczkach 
pieniędzy, sprzężaju i ziarna, dzieci 
chodziły  na odrobki. Dzieciństw o Jó
zefa M achowskiego w yksz ta łc iło  w  
n im  poczucie przynależności k laso
w e j. K ie d y  skończyła się w o jna  m ia ł 
17 la t. Zapragnął się uczyć. D w ie  
k lasy  przechodził do Łańcu ta  (8 km). 
Potem m u się odm ien iło , poszedł do 
SP. O dm ieniło? B y ło  ciężko rod z i
nie. Reform a ro lna n iew ie le  mogła 
dać W o li Dalszej, na m iejscu. Droga 
do g im nazjum  i  praca w  gospodar
stw ie  w ycze rpa ły  chłopaka, a nauka 
wyczerpa ła kieszeń ojca. Po tu rn u 
sie SP zgłosił się do Zarządu W oje 
wódzkiego Z M P  w  Rzeszowie. I  
stam tad o trzym a ł p rzydz ia ł do W ie
t lin a  Pierwszego, k tórego na m apie

nych, Chruściskach i  w ie lu  innych  
stw ierdzono, że od roku  nie d o ta r ł 
tam  nikt. z pow ia tu , a naw et g m i
ny. W szczerych rozm owach z ch ło
pam i w ys łann icy  P a rt ii i W RN 
szybko o d k ry w a li ich codzienne bo
lączki.

M a riann ie  Pawełoszek we wsi 
Chruściska pow. w ie luńskiego jes ie - 
nią ubiegłego roku  w ichura  rozw a
li ła  część chaty. Chłopka chcia ła 
kup ić  trochę drzewa na reperację, 
a le/ przewodniczący GRN ‘w K ie ł
czygłow ie zbył ją  k ró tko : „Ja nie 
mam swego lasu, n ic wam nie po
radzę. N ie zaw raca jta  m i g ło w y !“

W M ie rzyn ie  45 m ało i ś red n io ro l
nych chłopów napisało zażalenie na 
ordyna rne  zachowanie się k ie ro w 
n iczk i m ie jscow ej agencji poczto
w ej N a ta lii M icha lak. P rezyd ium  
PRN w  P io trko w ie  w  oparciu  o n ie 
słuszne sprawozdanie inspekcyjne, 
usp raw ied liw ia jące  urzędniczkę, u - 
ka ra ło  chłopów  grzyw ną w wyso
kości od 30 do 200 zł. Od te j c h w ili 
we ws: obaw iano się coko lw iek  po
w iedzieć na sołtysa, bądź na praco
w n ikó w  GRN lu b  gm inne j spó ł
d z ie ln i Tam też ko n tra k ta c ja  szła 
opornie, a w okresie p leb iscytu po
ko ju  k ilk u  m n ie j uśw iadom ionych 
chłopów  odm ów iło  podpisów.

A  znowu w  Jackow icach pow. ło 
w ick iego  Jan Czajka przed trz y 
dziestu la ty  postaw ił chałupę na 
sk raw ku  gruntów , należących do 
ku łaka  Jana P e łk i. W zamian za to 
co roku  przez 30 la t  Czajka praco
w a ł u bogacza przy żniwach. Pełce 
by ło  tego jeszcze za mało. P rzy każ
de j orce odcina ł kaw a łek ziem i 
C za jk i. Obecnie tuż  do ścian jego 
chaty p rzy lega ją  pola chytrego k u 
łaka Lecz n ik t  z gm iny  nie po łoży ł 
kresu w yzyskow i, trzeba by ło  do
p ie ro  przy jazdu  a k ty w is ty  ro b o tn i
czego.

Już pierwsze doświadczenia p ra 
cy w ys łann ików  W RN ods łon iły  n ie 
pokojące zjaw isko. W w ie lu  Po
w ia tow ych  Radach N arodow ych 
B iu ra  Skarg i  Zażaleń nie spe łn ia ły  
sw ej ro li. p rze jaw ia jąc  fo rm a lny  
stosunek do spraw  wnoszonych 
przez ludność.

U jaw n io no  na p rzyk ład , że w  
W ie lun iu  zastępca przewodniczące
go PRN M oska lak zbyw ał in te re 
santów  ob ie tn icam i. W  PRN w  Ł o 
dz i nawet n ie  k iw n ię to  palcem, aże
by za ła tw ić  po zy tyw n ie  k tó rą k o l
w ie k  ze skarg. A  znowu w  S k ie r
n iew icach op in ię  o słuszności ska r
g i w yd a w a li ci, przeciw  k tó ry m  by
ła ona skierowana. D oprow adziło  to 
do tego, że w G łuchow ie  np. u tw o 
rzy ła  się k lik a  z sekretarzem  K G  
Lew andow skim  i przewodniczącym  
GRN Dzieżbońskim  na czele. S ka rg i

a naw et w  rzeczyw istości jeszcze nie 
było.

W ysiad ł na przystanku  ko le jow ym  
w  M un in ie . Ludzie  w skazyw a li d ro 
gę na W ie tlin , ale o W ie tlin ie  P ie rw 
szym nie słyszeli. A  spółdzielnia? 
„Coś się za lasem budu je, ale co z 
tego będzie, Pan Bóg raczy w ie
dzieć“ , pow iedzia ła  jakaś babina i na 
wsze lk i wypadek przeżegnała się po
bożnie. Szedłem — opowiada — 
M achow ski od wsi do wsi, a lasu nie 
by ło  w idać. Szli ku łaccy synow ie na 
wódkę do Radym na i  też n ie  w ie 
dz ie li o wsi m łodzieżowej, o ko łcho
zie — tak, „kom un iśc i chcą go po
staw ić ,ale n ic z tego nie  w y jdz ie , 
a ty , brachu, dlaczegoś ta k i ciekaw, 
co?“

Na m ie jscu zastałem w a rto w n ika , 
k tó rem u się na m ój w idok  zaciął za
m ek u karab inu. Poza n im  nie by ło  
żyw e j duszy w  oko licy. Przez trzv  
dn i p ilno w a liśm y  razem z tym  ch ło
pakiem  pow ierzone opatrzności k i l 
ka w ybudow anych już  dom ów i m a
te r ia łu  budowlanego. W s łu ch iw a li
śmy się w  jesienny w ia tr  i  p o h u k i
w an ia  sów. Wreszcie p rzyb y ło  
p ierw szych czterech kandydatów , 
k tó rzy  podobnie ja k  ja  szuka li po 
om acku W ie tlin a  Pierwszego. Można 
b y ło  ju ż  założyć kuchn ię  i wziąć się 
do roboty. Pola b y ły  zasiane przez 
POM  z Radym na i należało brać się 
a ku ra t do w ykopków . Każdy dzień 
następny p rzyrzuca ł nam  nowego 
kandydata. B y li to  najczęściej pa
robcy, k tó rych  Z M P  w y rw a ł z n ie 
w o li ku ła ck ie j. A le  nowe osiedle bu 
dziło  w  n ich  rozm aite  uczucia. Rów
nolegle wszak do naszych robó t p o l
nych szła budowa dom ków  i  obe j
ścia gospodarskiego Z oko licznych 
w si codziennie schodzili się m ura 
rze. Za p iękn ie  to w yg ląda ło  i za 
szybko w yra s ta ło  d la  niejednego 
n a jm ity . P opa trzy ł dzień, d rug i, a 
trzeciego ju ż  go nie  by ło . In n i b y li 
d łuże j, ale nie spała też okolica. N ie 
spał w róg  klasow y. Odciągano c h ło 
paków  do wsi na wódkę, k a r ty  i  pod 
pierzynę, straszono i  tum aniono. 
B y ł p rz y p ły w  ale b y ł też i odp ływ  
Jeszcze przecież nie is tn ia ła  s ta tu 
tow a spółdzie ln ia , jeszcze nie  by ło  
podstaw owej organ izacji. W  je 
siennych ju ż  w ykopkach osiągnęli 
n iek tó rzy  chłopcy 250 procent n o r
m y. M achow ski rozpoczął ideo lo
giczne szkolenie bo „n ie  w y 
starczy pracować, trzeba wiedzieć,

chłopów odnosiły ten skutek, że 
k lik a  m ściła się na skarżących.

N atychm iastow e usunięcie ze sta
now iska sekretarza K G  i przewod
niczącego GRN, ja k  to  by ło  w  G łu 
chowie, czy w iceprzewodniczącego 
ja k  np w  W ie lun iu , n ie  w yczerpa ło 
jeszcze zagadnienia. A na liza  skarg 
w poszczególnych pow iatach w ysu 
nęła dalsze prob lem y Oto w  pow. 
w ie lu ńsk im  na 237 skarg przeszło 
40 do tyczy ło  w a d liw e j dz ia ła lnośc i 
gm innych spó łdzie ln i. Ś w iadczyło  
to o niedostatecznej k o n tro li ze 
s trony  PZG S-u i nasunęło potrzebę 
zainteresowania się tam te jszym  
aparatem  hand lu uspołecznionego 
przez czynn ik i w o jew ódzkie.

W iele było rów nież skarg na so ł
tysów  Czy to znaczy, że każda 
skarga z góry d y s k w a lif ik u je  so łty 
sa? B y n a jm n ie j! Jest w ie lu  so łty 

sów k tó rz y  n ie  ze z łe j w o li, a le  z 
braku  doświadczenia, nie p o tra fią  
jeszcze k ie row ać życiem sw o je j wsi. 
Przeszkolić sołtysów, w ychow yw ać 
ich w codziennej p racy — to n ie
m a ły  i  n ie ła tw y  problem . Zastana
w ia  się obecnie nad n im  P a rtia  1 
W ojewódzka Rada Narodowa.

*

W  powodzi wydarzeń, w  k tó re  
o b fito w a ły  w y jazdy  na w ieś a k ty 
w is tó w  robotn iczych, nie uszła uw a
dze sprawa b. sołtysa grom ady Z b y - 
łow ice, M icha ła  Strzelczyka. Na 
specja ln ie  zw o łane j kon fe ren c ji 
cz łonkow ie  P rezyd ium  W RN m ie li 
możność zapoznać się z c ie rn is tą  
drogą Skargi n r  6 2 /V I/5 1 /P -K , 
choć p rzep iłow ane j czerw onym  
o łów kiem  ru tyno w a ne j re fe re n tk i i  
złożonej ad acta, a jednak żyw e j i 
w o ła jące j o spraw iedliwość.

Podobno Napoleon po b itw ie  pod 
W aterloo po łożył się do łóżka, aby 
przespać klęskę — Józef P a tu re j b. 
sekre tarz GRN w  M asłow icach i we 
śnie . n ie  odbudu je ju ż  n igdy „o łta 
rza awansu i  zaszczytów“ .

Wojciech Drygas

po co się pracuje, trzeba w idzieć
przed sobą pe rspektyw y '. W zim ie, 
Kiedy p rz y b y ł do żony DubczyK 
spó łdzie ln ia  była  ju ż  zare jestrowana. 
K ie d y  się roze jrza ł w śród osiadłej 
czterdz iestk i ch łopaków  i  dziewcząt, 
k ie dy  poznał dzie je tych  zahukanych 
parobków , k tó rz y  dotąd zna li głód, 
harów kę, pośm iew isko i  wyzysK, 
k tó ry c h  w ychow a ła  n ieufność, lę k  
i  chytrość, k iedy  zrozum ia ł ideę te j 
w ie lk ie j fu n d a c ji — eksperym entu, 
ja k i budow ał tu  ZM P , k iedy  zorien
to w a ł się we w ściek łym , podstęp
nym  ataku wroga, k tó ry  ściągał z 
tego pustkowra ch łopaków  na wsie 
okoliczne i  tam  ich podżegał do sa
botażu — poczuł się znów w  swoira 
żyw io le  — żołn ierzem  na posterun
ku , ram ien iem  P a rt ii,  k tó re  ma tu  
co dźwigać, ma tu  o co walczyć i  do 
czego drogę torować.

M achow ski opow iadał m l, ja k  w 
ową noc zim ową, k iedy D ubczyk do
b ił do W ie tlina  i  p rzedstaw ił się 
spółdzielcom, k tó ryś  z n ich opow ie
dz ia ł m u o ta k im  w ydarzeniu . B y ł 
u  nas ta k i, ja k  w y — O w sik  się na
zyw a ł. Też z powodu żony. T y lko , że 
O w sik  swoją po rzuc ił po k łó tn i, 
chcia ł pokazać, ze bez’ je j m a ją tku  
też da sobie radę. A le  skoro ty lk o  
żona napisała l is t  z przeprosinam i 
na piechotę po lecia ł do Jarosław ia . 
D ubczykow i me w smak była  w ów 
czas ta a luzja. A le  teraz że śmie
chem opow iada m i inne w ydarze
nie, ja k ie  m ia ło  m iejsce, w tych  
p ierwszych dniach, k iedy b y ł jeszcze 
gościem u żony w W ie tlin ie .

Otóż w stosunku do jednego z ko
legów, Szczepaniaka, k o le k tyw  za
stosował taką metodę. N apisa ł o jego 
wadach do „N o w in  Rzeszowskich '. 
W  tych  w łaśnie dniach wpada do 
W ie tlin a  teść Szczepaniaka. Prosto 
z Rzeszowa, na furze przy jecha ł i od 
razu z w ym yś lan iam i: „Ja k  ty  mo
żesz w  ten sposób zawstydzać fa 
m ilię ! Żebym  w iedzia ł, to bym  za 
żadne skarby có rk i za ciebie nie 
w yda ł. T y  n icponiu :...“

Żona m i wówczas pow iedzia ła : 
szkoda że nie mam ojca, a ty  teścia. 
A le  m am y tu  wszyscy M achow skie
go. Pogadaj z n im . Pogadałem z n im  
i  z Józefem M iśko. agronomem z 
P O M -u. W  te j p ierw sze j, sztabowej 
naradzie zrozum iałem , ile  tu  można 
zrob ić i  osiągnąć, ile  ja  w in ienem  
dać z siebie, ja  po w o jsku , ja  m łody  
ro b o tn ik  p a rty jn y .

Andrzej Piwowarczyk

JESZCZE W I A T R  H U L A Ł
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RABELAIS-W IELK I BOJOWNIK RENESANSU
W ie k i dzie lą nas od czasów w ie l

k ic h  m is trzów  Odrodzenia, P e tra r- 
k i  i  Boccaccia, Leonardo da V in c i i  
M ich a ła  A n io ła , Erazm a z R o tte r
dam u i  Tomasza M orusa, C ervan te - 
sa i  Szekspira, a wspaniałe ich dzie
ła  dz ięk i trw a ły m  hum anistycznym  
w artośc iom  ży ją  po dziś dzień. B u 
dzą n ieustannie zainteresowanie i  po
dz iw , są przedm iotem  ciągłych ba
dań i  sporów  naukowych, są w zo
rem  dla  pisarzy i  a rtys tów . Do ty 
tan ów  epoki Renesansu należy ta k 
że Franciszek Rabelais (1495(?) — 
1553) w ie lk i francu sk i hum anista, 
uczony i pisarz, a u to r „G a rg a n tu i i  
P an tagrue la “ . G dybyśm y francusk ie  
Odrodzenie m ie li w y ra z ić  ty lk o  je d 
nym  nazw iskiem , m usie libyśm y 
wskazać na tego w łaśnie pisarza. 
Rabelais w y ra z ił w  sw o im  dziele 
na jp e łn ie j i na jp iękn ie j k o n f lik ty  i 
idea ły , t r iu m fy  i k lęsk i sw o je j epo
k i.  A u to r  „P an tag rue la “  ukazał w  
całej po tw orne j śmieszności skazany 
na zagładę św ia t średniow ieczny z 
jego o k ru tn y m  ustro jem  feuda lnym  
i  d ław iącą d y k ta tu rą  kościoła. Sa
ty ryczn ym  obrazom ciem noty i  na
dużyć p rze c iw s ta w ił Rabelais w iz ję  
p ięknego wolnego św iata, o k tó ry m  
m a rz y li hum an iśc i w  tych czasach 
w ie lk ic h  prze łom ów  i  w ie lk ic h  na
dzie i. P isarz da ł w yraz  także sw o im  
rozczarow aniom  i  zw ą tp ien iu  w  b l i 
ską rea lizac ję  idea łów  Odrodzenia, 
zachował jednakże żyw io ło w y  op ty 
m izm  i  radosną w ia rę  w  potęgę w ie 
dzy i nauki, w  twórczą moc ludz
k iego geniuszu, zdolnego do zm iany 
i  przebudow y św iata.

Znaczenie Rabelais‘go d la  k u ltu ry  
hum an izm u, a w  szczególności dla 
l i te ra tu ry  francu sk ie j jest ogromne. 
Dzie ło  w ie lk iego  pisarza stało się 
bogatą skarbnicą w iedzy o epoce, — 
źród łem  na tchn ien ia  w ie lk ic h  a r 
ty s tó w  aż po F rance‘a i Rollanda, — 
pouczającą i  in teresu jącą le k tu rą  
d la  pokoleń. N auka burżuazy jna  nie 
m ogła jednak dać sobie rady z in 
te rp re tac ją  „P an tag ru e la “ , k tó ry  
s ta n o w ił d la  n ie j stale inaczej roz
w iązyw aną zagadkę. M im o  często
k ro ć  rze te lnych badań, Rabelais nie 
m ieśc ił się w  ciasnych ram ach prac 
bu rżuazy jnych . G orze j: rew o lucy jne  
treśc i dzieła b y ły  n ieraz tuszowane 
i  zniekształcane. Toteż z radością 
na leży pow itać ukazanie się w  
„C ź y te ln ik o w s k ie j“  se rii książek o 
w ie lk ic h  tw órcach k u ltu ry , obok 
„S zeksp ira“  M orozowa, m onog ra fii 
uczonej radz ieck ie j E. M . Je w n i- 
ne j o w ie lk im  hum aniście fra n cu 
sk im  *). A u to rka , posługując się 
p ra w d z iw ie  naukow ą m etodą m a rk 
sistowską, ukazała nam  Rabelais'go 
takiego, ja k im  b y ł w  rzeczyw istości: 
w ie lk ie g o  bo jo w n ika  Odrodzenia, 
zaciekłego w roga średniowiecznego
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R ew olucja  1848 r. w  Niemczech 
n ie  doprow adziła  an i do zjednocze
n ia  narodowego, an i nie zniosła feu - 
da lizm u. Skończyła się kom p rom i
sem m iędzy tchó rz liw ą  burżuazją 
n iem iecką a ju nk ie rs tw em .

W  „B uddenbrockach“  Tomasza 
M anna konsu l kończy m an ifes tacy j
ny  pochód i zgromadzenie s łow am i: 
„N o  to, m oi ludzie, zdaje m i się, że 
n a jle p ie j będzie, ja k  sobie wszyscy 
pójdziecie do dom u“ , a jedyną o fia 
rą  re w o lu c ji jest s ta ry  Lebrech t 
K roge r, k tó ry  u m a rł wchodząc do 
swego salonu na udar serca.

Gdzieś na początku powieści w łó 
czą się jeszcze p rzy stole starego Ja
na B uddenbrocka cienie „um arłego  
cesarza“  i  jego rew o lu cy jn e j a rm ii, 
w  opow iadaniach pastora W u n d e rli-  
cha i poety Hoffste.de. Tonią po w ta 
rza  co praw da w  cięższych oko licz
nościach życ iow ych słowa młodego 
studenta Schw arzkopfa, k tó ry  m ó
w i ł  je j k iedyś nad m orzem : „M y , 
burżuazja, stan trzeci, ja k  nas dotąd  
■nazywają, żądamy, aby is tn ia ło  je 
dyn ie szlachectwo zasługi, nie uzna
je m y  ju ż  zgn iłe j szlachty, odrzucam y  
dotychczasowe różnice stanów... żą
dam y, ażeby wszyscy ludzie b y li 
■wolni i  ró w n i“  —  ale na tym  kończy 
się chyba w  powieści rad yka lizm  
niem ieckiego mieszczaństwa.

A k c ja  „B uddenb rocków “  _ rozpo
czyna się około r. 1835, kończy zaś 
około 1875. Pól w ieku  p ra w ie  h i
s to r ii N iem iec i  n iem ieckiego m iesz
czaństwa zam knęło się w  „dz ie jach  
upadku  rod z in y “ , ja k  b rzm i p o d ty 
tu ł „Budddenbroclców“ . Te pó ł w ie 
k u  to  przejście „uczciwego“  wolnego 
ha nd lu  wczesnego okresu k a p ita liz 
m u  do drapieżnego, bezwzględnego 
w  środkach i  ko n ku re n c ji im p e ria 
lizm u . W  tym  w łaśnie p rze jśc iu  za
m yka  się przyczyna upadku te j w y 
ją tk o w e j, n iezm ien ia jące j swych 
kup ie ck ich  zasad rodziny, k tó ra  nie 
um ie  przystosować się do now ych 
w a run ków , now e j m ora lności han
d low e j.
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w ie “  to pierwsza poważna pozycja 
pow ieściowa młodego Tomasza 
M anna. B io log iczny koniec i _ zw y 
rodn ien ie  m ieszczańskiej rod z in y  w  
osobach C hris tiana  i Jano znalazły 
się na przecięciu przegrupow ań ze
w n ą trz  k lasy  bu rżuaz ji, ja k  i  na 
¡przecięciu zasadniczych prądów  i 
k ie ru n k ó w  m ieszczańskiej k u ltu ry  
końca X IX  w ieku . T ak w  jednym , 
ja k  i  w  d ru g im  w ypadku  pozycja 
,B uddenbrocków “  bv ła  specjalna.

'  z  jedne j s trony  m am y ówcześnie 
do czynien ia z na tu ra lizm em , k tó re 
go program  b y ł da lszym  zwężeniem 
mieszczańskiego św iatopoglądu. Co
raz  m n ie j w y ra źn ie  uzew nętrzn ia ł 

on  k o n f lik ty  k lasowe epoki. Będąca

wstecznietwa, radosnego propagato
ra  w ie lk ie j id e i społecznego postępu. 
N ie  znaczy to, że Jew nina odrzuca 
osiągnięcia na uk i bu rżuazy jne j. A u 
to rka , czerpiąc z je j postępowego 
dorobku, wskazuje zarazem na je j 
k lasowe ograniczenia. Da je piękną, 
tw órczą syntezę Rabelais‘go, chcia
łoby  się rzec — wzór naukow ej 
pracy. P rzy całej przystępności i  ja 
sności m on og ra fii Jew nina, operu jąc 
bardzo szerokim  m ateria łem  po
rów naw czym , im ponu je  głęboką zna
jom ością przedm iotu. Pracę je j ce
chuje p recyzy jny  a zarazem n ie 
zw yk le  sugestywny i  bo jo w y sty l, 
charakte rystyczny dla  radzieckiego 
lite ra tu roznaw stw a .

P rzypa trzm y się b liże j te j in te re 
sujące j książce. W  dwóch p ie rw 
szych rozdzia łach Jew nina da je 
obraz epoki i  życia pisarza, a da le j 
om aw ia e lem enty zawartości, ideo
logicznej i  a rtys tyczne j jego dzieła. 
Uczona radziecka prze jrzyśc ie  m a
lu je  gospodarczą sytuację  E uropy 
X V  i  X V I  w ie ku  zm ienia jące się 
s tosunk i społeczne, po lityczne i  k u l
tu ra ln e  ow ych czasów. Szczególnie 
w ażny jest okres 1532 —  1552, w  
ciągu którego ukaza ły się cztery 
księg i „G a rg a n tu i i  P an tagrue la“ . 
A u to rk a  w  sposób przekonyw a jący 
sygnalizu je  nam, ja k  owe bu rz liw e  
w ydarzen ia  francu sk ie j h is to r ii zna
la z ły  sw ój ideow y i a rtys tyczny  w y 
raz w  epopei. P am ię ta jm y bow iem , 
że F ranc ja  jes t wówczas areną w a l
k i  dw óch system ów po lityczno-spo
łecznych i dwóch ideo log ii. Rodząca 
się gospodarka kap ita lis tyczna  w y 
piera system atycznie feudalne fo r 
m y w y tw a rzan ia  i w ym iany , a m o
narch ia  francuska dąży do usunię
cia feuda lne j s tru k tu ry  po lityczne j 
i  stw orzenia w  oparciu o coraz s i l
n iejszą burżuazję jedno litego abso
lu tnego państwa narodowego. Ideo
log icznym  odpow iedn ik iem  tych  
przem ian jest k o n f lik t  m iędzy s t i -  
rą  scholastyczną ideolog ią średnio
wiecza a now ym  św ieck im  św ia to 
poglądem  hum anistycznym , nową 
nauką opartą na rac jona lnych, a nie 
dogm atycznych przesłankach, nową 
sztuką, w yrażającą harm on ię  i pe ł
n ię  duchowych i fizycznych w ładz 
człow ieka. Jew nina ukazała nam  
p rzeds taw ic ie li wczesnego fra n c u 
skiego Renesansu w  św ie tle  ich  ra 
dosnej twórczości i  trudnego w o ju 
jącego życia. S y lw e tka  Franciszka 
Rabelais w  u jęc iu  Jew n ine j zaryso
w u je  się w  naszych oczach zgodnie 
z tym , co m ó w ił Engels o ludziach 
O drodzen ia ' „...na jbardz ie j swoistą  
ich  cechą jes t to, iż p raw ie  wszyscy 
on i tk w ią  w  w irze  sw o je j epoki, u- 
czestniczą w  p ra k tyczn e j w a lce; sto
ją  po stron ie  te j czy in ne j p a rtii, 
przyłącza jąc  się do w a lk i — ten sio-

E U P A D
zapleczem na tu ra lizm u , p o z y ty w i
styczna, w ąskoem piryczna nauka 
podsuwała lite ra tu rz e  ja k o  metodę 
tw órczą obserwację drobnych rea
lió w . Jeśli b y ł w  tym  ja k iś  obraz 
społeczny, to m alow any b y ł on od 
ku lis , ukazyw a ł ty ln ą  stronę tea
tra ln e j de ko ra c ji — życie lum pen- 
p ro le ta ria tu , biologiczne zdziczenie 
i  degenerację ludzk ich  jednostek. 
B y ła  to metoda tw órcza nie  szuka
jąca sensu rzeczyw istości, nie b io 
rąca udz ia łu  w  je j tw orzen iu . M oż
na ją  by ło  nazwać m etodą konsta ta
c ji odpadków im p eria lizm u .

Upadającem u św ia tu  m ieszczań
sk iem u końca X IX  w ie ku  nie  w y 
starczała k ry ty k a  f i l is tra  miesz
czańskiego przeprowadzona przez 
n a tu ra lizm . N ie w ystarcza ło m u 
drażnien ie  m ieszczańskich gustów 
m ora lnych  za porpocą ha tu ra lis tycz- 
nych  opisów. Kon iec św iata m iesz
czańskiego w ydaw a ł się końcem 
św iata w  ogóle. W tedy to w  końcu 
w ie k u  rodzi się owo „w ie lk ie “  sło
w o — dekadencja.

Ten antym ieszczański b u n t b y ł 
buntem  zupełnie pozornym . B y ło  to 
rozszerzenie w ycinkow ego b u n ta r-  
stw a n a tu ra lis tó w  na całą rzeczyw i
stość, k tó ra  przeobraziła się w  n ie 
zrozum ia ły , w ykosz law iony  kosz
m ar. B y ła  to ty lk o  opozycja przeciw  
k ręp u jącym  m ieszczaństwo w ięzom  
m ora lnym , p rzec iw  m ora lności n ie
dostosowanej do nowej coraz b a r
dz ie j im p e ria lizu ją ce j się rzeczyw i
stości. N ie jest przypadkiem , że tu  
rodz i się filo z o fia  Nietzschego, że tu  
rodz i się m it  a rtys ty , pisarza n ie 
skrępowanego, pisarza abso lu tn ie  
wolnego od w sze lk ich  zw iązków  z 
rzeczyw istością i  społeczeństwem.

W ta k im  mom encie ukazu je  się 
dw utom ow a powieść M anna „B u d - 
denbrockow ie“ . S tarcia  m ieszczan- 
sk ich  ideo log ii zna jdu ją  w  n ie j sw o i- 
ste odbicie, ale zostają także w  
sw o isty  sposób przezwyciężone.

M ann w y b ra ł rodzinę n ie typow ą, 
n iezm ienn ie trw a jącą  w  sw ych s ta 
rych  kup ieck ich  zasadach. T ym  sa
m ym  sk ie row a ł k o n f lik t  na płasz
czyznę m ora lną. H is to rię  ekonom icz
ne j degradacji pa tria rcha lno-ham - 
d lcw e j rodz iny  ukazał przez rozk ład 
m ora lności m ieszczańskiej, przez za
łam yw an ie  się zasad ustalonego do
tąd kodeksu handlowego. Tomasz 
Buddenbrock, „uczc iw y “  kupiec, 
przeżywa w ew nętrzną .tragedię , k ie 
dy ma nieuczciw ie (po raz p ierw szy 
w  h is to r ii rodz iny Buddenbrocków ), 
ku p ić  zboże „n a  p n iu “ . Czy znaczy 
to, że w yb ó r M anna b y ł akceptacją 
życia s tare j rodz iny  Buddenbroe- 
kó w  w  je j X V III-w ie c z n y m  p a tr ia r -  
chaliźm ie? Ze program em  M anna 
b y ło  cofn ięcie się wstecz, do w y idea 
lizow ane j przez niego i  n igdy  nie  
is tn ie jące j zasady „u czc iw e j“  p ro 
sperity?

wem  i  p iórem , ów  orężem, a w ie lu  — 
je dn ym  i  d rug im . Stąd owa pe łn ia  i  
s iła  cha rakte ru , k tó ra  czyn iła  z n ich  
mężów w  ca łym  tego słowa znacze
n iu “  (F. Engels —  „W stęp do D ia - 
le k ty k i p rzy ro d y “ ). H is to ryczny  i  b io 
g ra ficzny  szkic m on og ra fii p rzyczy
n ia  się w  dużej m ierze do lepszego 
zrozum ien ia samego u tw o ru . A u to r
ka w  system atycznym  przeglądzie 
poszczególnych obrazów  epopei 
zw róc iła  uwagę na ostrość i  re w o lu - 
cyjność rabelesow skie j sa ty ry , k tó ra  
godziła we w szystkie  fo rm y  p o li
tyczne, p raw ne i  ideologiczne śred
niow iecznego św iata.

Szczególnie odkryw cze są ustępy 
om awianego rozdzia łu , trak tu ją ce  o 
ludow ych  tradyc jach  dzieła. A u to r 
ka  w yka zu je  dowodnie, że w yros ło  
ono z bogatej k u ltu ry  ludow e j, z 
p lebe jsk ich  fo rm  p iśm ienn ic tw a  
francuskiego, z fan tastycznych po
dań i  baśni oraz z rea lis tycznych 
fars i  satyr, ośm ieszających ry c e r
stw o i  duchow ieństw o. Na fa k t  ten 
w skazuje tem atyka  i  fo rm a  pow ie 
ści, rysunek postaci uosabiających 
rozsądek i  energię ludu , wreszcie 
ksz ta łtu ją cy  się rubaszny, przeboga
ty  ję zyk  narodow y. „W  czasach 
Odrodzenia — pisze Jew nina —  h u 
m aniści i  masy ludow e nac ie ra ły  z 
różnych s tron  na średniow iecze: je d 
n i w a lczy li p racam i naukow ym i, 
tra k ta ta m i i  pam fle tam i, d rudzy  — 
pow stan iam i, bu n tam i i  swobodną, 
odważną d rw in ą . Zadanie w ie lk iego 
a rty s ty  polegało w ięc na tym , aby 
usłyszeć ten z dw óch źródeł p łynący 
protest i  potęgą twórczego geniuszu 
w yra z ić  go w  a rtys tyczne j fo rm ie “  
(str. 232).

W  rozdzia le p.t. „Śm iech ja ko  na
rzędzie w a lk i“  porusza Jew nina 
skom p likow any prob lem  kom izm u 
„P an tag rue la “ . A u to rk a  uogóln ia 
sw oje rozw ażania na ten tem at i  
w yprow adza ciekawe w n io sk i n a tu 
ry  filozo ficzno-este tyczne j. I  tu  znp- 
w u  trzeba podkreślić, że m etoda 
m ateria lizm u d ia lektycznego um o
ż liw iła  uczonej jeże li nie ostateczne 
rozw iązanie zagadnień, to w  każdym  
razie ich p ra w id ło w e  postaw ienie. 
A u to rka  w yczerpu jąco zanalizow ała 
różnorodne fo rm y  rabelesowskiego 
śmiechu, k tó ry  w yraża się w  grotes
ce, w  satyryczne j a leg o rii i  pa rod ii, 
w  dem aska to rsk ie j satyrze i  w  m a
łych  fo rm ach kom izm u. Śmiech bę
dący reakc ją  człow ieka na sprzecz
ności treści i  fo rm y  może być w  
u tw o rze  lite ra c k im  radosny lu b  po
n u ry  — w  zależności od tego, czy 
au to ro w i w yd a ją  się one m ożliw e 
do rozw iązania, czy też nie. Stąd 
szyderczy, gorzki, b lis k i trag izm u 
śmiech S w ifta  w  „Podróżach G u ll i-  
w e ra “  z okruc ieństw a wczesnego

K U R O D
W ydaje  się, że analiza „B udden

b ro cków “  m usi uch y lić  tak ie  rozu
m ow anie. Ukazan ie typow ych  i  w aż
k ic h  przem ian społeczeństwa k a p i
ta lis tycznego zostało tu ta j dokonane 
przez p ryzm a t k o n f lik tó w  n ie typo
w e j, w y ją tk o w e j w  społeczeństwie 
kap ita lis tycznym  rodz iny. R ea li
styczna analiza M anna ustaw ia za
gadnienie upadku i rozk ładu  te j ro 
dz iny  w  k lasow ych perspektyw ach. 
Kon iec mieszczańskiego św iata 
przesta je być n iezrozum ia łą , k o 
smiczną ka tastro fą . W  tym  w łaśnie 
tk w i przezwyciężenie przez M anna 
ograniczoności mieszczańskiego w i
dzenia. Opozycja „antym ieszczań- 
ska“ , lite ra tu ra  narastającego im pe
r ia liz m u  kok ie tow a ła  rzeczywistość, 
k tó ra  przedstaw ia ła  się je j ja ko  fa -  
ta lis tyczna s iła  niezrozum ia łego lo 
su. Tomasz M ann u s ta w ił prob lem  
mieszczańskiego upadku i  rozk ładu  
w  rzeczyw istych i spraw dzalnych 
ram ach społecznych.
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jąca zbożem w  Lubece ju ż  od w ie lu  
w ieków , ma sw o ją  u trw a lo n ą  tra d y 
cję. Ta straszna tra d yc ja  mieszczań
sk ie j ograniczoności zostaje w  po
w ieści zachwiana.

Tomasz B uddenbrock jes t ostat
n im  p ra w d z iw ym  mieszczaninem ro 
dz iny. Na jego oSobie, na okresie, W 
k tó ry m  on prow adzi firm ę , obser
w u je m y  je j s topn iow y upadek. K ie 
d y  Laurizen  i Hagenstróm  po tra fią  
rob ić  coraz lepsze in teresy, in te resy 
konsula Buddenbrocka idą coraz go
rze j. A le  konsu l nie jest już, ja k  je 
go ojciec, kupcem , k tó ry  p o tra f ił 
znosić najcięższe dla  f irm y  ciosy, 
w iedz ia ł bow iem , że p rzy jdz ie  okres 
now e j p rospe rity . Jego k ryzys psy
chiczny i  załam ania, jego postępu
ją cy  z czarem rozstró j w ew nę trzny 
są zew nętrznym  odbic iem  stałego 
k ryzysu  u s tro ju  kap ita lis tycznego, 
zaostrza jących się jego sprzeczności 
w ew nętrznych.

Jest w  „B uddenbrockach“  drobna 
scena pozostająca mocno w  pam ię
ci. Po śm ierci m a tk i Tomasz prze
prowadza podzia ł spadku. P rzy k tó 
re jś  z ko le i nozyc ji dochodzi do 
sprzeczki m iędzy n im  a C hris tianem  
Narastająca atm osfera • k łó tn i p ro 
w adz i do s tarc ia  n ie  ty lk o , dwóch 
charakterów , ale także dwóch 
odrębnych św iatów . A  p rzy  tym  nie 
opuszcza nas a n i na chw ilę  św iado
mość, że chodzi o jak ieś tam  s reb r
ne nakryc ia . W  tym  zredukow an iu  
w a lk i św iatopoglądow ej dwóch 
m ieszczańskich synów  do w a lk i o 
srebrne ły ż k i i  w ide lce  —  jest 
bezwzględnie ne rw  w ie lk iego  dem a
skatorskiego rea lizm u.

Na postaci Tomasza dekadencja 
upadającego św iata pokazana jest 
może na jw yra źn ie j. A le  lin ia  genea
logiczna rodz iny  Buddenbrocków  nie

kap ita lizm u , stąd podw ójne oblicze 
hum oru  rabelesowskiego: pogodny 
śmiech tr iu m fu , w y p ływ a ją cy  z po
czucia zw ycięstw a hum anistycznego 
św iatopoglądu i  dem askatorski 
śm iech z istn ie jącego jeszcze us tro 
ju  w yzysku  i  przemocy.

W  dalszej części sw o je j m onogra
f i i  Jew nina p róbu je  okreś lić  fo rm ę 
epopei ta k  bogatej i  różnorodne j w  
sw ym  a rtys tycznym  kszta łc ie . T ru d 
no bow iem  zaszeregować dzie ło Ra- 
be la is ‘go do jakiegoś ga tunku  li te 
rackiego. To raczej g ię tk i, ksz ta łtu 
jący  się stop pa rod y jne j powieści, 
fantastycznego opow iadania o o l
b rzym ach i  cudow nych podróżach, 
satyrycznego obrazu k o n k re tu  spo
łecznego. W  procesie poszukiw an ia 
przez pisarza nowej fo rm y, zdolnej 
w yraz ić  nowe treści, do pa tru je  się 
Jew nina nowego realistycznego s ty 
lu , zalążka rea lizm u w ie lk ie j po
w ieści m ieszczańskiej. Ten słuszny 
sąd m o tyw u je  au to rka  opisową roz
ległością odtwarzanego św iata w  je 
go is to tnych  k o n flik ta c h  i  p rze ja 
wach, praw dziw ością  rysun ku  psy
c h ik i i cha rak te ru  boha te rów  u tw o 
ru  oraz bogactwa narodowego ję zy 
ka. Tak zatem „P an tag ru e l“  — m i
m o całej sw ej tem atycznej fan ta s ty 
k i i  surowości fo rm y  —  to  n iew ą t
p liw ie  rea lis tyczna próba lite ra c k ie 
go uogó ln ien ia  typow ych  dośw iad
czeń epoki. Jednak „n ie  jest to jesz
cze ... p ra w d z iw y  rea lizm , ale t y l 
ko  jego początki, ty lk o  p o c z ą t 
k o w e  s t a d i u m  k s z t a ł 
t o w a n i a  s i ę  s t y l u  r e a 
l i s t y c z n e g o  w  w a r u n -  
k a c h  w ą l k i  i  u s u w a 
n i a  a r y s t o k r a t y c z n e j  
i  m i s t y c z n e j  s z t u k i  
u m i e r a j ą c e j  e p o k i “  (str. 35'7).

Rozdzia ł os ta tn i jes t przeglądem  
dotychczasowych badań nad Rabe- 
la.is‘em i  po lem iką z nauką bu rżua - 
zyj-ną, o czym  by ła  m owa na począt
k u  recenzji. Jew nina, sum ując w y 
n ik i sw o je j m onog ra fii, b ro n i rew o 
lu cy jn ych  i  m ate ria lis tycznych  treś
c i „P an tag rue la “  przed wszelką p ró 
bą pom niejszenia i  zafa łszowania 
u tw o ru .

P iękna praca uczonej radz ieck ie j 
udostępniona po lskiem u czy te ln iko 
w i jest n ie  ty lk o  ważnym  w ydarze
n iem  w  nauce o lite ra tu rze . Będzie 
zapewne także pomocą i  p rzew odn i
k iem  dla  tych w szystkich , k tó rych  
in te resu je  klasyczne dzie ło fra n cu 
skiego Odrodzenia.

Jerzy P a rv i

*) E. M. Jew nina  —  Rabelais, 
tłum a czy li z rosyjskiego S. M a rc in 
kow ski, Z. K orczak - Zawadzka, W. 
Z ałożyna, ok ładkę p ro je k to w a ł Z b i
gn iew  R ych lick i, „C z y te ln ik “ , 1950.

Z I N Y
kończy się na n im . Pozostaje jeszcze 
C h ris tian  i  Jano. W  ocenie m iesz
czańskiej m ora lności s ta ry  n ien o r
m a lny  kabotyn, pełen u ro jonych  
chorób, z rów nany jes t w  praw ach z 
m uzycznie genia lnym , n a d w ra ż li
w ym  nerw ow o dzieckiem .

Te dw ie  postacie, a w  szczególno
ści postać C h ris tia n a ,, niosą ze sobą 
osłabienie, kap itu la c ję  rea lizm u 
M anna. Dzie je się ta k  przede wszyst
k im  dlatego, że M ann ulega nac i
skow i na tu ra lizm u . Mieszczańską 
dekadencję sprowadza na to ry  b io - 
logizm u, na to ry  u lub ione j przez na
tu ra liz m  n ienorm alności typów  ludz
k ich . Dając sw o im  postaciom  cechy 
patologiczne, ucieka M ann od osta
tecznej, społecznej oceny m ieszczań
skiego kryzysu. Nasycając k a r ty  
ks iążk i e lem entam i b io logizm u, opu
szcza a u to r postawę realistycznego 
obserwatora, nasyca treść ana lizam i 
psychologicznym i, n ieuzasadnionym i 
społecznie, tra c i dynam ikę  i  osz
czędność opisu popadając w  d łu ż y -  
zny.

M ann pom im o całego rea lis tyczne
go cha rakte ru  swego rzem iosła p i
sarskiego p rzeprow adził p rzedśm ie rt
ny  rachunek sum ien ia mieszczań
stwa z m ieszczańskich pozycji. D la 
tego m usia ł cofnąć się przed osta
tecznym  postaw ieniem  k ro p k i nad 
i. Doprowadzenie do końca tego roz
rachunku  w ym aga łoby prze jścia na 
inne klasowe pozycje.

4
„B uddenb rockow ie “  b y li jednak w  
ja k iś  sposób zw iązani z ow ym  „a n - 
tym ieszczańskim “  buntem  m iesz
czaństwa. Droga M anna jes t tu, po
w ie rzchow n ie  rzecz biorąc, ana lo
giczna do d ro g i całego estetycznego 
k ie ru n k u  — jest to droga w a lk i z 
mieszczańską m oralnością. A le  u 
M anna kom prom itac ja  owej m o ra l
ności jes t k lasowo i społecznie u w a 
runkow ana . K ry ty k a  M anna nie jes t 
„b u n te m “  mieszczańskiego pisąrza 
p rzec iw  k ręp u jącym  go w ięzom  czy 
norm om  m ora lnym . W prost o d w ro t
n ie  — k ry ty k a  m ora lności jes t do 
tego stopnia pogłębiona, że s łuży 
n ie jednokro tn ie , drogą pośrednią, do 
k r y ty k i podstaw burżuazyjnego 
us tro ju . "

W  zasadzie n ie  ma w  te j powieści 
słowa lu b  czynu k tó ry  by  n ie  b y i 
z ja d liw ą  k ry ty k ą . W łaśnie dlatego 
są d la  nas dziś „B uddenb rockow ie “  
jedną z na jba rdz ie j dem askatorskich 
pow ieści X X  w.

O dorysk i mieszczańskiego re a liz 
m u  krytycznego, to  z jaw isko  dość 
odosobnione w  lite ra tu rze  tego ok re 
su. Powieść M anna w yras ta  ju ż  na 
fa l i  now ych ruchów  społecznych. Po 
jego k ry tyczn e j ana liz ie  niczego już  
n ie  będziem y szukać w  mieszczań
sk im  świeeie. M us im y zw rócić się do 
now e j s iły  —  do k la sy  robotn icze j.

M arek  P ieczyński

Sprawa języka literackiego
D ram atu rg ia  radziecka odgryw a

ła i  odgryw a w y b itn ie  twórczą ro 
lę w  kszta łtow an iu  społeczeństwa 
radzieckiego. A le  etap prze jścia na 
kom unizm , zacieranie  się różnic  
m iędzy wsią a m iastem, staw ia  
przed sceną radziecką nowe zada
nia.

Jest rzeczą bezsporną, że dram at 
pow in ien  być wychowawczy, ale 
jednocześnie pozbaw iony „o d a u to r
sk ich “  kom entarzy. Idea, m yśl po
w in n a  przem aw iać ustam i bohate
rów  sztuk i, s łow am i wyposażonym i 
w  in dyw idu a ln e  bogactwo cha rak
te ru  ludzkiego. Postać m usi żyć. 
Rezonerstwo jest śm ie rte lnym  w ro 
giem  scenicznej p raw dy, gdyż w  
dram acie każda idea dochodzi do 
serc i  um ysłów  w idzów  ty lk o  w te 
dy, gdy wyznawcą je j byw a żyw y  
człow iek.

W  dążeniu do stworzenia żyw e j 
in d y w id u a ln e j postaci pisarze ucie
ka ją  się do in d y w id u a liz a c ji języka. 
W ja k im  stopniu ten chw y t jest 
słuszny, a W ja k im  zawodny? Na to 
us iłu je  odpowiedzieć w  n r  92 „ L i» 
tie ra tu rn o j G aziety“  A. Anastasjew. 
W  a rty k u le  ' p.t. „S łow o i  cha rakte r 
w  dram acie“  pisze:

„N as i pisarze dram atyczn i dążą 
do in d y w id u a liz a c ji języka swych  
bohaterów, chcąc oddać w  cha rak
terystycznych cechach językow ych  
charakte r człow ieka. Jednak cza
sem in dyw idu a lizac ja  m ow y sce
nicznego bohatera po jm ow ana byw a  
m yln ie .

N ie można na p rzyk ład  żądać od 
dram aturga, żeby ten, obrazują c 
współczesne radzieckie życie, w  
im ię  „zasady in d yw id u a lizm u “  obo- 
w iązkow o przeprow adził ostrą g ra
nicę m iędzy język iem  robo tn ika  a l
bo ko łchoźnika a język iem  uczone
go. W życiu  tego już  n ie  ma. N ie 
zm ie rn ie  podniesiony i  ciągle pod
noszący się poziom k u ltu ry  rudzieć 
k ich  lu dz i w yraża się rów nież w  
tym , że ogólnoludowy, czysty, w o l
ny  od w p ływów, „ k lasow ych“  ża r
gonów i  dz ie ln icow ych d ia lek tów  
język  staje się w łasnością wszyst
k ich  lu dz i radzieckiego społeczeń
stwa.

N iew łaśc iw ie  czynią pisarze d ra 
m atyczni, gdy, n ie  licząc się z tym . 
co następuje w  życiu, ciągle jesz
cze zmuszają swych bohaterów  — 
kołchoźników  do m ów ien ia  języ
kiem , ob fic ie  zap raw ionym  w u lg a 
ryzm am i i  d ia lektem , językiem , w  
k tó rym  nie podobna doszukać ślę 
sensu.“

A u to r zastrzega się przeciw  po
m aw ian iu  go o przesadę w  tym  za
kresie. Pojedyńcze słowa „o r 
dynarne“ , akcent żargonu czy pro - 
w inc jo na lizm u  nie  przekreśla ją  
w artośc i postaci scenicznej, ale 
skrajność mści się: izo lu je  mowę  
postaci od języka ogólnoludowego 
i  w tedy spycha pisarza na pozycje 
na tura lizm u.

#

C zyte ln icy radzieccy in tensyw nie  
przeżyw a ją ks iążk i swych u lu b io 
nych pisarzy. W szystko  —- i  tem at 
i  fo rm a  — nasuwa ciekawe spo
strzeżenia. Pisarze o trzym u ją  setki 
lis tów , w  k tó rych  czyte ln icy dzielą  
się sw ym i uwagam i. N r 93 „L it ie -  
ra tu rn o j G aziety" d ru ku je  w raz z 
redakcy jnym  kom entarzem  glosy 
radzieckiego społeczeństwa na te 
m at języka ostatn ich powieści. Te 
głosy to odzew — żyw y, czasem su
row y, ale zawsze życz liw y  — na  
dzieło pisarza.

C iekawe, że sąd czyte ln ików  nie  
zawsze pokryw a  się z o fic ja ln ą  k r y 
tyką. C zyte ln icy oceniają przeczy
tane ks iążk i bezpośrednio, szczerze 
na podstaw ie własnego dośw iadi że
n ią  życiowego. Ostro odczuwają  
na jm n ie jszą nieścisłość, fałsz, od
stępstwo od praw dy.

W iele lis tów  porusza zagadnienie  
m istrzostw a fo rm y  (m astierstwa), 
uważając słusznie, że w a lka  o czy
sty, bogaty, p iękny  język, czy li w a l
ka o jakość fo rm y  na obecnym  eta
pie stanow i sprawę ważną. C zyte l
n icy  w yp isu ją  w  lis tach w szystkie  
zauważone po tkn ięc ia  się językowe: 
niczym  nieuzasadnione używanie  
d ia lektyzm ów , zbyteczne upiększa
n ie  m ow y, niedołężne zdania, n ie 
znajomość życ iow ych rea liów , prze
kręcanie słów, dziwaczne neologiz
m y i  t.p.

Jak słusznie zauważa czy te ln ik  
z m iasta Nowo  - T ro ick , lu d  uczy 
się z ks iążk i lite ra tó w  „k u ltu ry  m o
w y  i  dlatego chce, aby język  p isa
rza b y ł doskonały. M im o że lite ra 
tu ra  radziecka osiągnęła o lbrzym ie  
rezu lta ty  — pisze tenże czy te ln ik  — 
można postaw ić pisarzom  zarzut, że 
nie dość p racu ją  nad językiem , 
zw racają n iew ie le  uw ag i na form ę, 
na budowę dzieła... Chcemy dok ład
ności, ścisłości języka, s iły  obrazo
w ania, p rzekonyw ające j w ym ow y, 
ażeby czytając m ieć możność roz
koszowania się i  prze jm ow an ia  
tw órczym  dziełem „in żyn ie ró w  
ludzk ich  dusz“ .

Podobnie ' pisze czy te ln ik  ze 
S w ierd low ska: ...Nasi pisarze czę
stokroć odnoszą się do słowa n ie 
dbale, tak  samo do wykończenia  
całości dzieła, dopuszczają się n ie 
p ra w id ło w ych  w yrażeń i  błędów  
Składni.“

W  ogniu k r y ty k i innych czy te ln i
ków , a z pozyc ji w yże j przedsta
w ionych, znalazły się następujące 
dzieła: A . P ierw iencew  „H o no r za 
m łodu“ , I i .  N iko ła je w a  „Ż n iw a “ , W. 
Sajanow „N iebo i  ziem ia“ , B. G or- 
batow „ Donbass“ . A . P opow ski

„P ra w a  życ ia“ . N atom iast A. T w a r
dow ski za język poem atu „W a s ili 
T io rk in “  budzi zgodne uznanie.

L is ty  czyte ln ików , dotyczące za
gadnień fo rm y  m a ją  d la  pisarza 
szczególną wagę. Są to lis ty , które  
uzb ra ja ją  pisarza. „K ry ty k a , k tóra  
w ychodzi Ze znajom ości życia, z 
chęci dopomożenia pisarzow i, za
wsze przynosi pożytek. C zyte ln ik , 
którego surowa k ry ty k a  w yp ływ a  
z życzliw ości zawsze ma rac ję“ .

*

Ciekawe św ia tło  na poruszane 
spraw y rzuca a r ty k u ł T. T r ifo n o -  
w e j p.t. „P raca nad ję zyk iem " ( „L i-  
tie ra tu rn a ja  Gazie ta " N r 86).

Na wstępie T. T rifono w a  rozważa  
zagadnienie narastan ia  języka. Pod
kreś la jąc ogromne zdobycze w  każ
de j dziedzinie życia Z w iązku, 
T. T rifono w a  zapytu je  słusznie, 
czy lite ra tu ra  może ignorować  
przem iany zachodzące w  m ow ie  
ludu? Czy może un ikać now ych  
słów  i  zw ro tów , używ anych przez 
lud? A  z d ru g ie j strony, czy może 
zrzec się językowego bogactwa tra 
dycyjnego, nagromadzonego przez 
doświadczenia przeszłości?

K ry ty k  stw ierdza: „N ie  podobna 
raz na zawsze usta lić  no rm  d la  ję 
zyka literackiego. Dane słowo  
brzm i odpowiednio, podobnie ja k  
cały zw ro t — je ś li dopomaga w  
rea liza c ji zasadniczego ideowego 
zadania dzie ła ! T y lk o  w  św ie tle  
treści ideow ej dzieła można w yc iąg 
nąć słuszny wniosek, co do zalet 
lub  n iedostatków  języka lite ra c 
kiego.“

I  da le j: „A rch a izm  przesta jem y  
odczuwać ja ko  archaizm , słowo o- 
żywa, res ty tuu je  się w  m ow ie, je ś li 
w ypełn ione zostaje nową treścią  
albo je ś li użyte byw a do w yrażen ia  
starego zjaw iska. A le  archaizm  po
zostaje archaizm em  i  przeszkadza 
w  zrozum ien iu oraz u jrzen iu  tego,
0 czym pisze pisarz, w  w ypadku,
gdy słowo nie odpowiada zam y
s łow i". '

T. T rifo n o w a  uważa sprawę rea
lizm u m ow y za naczelną. W krocze
nie  do lite ra tu ry  now ych słów  w ią 
że się ściśle z po jaw ien iem  się na 
stronicach książek nowego życio
wego m ateria łu , pozostającego w  
łączności z now ym  tem atem  sztuki. 
A  w  tym  w ypadku  m am y ciągle 
jeszcze do czynienia z ru tyną .

„B o im y  się now ych słów, bo im y  
się wprowadzenia technicznych  i  
p ro du kcy jnych  te rm inów , bo im y  
się, że p ro d u kcy jn y  obraz będzie 
m n ie j „poetyczny“  an iże li m a lo 
w id ło  lasu czy łą k i."  W  książkach  
pełno p taków  i  roś lin ,, o k tó rych  
czy te ln ik  n ie  w ie le  w ie, ale zaled
w ie  p o ja w i się te rm in  techniczny, 
pisarz odczuwa obawę, czy aby to 
wypada „poetycznie". T. T rifono w a  
uważa lęk przed „techn icyzm em " w  
ję zyku  lite ra ck im  za niesłuszny.

W  codziennej radz ieck ie j m ow ie, 
szczególnie wśród ko łchoźników  
obok starych słów spotyka  się w y 
rażenia i  zw ro ty  z gazet, re fera tów , 
broszur, jednym  słowem  „ s łów ka“  
z nowego życia politycznego.

„W zbogacanie języka lite rack iego  
kosztem m nóstwa now ych słów i  
te rm in ów  — stw ierdza T. T r ifo n o 
w a  — jest niezbędne. Te w yraże
n ia  weszły do życia w  sposób trw a 
ły  i. bez tego wzbogacenia języko 
wego nie można stw orzyć p rzeko
nyw a jące j z indyw idua lizow ane j w  
m ow ie cha ra k te rys tyk i postaci, nie  
można też stw orzyć nowego obrazu, 
k tó ry  w ładn ie  wchodzi na k a rty  na
szej lite ra tu ry .“

T. T rifo n o w a  przypom ina na za
kończenie swych w yw odów , że w ie l
cy m is trzow ie  lite ra tu ry  w  każdym  
w ypadku  p o tra f i l i  w  sposób tw órczy  
czerpać z szerokiego językowego  
bogactwa przeszłości i  skarby  tą 
drogą uzyskane połączyć ze w psó ł- 
czesnym żyw ym  język iem  ludu.

Bez tego — konsta tu je  T. T r ifo 
nowa  — nie przekszta łc im y języka  
w środek, oddający w  sposób n a j
ba rdz ie j pe łny i  g run tow ny w ie lk ie  
idee kom unizm u.

*

I lu s tra c ją  powyższych tez mogą 
być w yznan ia tatarskiego pisarza  
radzieckiego Gumera Baszirowa, 
sform ułow ane w  a rty k u le  p.t. „J ę 
zyk rea lizm u“  w  N r 78 „L it ie ra tu r -  
no j G aziety“ .

Baszirow  opowiada o w łasnych  
doświadczeniach twórczych. M ów i, 
że m owa artystyczna nie rodzi się 
sama przez się, lecz jest rezu lta tem  
uporczywego tru d u  i  n ieustannych  
poszukiwań. P ierwsze opow iadania  
Baszirow  us iłow a ł pisać na jp roście j, 
język iem  podsłuchanym  wśród ludu. 
A le  okazało się, że „ ta  prostota nie  
jes t znowu taką prostotą“ . Nie m ia 
ła g łębokie j u k ry te j treści, nie  
wzruszała. B rzm ia ła  b iednie i  p ry 
m ityw n ie .

„O kazało się —  m ów i Baszirow  —  
że do p ra w d z iw e j i  m ąd re j prosto
ty  można przy jść  jedyn ie  w tedy, 
gdy się głęboko zna ojczystą mowę
1 posiada się duże doświadczenie 
życiowe.“

P raw dziw e m ądre słowa to n ie  to 
samo co „p iękne". Te przesłan ia ją  
lub gubią ca łk iem  praw dziw e  
piękno.

„R ea lis tyczny obraz rzeczyw isto
ści — stw ierdza Baszirow  — można 
stw orzyć w yłączn ie  za pomocą rea
listycznego języka, wzbogaconego 
przez w ie lo ra ką  działa lność budow 
niczych kom unizm u. Nowe słowa w  
ję zyku  pow sta ją  nie z w ym ysłu , ale 
z tw órcze j pracy ludu .“

G. T.
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Gminna biblioteka
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Poniżej drukujem y sprawozdanie 
bibliotekarza gminnego. N ie zaleca 
się ono waloram, literackim i. Nie 
rozwija problemów życia czytelni
czego i kulturalnego naszej wsi. Ale  
wiele ważnych problemów nasuwa 
politykowi kultury i pisarzowi. Tym  
raportem terenowca - bibliotekarza 
pragniemy obudzić czujność zainte
resowanych czynników i otworzyć 
dyskusję działaczy, korespondentów 
i  pisarzy. R ED AKC JA

1 1 /  D N IU  1 lipca 1950 r., w  loka-
* *  lu  G m inne j B ib lio te k i Pu- 

b licżne j we W łoszakowicach w  pow. 
Leszno W ie lkp. odbyła się skrom na  
uroczystość, przekazania k ie ro w n ic 
tw u  b ib lio te k i, w  ręce nowego k ie 
ro w n ika , k tó ry m  byłem  ja . N ie  
trw a ło  to zby t długo.... Z liczono  
księgozbiór, zna jdu jący  się na p ó ł
kach w  b ib lio tece i wśród czy te ln i
ków , zliczono inne p rzyb o ry  i d rucz
k i biblioteczne... spisano p ro to kó ł 
zdaw czo-odb iorczy i... —

P rzystępu jąc do pracy głęboko za
stanaw ia łem  się od czego tu  zacząć. 
Z abra łem  się n a jp ie rw  do ks iążk i 
in w en ta rzow e j. U zupe łn iłem  b rak i 
w  w ie lu  pozycjach; spraw dziłem  
częściowo za inw entaryzow ane książ
k i, leżące na na jn iższych pó łkach— w  
kącie. N ie m ogłem  patrzeć na bez
ładne ustaw ienie książek, osobno 
ks ią żk i z p rzyd z ia łu  M in is te rs tw a  
O św ia ty, osobno z zakupu własnego 
i  osobno ks iążk i wypożyczane z Po
w ia to w e j B ib lio te k i w  Lesznie. 
Przyznam  się, ze początkowo tro 
chę wagowałem  się je  zmieszać... 
odw ażyłem  się jednak  i  us taw iłem  
cały księgozbiór w ed ług num erów  
inw en ta rzow ych . W net jednak p rze
konałem  się, że tak ie  ustaw ienie  
księgozbioru w  b ib lio tece powszech
ne j je s t n ieodpow iedn ie i  u tru d n ia  
pracę b ib lio teka rzow i, gdyż ks iążk i 
tych  sam ych au to row  są w ted y  po
rozrzucane po w szystk ich  pó łkach  i 
trudn o  je  odnaleźć. U staw iłem  tedy  
ks iążk i w  sw e j b ib lio tece dz ia łam i, 
a w  dzia łach w ed ług  a lfabe tu  naz
w is k  a tuorów . P rzem aw ia to lep ie j 
do w yo b ra źn i czy te ln ika  i  naprow a
dza go na to, z jak iego  dz ia łu  ma 
sobie książkę w ybrać.

W  międzyczasie rozpocząłem sta
ra n ia  o sprzęt b ib lio teczny, gdyż po
za szafą do książek żadnego innego 
sprzętu n ie  było. P ieniądze na ten 
cel is tn ia ły  w  budżecie gm innym . 
Lecz z powzięciem  uchw a ły , na m ó j 
w niosek, zezw ala jącej na zam ów ie
n ie  potrzebnego sprzętu, n ikom u  się 
w  gm in ie  n ie  śpieszyło... Wreszcie 
udało m i się uzyskać zgodę. W staw i
łem  do b ib lio te k i b iu rko , stó ł, k rze 
sła, szafkę kata logow ą i  sk rom n ie j
szych rozm ia rów  regał do czasopism  
a raczej broszur. Z ro b iło  się w  m o je j 
bib lio tece zupełn ie inaczej, bogaciei, 
m ile j. Dodać trzeba, iż lo ka l został 
świeżo odm alow any, na ścianach za 
wieszano po rtrey , na oknach f ira n 
k i itd . Poniesiony p rzy  tym  tru d  nie 
poszedł na m arne. C zy te ln ikom  po
dobał się tak  up iększony loka l. A  
je że li lo ka l b ib lio teczny podoba się 
czyte ln ikom , to jest ju ż  dość dużo, 
by ich  zwerbować na s ta łych czyte l
n ików .

P rzystąp iłem  też do op raw y ks ią 
żek. Uważałem , że um ie ję tność in 
tro lig a to ra  pow in ien  posiadać w  
pew nym  stopn iu  każdy b ib lio teka rz  
gm inny, je ś li zależy m u na po rząd
n ym  w yg lądzie  książek i  na obsłu
żeniu swoich czyte ln ików .

O w yn ika ch  m o je j p racy; o roz
w o ju  b ib lio te k i i  czy te ln ic tw a  w  
gm in ie  n iech m ów ią  c y fry . W dn iu  
objęcia b ib lio te k i t j.  1 lipca 1950 r. 
b ib lio te ka  gm inna we W łoszako
w icach liczy ła  837 tom ów. W końcu  
tego samego ro ku  1.710 tom ów. A  w  
d n iu  1 lipca br. — 2.020 tom ów. Czy
te ln ik ó w  w  dn iu  ob jęcia było  210 w  
końcu ro ku  — 411-tu. Obecnie jest 
ic h  622. W ypożyczeń w  roku  1949 
by ło  2.405. W  I I-g im  pó łroczu 1950 —  
4.780.

W  I-szym  pó łroczu 1951 r .  — 
5.234.

N a jw iększą poczytnością cieszą się 
ja k  zresztą wszędzie ks iążk i bele
trystyczne, stanow ią one 53% w yp o 
życzeń. M łodzieżowe 31%; zaś po pu . 
la rno -naukow e  16%.

W  uk ładz ie  socja lnym  czy te ln ików  
na jw iększy  procent za jm u ją  ch ło 
p i m ało  i  średn io ro ln i. Bogacze 
n ie  m a ją  ochoty czytać, chyba ich  
dzieci. N iew ie le  m nie jszy procent 
za jm u ją  robo tn icy . Następnie idą  
pracow n icy  um ys łow i i  rzem ieś ln i
cy. Połowę czy te ln ikó w  b ib lio te k i 
gm inne j s tanow i m łodzież.

Sieć b ib lio teczna G m inne j B ib lio 
te k i P ub liczne j we W łoszakowicach  
liczy  8 pu nk tów  b ib lio tecznych, in a 
czej „B ib lio te k  G rom adzk ich “  Z n a j
d u ją  się one w  szkołach podstaw o
w ych  na teren ie grom ad, a k ie ro w 
n ik a m i ich  są nauczyciele. 3 p u n k ty  
wyposażone  są w  szafk i biblioteczne, 
pozostałe zaś czekają na szafy za
m ów ione cen tra ln ie  przez P ow ia to 
w ą B ib lio te kę  Pub liczną w  Lesznie, 
przechow ując tymczasem księgc- 
z b ió r w  p ryw a tn ych  szafkach lub  w  
szafach szkolnych. W y n ik i p racy  
p u n k tó w  b ib lio tecznych  są różne. 
P u n k t b ib lio teczny w  Jezierzycach 
K ośc ie lnych  ju ż  w  d n iu  1 stycznia  
br. w yka zyw a ł ponad 15% czy te ln i
ków  sw e j grom ady. P row adz ił ze
spół czyte ln iczy, którego uczestni
ka m i b y li w  w iększości absolwenci 
początkowego nauczania. K ie ro w n ik  
p u n k tu  ob. H andk iew icz m a nawet 
am b ic ję  s tw orzenia w  sw ej g rom a
dzie wzorowego p u n k tu  b ib lio teczne
go, gdyby w ładze zw ierzchn ie  zde
cydow a ły  się nareszcie przenieść 
przedszkole w  Jezierzycach z bu 
dyn ku  szkolnego, do własnego do
m u, k tó ry , co p raw da w ym aga re-

m ontu , lecz na ten się nadaje i  są 
na to k red y ty .

W  pozostałych budynkach : w  
D łużynie, G ro tn ikach , Zbarzew ie  i 
w  Sądzi przecię tny procent czy te l
n ic tw a  w ynos i — 10%. W Sądzi — 
16%. Ilość wypożyczeń na jednego 
czy ie ln ika  w ym osta natom iast, w e 
d ług stanu za pierwsze półrocze br. 
przecię tn ie  — 10 wypożyczeń.

Słabo postaw iony je s t p u n k t w  
K rzycku . P rzyczyną tego — zbyt czę
sta zm iana k ie ro w n ikó w  punk tu . Są 
n im i zazwyczaj „n a jm ło d s i“  z tu te j.  
szego grona nauczycielskiego, k tó rzy  
najczęściej po roku  opuszczają g ro
madę, pozostaw iając p u n k t na lasce 
losu.

M ó j osobisty k o n ta k t z p u nk tam i 
jes t dość częsty. W edług p lanu  je 
stem w  każdym  punkcie  raz w  m ie 
siącu. W czasie w a kac ji szkolnych, 
dokonałem  objazdu w szystk ich  p u n 
k tó w  bib lio tecznych. Celem tego 
objazdu była  kon tro la  księgozbioru  
tak  pod względem  liczbow ym , ja k  i 
pod względem  stanu książek. Przy  
ty m  dokonu ję  w ym iany  książek. 
Przeczytane przez większość czyte l
n ikó w  zabieram  do b ib lio te k i g m in . ' 
ne j, a doręczam inne. Ca ły przebieg 
przeprowadzonej K o n tro li, zauwazo. 
ne niedociągnięcia, b ra k i i zapotrze
bowania zapisu ję do specjalnego ze
szytu : „P ra cy  z p u n k ta m i b ib lio tecz
n y m i“ . P u n k to w i mego terenu jesz
cze za m ało zw iązan i są z b ib lio teką . 
K ie ro w n icy  m o je j sieci b ib lio teczne j 
są nauczycie lam i szkół podstaw o
w ych  i  m a ją  dużo pracy i  obow iąz
ków , ale przecież w in n i pam iętać, 
że dobrze postaw iona praca w  pu n 
kcie  —- rozw in ię te  czyte ln ic tw o  
w śród m łodzieży i starszych  —  to 
w ykonan ie  po łow y ich  zadania w  
w y n ik u  nauczania oraz w ychow a
n ia  nowego obywate la.

W spółpraca B ib lio te k i G m inn e j w  
W łoszakowicach z o rgan izacjam i 
m łodzieżow ym i, Zarządem  G m innym  
Z M P  i  SP jes t n ik ła . P róby n a w ią 
zania ściślejszej w spółpracy, a 
zwłaszcza w  k ie ru n k u  propagow a
nia, w  tych organ izacjach czyte ł- 
n ic tw a , nie da ły  dotychczas dosta
tecznych w yn ikó w . W spółpraca ze 
szkołam i natom iast, a ściśle j m ów iąc  
z harcerstwem , zacieśnia się coraz 
bardzie j, dając p iękne w y n ik i.  Z a
grzani p rzyk ład em  D w orczaka Ze
nona  —  ucznia V I I  k lasy szkoły  
podstaw ow ej w  B ukow cu G órnym , 
k tó ry  p ierw szy w  m o je j gm in ie  roz
począł roznoszenie książek po d j -  
m ach w  sw e j grom adzie i  w  k ró t
k im  czasie zw e rbow a ł ponad 100 
czy te ln ikó w  d la  tutejszego p u n k tu  
bibliotecznego  — uczn iow ie p o d ję li 
zobow iązanie roznoszenia Książek 
po domach. Już po k ilk u  dniach  
zw erbow a li d la  b ib lio te k i gm inne j 
150 now ych czyte ln ików , podnosząc 
tym  sam ym  stan czy te ln ic tw a  . w  
grom adzie W łoszakowice z 13 tu  na 
17%. W tym  sam ym  czasie, gdy 
chłopacy roznosili, dz iew czynk i, 
ha rce rk i, pom agały w  bib lio tece  
pieczętować książki, okładać w pa 
p ie r, nak le jać  s y g n a tu rk i itd . S to
sunek K ie ro w n ic tw a  . P ow ia to w e j 
B ib lio te k i P ub liczne j do m nie  — k ie 
ro w n ika  podleg łe j im  p la có w k i jest 
bardzo p rzy jazny , życz liw y  i  ko le
żeński. B ib lio te ka  Pub liczna w  
Lesznie, może być w zorem  d la  in 
nych b ib lio te k  pow ia tow ych .

N atom iast w  P rezyd ium  G RN nie  
zna jdu ję  należytego zrozum ien ia d la  
wagi spraw b ib lio te k i.

To w łaśnie jest na jw iększą bo
lączką m o je j p racy b ib lio tekarza. 
D rugą bolączką, że do roś li czyte l
n icy, w ypożycza ją ks iążk i przew aż
nie przez m łodzież, sam i się nie po
kazu ją  w  bib lio tece za w y ją tk ie m  
k ilk u . I  stąd trudność uchw ycen ia  
istotnego oblicza czy te ln ików  m o je j 
b ib lio te k i, stąd nieznajom ość ich  
pragn ień i  upodobań i  co zatem  
idz ie  — trudność w  dob ie ran ia  ks ią 
żek, trudność świadomego oddz ia ły , 
w an ia  ku ltu ra lnego . Trzecią bolącz. 
ką jes t n ieodpow iedn i stosunek czy
te ln ik ó w  do le k tu ry , trak tow a n ie  
je j ty lk o  ja ko  ro z ry w k i. Stąd t ru d 
ność pełnego w yko rzys tan ia  książek 
popu larno - naukow ych, ideolog icz
nych, k tó rych  z dn iem  każdym  
p rzyb yw a  w  bib liotece.

Trzeba stw orzyć taką atm osferę  
w okó ł b ib lio tek , aby ro z w ija ł się 
now y stosunek do ks iążk i i  rós ł no
w y, głębszy czyte ln ik .

/
PROPO ZYCJE I  P L A N Y

O spekulantach Nieodpłacona k rzyw da

W zakończeniu n inie jszego opisu, 
w trosce o na leżyte w ykonyw an ie  
zadań b ib lio teka rza , w ysuw am  na
stępujące propozycje:

1) Dołożyć w sze lk ich  Starań, aby  
pracę w  b ib liotece w  100% w y p ro 
w adzić na bieżąco i  na ta k im  po
ziom ie na stałe ją  utrzym ać.

2) W ykonać pom ysłowe afisze p ro 
pagandowo - zągadnieniowe, w y k o 
rzystu jąc do tego o k ła d k i ko lorow e  
pozostałe po op raw ionych  książkach, 
szczególnie książek popu la rno -nau 
kow ych.

3) W ykonać gazetkę z recenzji 
książek, ukazu jących się w  prasie  
codziennej i  czasopismach.

W  pracy z czy te ln ik ie m  zaś:
1) Urządzać im prezy artystyczne  

pod hasłem : „S po tkan ie  z czy te ln i
k iem “ .

2) Urządzać kon ku rsy  na n a jle p 
szego czyte ln ika .

3) Czuwać nad tym , aby wszyscy 
absolwenci początkowego nauczania  
ko rzys ta li z gazety i  książki.

4) Podnieść stan czy te ln ic tw a  na 
m oim  teren ie  z 1,7%, do 15% , do 
końca br.

W pracy z organ izac jam i społecz
nym i, gospodarczym i i  p o lity c z n y 
m i —  zdobyć u n ich  so juszn ika -p ro . 
paga iora  książek i  czy te ln ic tw a .

b ib lio te ka rz  gm inny 
A. Kow ol-M arcinek

k&
\ i

O to k ilk a  typ ó w  spekulantów  
w ie j skich:

T yp  p ierw szy cha rak te ryzu je  się 
spekulancką tradyc ją , często dzie
dziczoną po przodkach. Jest to — 
poda jem y dla  p rzyk ład u  — ta k i 

pan, ja k  W incenty  M a rc ińsk i, b y ły  
w łaśc ic ie l sklepu w  grom adzie 
W ielm oża, pow. O lkusz. K iedy  l i k 
w id u je  „ in te res “  oświadcza głośno, 
że b y ł is to tn ie  w yzyskiwaczem , a 
„po  c ichu“  zakłada pota jem ną k n a j
pę, dokonuje nielegalnego uboju, 
ś rubu je  ceny na w yro by  mięsne, 
ro zp ija  ludzi. Typ, ze względu na 
doświadczenie tru d n y  do w yk ryc ia , 
ale p ra k ty k a  pokazuje, że przy  du
żej czujności —  można go zdema
skować.

T y p  d ru g i s tanow i odm ianę 
pierwszego. Różnica polega na tym , 
że ten ma „chody“  w  GS czy GRN 
i  dlatego prow adzi swój proceder 
na daleko szerszą skalę. T a k i np. 
H ip o lit  Zegarek z gm iny  Jed lińsk, 
pow. Radom za końskie  w łosie, de
ta liczny  handel ja jk a m i czy masłem 
się n ie  weźmie. Jakże by m ógł

w ted y  ku p ić  sobie w  Jed lińsku 
wcale ładny  domek? S kum o trow a ł 
w ięc przewodniczącego GRN K a l
barczyka i  swobodnie hand low a ł 
wódką, końm i, drzewem. Szło m u 
ja k  w  zegarku. A le  i jego w raz z 
kum o trem  zdem askował odważny 
korespondent „C h łopsk ie j D ro g i“ .

T yp  trzeci, na k tó ry  radz im y 
zw rócić  baczniejszą uwagę, odzna
cza się n ie lada sprytem . Przede 
w szystk im  nie  hand lu je  towarem , 
lecz dokonu je  w y łączn ie  „fin a n so 
w ych  tra n s a k c ji“ . A  co ważniejsze 
— tk w i bezpośrednio, a czasem na
w e t reprezentu je  apara t gospodar
czy naszego państwa. W eźmy na 
p rzyk ła d  n iezw yk łe  kom binacje  
pieniężne w  GS Mąkoszyce, pow. 
Opole i  je j f il ia ln y c h  sklepach. Je

żeli zrobisz tam  k a s je ro w i nagłą, a 
niespodziewaną k o n tro lę  okaże się, 
że manco kasowe sięgnie 5 — 7 tyś. 
zło tych. A le  w ystarczy przerw a 
obiadowa, by pieniądze odna lazły 
się z powrotem . Gdzie się podzie- 
w a ły?  N ie przesądzam spraw y GS 
w  Mąkoszycach, może tam  chodziło 
o jak ieś  inne przeoczenia. Są 
wszakże tacy spekulanci, k tó rzy  
wychodząc z założenia, że p ieniądz 
rodzi pieniądz, choćby naw et b y ł 
państw ow y, wypożycza ją go „na  
p rocen t“  ,licząc że „ope rac ja “  w y 
padnie m iędzy kon tro la m i.

K ończym y na tym  k ró tk i prze
gląd n ie k tó rych  typ ó w  spekulan
tów , czas bow iem , na jw yższy czas, 
wzmóc z n im i nieubłaganą w a lkę !

P io tr Pigwa

Po grom adzie Trem baczew, g m i
n y  Luban ia  chodzi po prośbie b ied
na wdowa — Siedlecka. Ca ły je j 
m a ją tek  stanow i nędzna chałupa, 
he k ta r liche j, zapuszczonej ziem i i 
6 -c io ro  m ałych, zaniedbanych 
dzieci.

Przed k ilk u  la ty , k ie dy  by ła  jesz
cze zdrowa, pracow ała ciężko u k u 
łaka  Franaszka w  grom  dzie K ło -  
poczyn, te j samej gm iny. Do ubez- 
p iecza ln i społecznej p ryncypa ł je j 
n ie  zapisał, toteż gdy k ie ra t u rw a ł 
S ied leckie j nogę, s trasz liw ą  ranę

TA D EU SZ SŁU P E C K I

zaleczono „do m ow ym i środkam i“ . 
Następnie czu jny przedsiębiorca 
w y rz u c ił oczyw iście okaleczonego 
pracow nika , n ie  zapłaciwszy m u 
najm niejszego naw et odszkodowa
nia. P rzy w ypadku nie by ło  żadnej 
kom is ji, k tó ra  m ogłaby s tw ie rdz ić  
w inę Franaszka i zmusić go do od
pow iedn ich świadczeń na rzecz 
wdowy.

Odtąd Siedlecka pó ł-żebrze na te
ren ie  grom ady, je j dzieci c ie rp ią  
nędzę i  głód.

K to k o lw ie k  będziesz w  trem ba - 
czewskiej s tron ie  i zobaczysz o fia rę  
ku łack iego w yzysku donieś o tym  
co rych ło  do W ydzia łu  Pracy i Po
mocy Społecznej w  P ow ia tow e j Ra
dzie Narodowej. Donieś koniecznie, 
ponieważ na w izy ta c ję  terenu 
przez ten w ydz ia ł nie ma co liczyć. 
Siedlecka męczy się ju ż  od dwóch 
lat.

Jan Pictrzkowski

O WIEJSKIM SZEWCZYNIE
Do wiejskiego szewczyny przyszli raz kułacy 
i  buty przymierzając, nuż na rząd sobaczyć.
—  Żlim y s ę  na te rządy robociarskie o to,
że po wsiach chcą spółdzielni... trzym ają z biedotą... 
Aż w palec młotkiem pacnął w zdziwieniu szewczyna:
—  Gdy trzym ają z biedotą, jakże ich przeklinać?

Będziemy ich demaskować
O jciec i syn

Przeczytałem  w  „R o ln ik u  P o l
sk im “  no ta tkę  Jana K o łodz ie ja  z 
grom ady Szachów, gm iny B aćkow i
ce, pow. opatow ski w  spraw ie ta 
jem niczego zagin ięcia m ąk i przed
nów kow ej. Jeżeli przeznaczono dla 
m a ło ro lnych  mąkę, a ta się po d ro 
dze u lo tn iła , to jasne, że przechw y
c il i ją  ku łacy  i  spekulanci. A  tw ie r 
dzę tak  dlatego, że w  m o je j gm i
n ie  N iew ach lów  pod K ie lca m i po
dobne cuda dzie ją  się z otrębam i.

N ie jestem  bogaty — 2,5 ha liche j 
z iem i ale chętnie kon tra k tu ję . Na 
każdą sztukę tuczn ika  pow in ienem  
dostać 25 kg  o trąb  z GS. Taka jest 
ustawa, cóż k iedy  u nas rob ią  so
bie z n ie j k p in y  w  żywe oczy. Za 
p ierw szym  razem  da li m i 15 kg, a 
da le j coraz m n ie j, bo po 10 i  7 kg. 
P ow iedzie li m i, że jestem  słaby w  
rachunkach, niedouczony; a ' jńkżem  • 
w ykaza ł, że liczę dobrze — pow ie 
dzie li, że n ic  m it  w ięcej. M am  to 
pow tórzyć m oim  tucznikom ? K iedy 
one m og łyby zapytać — Grzanek, 
a kogoście w id z ie li w  ub ieg łym  ty 
godn iu w ieczorow ą porą? K to  to

w yw o z ił o tręby ze składu? Oczy 
m am  dobre, z wozu sypało się t ro 
chę — otręby ja k  nic. Człow ieka 
n ie  poznałem, ale takiego kasztana 
ma ty lk o  B ękow iak, b y ły  m łynarz , 
gospodarz na 15 ha.

W idzic ie  K o łodz ie j, u was ku łacy  
p rze chw yc ili m ąkę na przednówku, 
żebyście p ła c ili po 120 z ło tych  za 
m e tr zam iast 90 zł. U nas chcą o- 
s łabić w y n ik i ko n tra k ta c ji. A le  od 

'dz iś  — ja  ta k  samo, ja k  i  w y  po 
d ru g ie j s tron ie  Ś w ię tokrzysk ich  
G ór — będę ich  dem askował i  taką 
im  m łóckę urządzim y, że im  się 
odechce nie ty lk o  waszej m ąki 
i  naszych otrąb.

Jan Grzanek

O PEWNEJ CHYTREJ A CHCIWEJ
W  gminie Niedbały chytra Adela 
W  gminnej spółdzielni towar rozdziela:
Przewodniczącą jest w komitecie,
Jak najuczciwiej to zrobi przecie.
Siertę odzieży kładzie na ladzie:
Odzież się gminnej „przydzieli“ Radzie.
( I w Radzie chytra też przewodniczy,
Tedy na udział w przydziale liczy).
Obuwie w w ielki pakuje tobół —
Setkę by kobiet w ten buty obuł.
To dla Gospodyń Koła przydzieli,
Będą pamiętać też o Adeli.
(M a stanow.sko tam sekretarki —
Skapną na pewno je j ze dwie parki)
D ia Ligi Kobiet odkłada płótno.
Kawałek płótna też dla n iej utną,
(Bo w Lidze chytra też jest prezeską 
I  szyła przecież flagę niebieską)
D la Rady Kobiet — kreton odkłada,
(Bo w Radzie chytra, także zasiada 
A  choć „radczynią“ jest tylko skromną,
0  chytrej, w Radzie też nie zapomną.
Chytrej Adeli społeczna praca,
w  taki się sposób bardzo opłaca:
Z  racji znaczenia i stanowiska 
T uta j coś uszczknie, ówdzie coś zyska...
Nigdy n ikt chytrej w „rządku“ nie w idział —
Bez tego pewny ma zawsze przydział.
Wszystko — od płaszcza aż do podwiązki,
M a  za społeczne swe obowiązki.

Wreszcie Niedbały się zbuntowały:
Że kumoterskie to są przydziały,
Że niezrzeszeni odchodzą z kw itkiem .
Że ma ta chytra zwyczaje brzydkie,
Ze społecznej pracy ciągnąć korzyści 
Ze skończyć trzeba z tym oczywiście!
1 przewodnictwo trza w  komitecie 
Odebrać chytrej, chciwej kobiecie.
I  na prezeskę nie chce je j Liga.
Kolo Gospodyń też ją  „wyściga“.
I  z Gminnej również wyleci Rady:
T ak uchwaliły wszystkie gromady.

I  —  ot —  Adela, chytra i chciwa,
W ie lk i wewnętrzny dram at przeżywa 
A ni korzyści, ani znaczenia.
T ak  to zasługi się dziś ocenia!

Irena Mazurkiewicz

Pozwólcie m i opowiedzieć o Ju 
lia n ie  P ią tku , nauczycie lu ludow ym  
•f pow ia tu  krakow sk iego i  jego o j
cu — rob o tn iku . K ie dy  urodzenie 
Ju liana  zapisano w  pa ra fia lnych  
księgach, o jciec b y ł ju ż  starannie 
odnotowany -w aktach p o lic ji g ra
na tow e j w  W ieliczce — jako  n ie 
bezpieczny w yw ro tow iec . Przez 30 
la t  w y zysk iw a li jego pracę posia
dacze kopa ln i.

„B y ło  n ieraz ta k  —  wspom ina
na — że po m iesiącu pracy n ie  o - 
trzym a liśm y  w yp ła ty , a panowie 
kaza li nam  czekać na pieniądze. A  
k iedy  w  1935 roku  za s tra jkow a li- 
śmy, bo nie  wypłacono nam pensji, 
po lic ja  granatow a udz ie liła  naszym 
dobre j le k c ji. P o lic janc i gan ia li ja k  
opętani za kob ie tam i, donoszącymi 
nam  jedzenie na kopalnie. Nawet 
i  do kościoła w pada li za uc ieka ją
cym i.“

O jciec 30 la t  w a lczy ł z w yzy 
skiem, syp w  międzyczasie uczył 
się — trochę przy pasiońce, trochę 
sam ouckim i m etodam i, w  lepszych 
la tach ociera ł się o szkołę pow 
szechną.

K ie dy  w  1949 roku  zdobyw ał o j
ciec ty tu ł p rzodow nika pracy, Ju 
l k o w i  w ydano w łaśnie św iadectwo 
dojrzałości. W  rok później znał go

dobrze cały pow ia t. W  grom adzie 
Polanka, ko ło  S kaw iny  po rw a ł za 
sobą dzieci i  m łodzież, pow sta ły  
wzorowe drużyny  p ion ie rów  i  ko ło  
Z M P -ow sk ie . W ub ieg łym  roku  o - 
trzym a ł nagrodę pieniężną za rze
te lną pracę społeczno - pedagogicz
ną i samokształceniową. W tym  sa
m ym  czasie zakład pracy p rem io
w a ł starego P iątka.

Ju lian  o tw ie ra  w łaśnie nowy ro k  
szkolny w B ukow ie  (pow ia t k ra 
kow ski). Jest tam k ie ro w n ik ie m  
szkoły. I  k iedy m ów i o tym , że w 
Polsce. Ludow e j los dzieci przestał 
niepokoić, rodziców, a : każdy syn i 
córka mogą stać się i pow inny ich 
dum ą — spogląda na ojca. k tó ry  
usiad ł skrom nie w  końcu sali. Nie 
w idzę dokładnie... czyżby ten tw a r
dy ro b o tn ik  m ia ł łzy w oczach?

M arian Piotr Piaiek

kśzfhłcĄ
W ie lgoryb  z B ia łe j

W ypad ło  m i jechać z gm inne j 
delegacji, a w ięc służbowo, au to
busem do R aw y M azow ieckie j. B y ł 
a k u ra t czas żn iw . Ścisk duży, nie 
ty le  od ludz i, ile  od bagaży Jasne, 
że każdy uczciw y na w s i człow iek 
za ję ty  b y ł p rzy  żniwach. Jechały 
tedy obładowane słoniną, boczkiem, 
w ę d lina m i, ku ra m i ; masłem — 
h a n d la rk i z oko licznych w si Rej 
wodziła  ob. K iecko, m łoda jeszcze 
kob ie ta z B ia łe j R aw skie j. O pow ia
da ła o cudow nej ryb ie , k tó ra  m ia 
ła się po ja w ić  w  stawach spó ł
dzie lń ; p ro du kcy jn e j w  B ia łe j.

—  A  ja k  się ta ryba nazywa?
—  P rzypom nia łam  se, jakoś na 

■— w...
—  Na w? Może w ie lo ryb?
—  A no ju żc i — w ie lgoryb .
—  A  dlaczego ta ryba  taka cu 

downa ?
— A  bo z jad ła  ju ż  wszystkie 

mniejsze, taka ci w ie lka  ja k  okrę t, 
zżarła też w śzystkie  kaczki, a teraz

się do dzieci spółdzielczych zabie
ra.

O pow iadan iu K lećkow e j tow a rzy 
szył szmer uznania. W reszcie tłus ta  
Sabaciowa (specjalność — hande l 
kiełbasą) spyta ła:

— A  czemu ksiądz egozorcyzmów 
nie odp raw i, przecież może odczy
n ić  ; „z łe " ze staw u w yliz ie .

— G łupiaście, przecie to w  k o ł
chozie. M ilic je  m ają prowadzić, 
żeby w ie igoryba zabić. A le  nie da 
dzą rady, bo to je  cudowna ryba, 
zesłana na b ia łkó w  za to, że za łoży li 
te spółdzielnie.

A  to co innego, niech się dz ie je  
w o la  nieba — zakończyły rozm ow ? 
pobożne speku lan tk i.

I  co — me kształcą podróże? 
Szczególnie w  PKS-ie. gdzie i to w a r 
spekulancki można złożyć i speku- 
lanck ie  p lo tk ; rozw ija ć  swobodnie 
z bawełny.

Wojciech Stelmach

D zieci nowej epoki

R e d a k to r  n a c z e ln y  — J A N  A L E K S A N D E R  K R Ó L  
R e d a g u je  K o m ite t
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W  PGR Rożk; ko ło  Sandomierza 
w yros ło  tak ie  żyto, że go snopow ią- 
z a łk i w  żaden sposób n ie  m ogły 
skosić. O kazały się za wąskie, ja k  
na żyto przekraczające 2 m wyso
kości. W yszło go ponad 30 q z hek
ta ra , to znaczy o 4 q w ięcej niż w 
ro ku  ub ieg łym . A  trzeba wam  w ie 
dzieć, że w Rożkach w odzi re j m ło 
dzież ZM P -ow ska . Ten jedyny  w  
sw o im  rodza ju  zespół zebra ł nie ty l 
ko  w ięce j zboża. Np. spodziewano 
się zebrać 18 q rzepaku z ha a ja k  
przyszło do zb io rów  — zebrano po
nad 20 q. A le  w róćm y do żyta— sno- 
po w ią za łk i n ię  m og ły go skosić, a 
je dn ak  żn iw a nie t rw a ły  w ięcej niż 
jeden dzień. Rano szum i w ie lk ie  
zboże, w ieczorem  w idzisz ju ż  ty lk o  
ściernisko, a naza ju trz  i  jego nie 
było. W y jecha ł w  pole nad ranem  
H e n ryk  B inek  ze sw óją tra k to ro 
wą brygadą — w  po łudn ie  ziemia 
gotowa pod poplony. W ięc ja k im  
sposobem zn iknę ło  zboże? Otóż sam 
na liczy łem  chyba ze 150-ciu ch ło

pów z oko licy , k tó rz y  się zb ieg li 
oglądać tak wspaniałe żyto N iek tó 
rzy m ie rzy li wysokość kłosów, każ
demu w ychodziło  20 cm. a k iedy  
snopowiązałka u tknę ła  goście sami 
ud e rzy li kosam i na ów 2 -m e trow y 
łan, W zam ian za tę pomoc sńopo- 
w ią za łk i PGR ob rob iły  ich pola.

M arian Wednarowicz

Zawiadamiam y wszystkich 
prenumeratorów naszego pi
sma że począwszy od m-ca 
września br. urzędy cztowe 

oraz listonosze wiejscy i m iej
scy przyjmować będą wpłaty  

na prenumeratę w terminie do 
dnia 1-ego każdego miesiąca 
na miesiąc następny i okresy 
dalsze.


